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POWRÓT ROOSEVELTA.
sevclt i p. Mikołajowa Longworth- 
owa.

W kilka chwil potem, przyby 
ły dzieci Roosevelta, narzeczona 
jego najstarszego syna, oraz zięć 
Longworth. Powitanie było ser
deczne i zewsząd słyszeć się dały 
całusy i okrzyki radości.

Roosevelt uściskał serdecznie rę
ce wszystkich marynarzy i kucha
rzy, którzy przybywali z Manhat
tan”, by go powitać.

Kapitan Archibold Butt, adju- 
tant wojskowy prezydenta Tafta, 
wystąpił do powitania naprzód; 
powitał pułkownika imieniem pre
zydenta Tafta i wręczył mu list od 
tegoż. Tak samo i ad jutant gene
rał Verbeck, powitał gościa imie
niem gubernatora stanu newyor- 
skiego Hughesa.

Pułkownik udał się następnie na 
pokład parowca Manhattan, gdzie 
w towarzystwie familii spożył 
śniadanie. Główne danie, stanowi
ła szynka z jajami, ulubiona po
trawa Roosevelta.

W czasie, gdy zajadano śniada
nie, okręty floty przeznaczonej 
na powitanie pułkownika przyob
lekały się w odświętne szaty. Wy
wieszono na wszystkich masztach 
flagi galowe. Na pokładzie linio
wca ustawiła się orkiestra mary
narska, grając arye odpowiednie 
do chwili.

Przez mgły przebiło się wresz
cie Suoncc ; lekfti wiatr rozpędził 
je i zabłysł lekki błękit nieba. 0- 
kręty udekorowane przedstawiały 
wspaniały widok. Zaroiło się 
wprost morze od najrozmaitszych 
statków. Jachty i czółna przybra
ne w najrozmaitsze flagi wyglą
dały na falach morskich podobne 
do motyli.

Okręty mniejsze utworzyły 
szpaler od stacyi kwarantanny, aż 
do latarni morskiej Robins Reef.

Roosevelt zaledwie skończył 
śniadanie, gdy parowiec, który go 
przywiózł: i“Kaiserin” podniódł

I kotwicę i ruszył do portu. Jego 
rnejsce zajął wkrótce parowiec 
celny “Androscoggin” wiozący 
komitet składający się z 300 oby
wateli, celem powitania pułkowni
ka. Członków komitetu tego wy
brał mayor nowoyorski Gaynor.

— Wobec tego Blednie Afryka 
i Europa — zauważył pułkownik 
gdy wyszedł na pokład i ujrzał co 
wokoło jego parowca się dzieje.

Z parowca “Androscoggin” 
rzucono pomost i w kilka chwil 
potem, członkowie komitetu stali 
już na pokładzie Manhattanu.

Korneliusz Vanderbilt, przewo
dniczący komitetu, wręczył pułko
wnikowi piękny medal złoty, wy
konany na jego powitanie przez 
komitet ze stosowną, krótką prze
mową. Roosevelt podziękował w 
kilku słowach i powitał każdego z 
przybyłych. uscisniemem dłoni.

Po powitaniach “udał się puł
kownik na pokład parowca “An- 
drosseogin”. Komendant statku 
dał sygnał do ruszenia, z miejsca. 
Odezwały się znowu strzały ar
matnie; zahuczały i piszczałki 
wszystkich statków rozmaitymi 
glosami.

Uszykowano się więc do po
chodu: Na samym czele płynął 
statek wojenny “Dolphin”, za 
nim olbrzymi liniowiec “South 
Carolina”, a za nim niszczyciele 
torpedowców: “Smith”, “Reid”, 
“Flusser”, “Lamson” i “Pres
ton”, za nimi zaś zdążał statek 
“Androsscoggin” wiozący Roose- 
velta. Pułkownik stał na głównym 
pokładzie z kapeluszem w ręku. 
Gdy statki ukazały się na wysoko
ści posągu “Wolności”, odezwa
ły się znowu gwizdawki i huk 
dział; następnie okrzyki z brze
gów, które dotarły do uszów do
stojnego obywatela.

Za “Androsscogginem” płynęły 
jeszcze trzy parowce: “Manhat
tan” wiozący familię pułkownika; 

i “Seneca” wiozący wybitnych o- 
bywateli i “Mohawk” z sekreta

Cała prasa w Ameryce roz
brzmiewa tryumfalnymi powita
niami, w których przebija się jak 
najserdeczniejsza życzliwość i po
dziw dla byłego prezydenta tego 
kraju, cała też prasa jednozgod- 
nie konstatuje, że nie było w tym 
kraju człowieka równie popular
nego i równie uwielbianego, jak 
właśnie pułkownik Roosevelt.

Zaś kraj cały zgotował mu iście 
królewskie przyjęcie.

Do Nowego Yorku na jego po
witanie wszystkie stany nadesłały 
swoich przedstawicieli.

Działa w fortach i na statkach 
morskich huczały bezustannie, da- 
jąc salwy z 21strzałów na powita
nie byłego Prezydenta.

Kilka milionów ludu witało 
Pierwszego Obywatela kraju, gdy 
w pochodzie tryumfalnym- prze 
jeżdżał ulicami Broadway i Fifth 
ave.

Flota mająca powitać Roosevel
ts, wyruszyła do dnia jeszcze z 
portu i o godzinie 7 :45 rano przy
była do stacyi kwarantanny, w tej 
właśnie chwili gdy nadpłynął pa
rowiec “Kaiserin Auguste Victo
ria”, by zarzucić kotwicę. Z ty
łu za olbrzymim parowcem, nad
płynęła flota wojenna, złożona z 
okrętu wojennego: “South Caro
lina” i pięciu niszczycieli torpe- 
dów.

nad portem, zmusiła dowód«*?  pa
rowca “KaiseTin”, do zmniejsze
nia szybkości statku; posuwał się 
on więc powoli wzdłuż wybrzeży 
Long Island.

Pułkownik, przebudzony gwiz
dem parowca, wyszedł już do dnia 
na pokład, widząc jednak zewsząd 
gęste i nieprzejrzane mgły, udał 
się z powrotem do swojej gabiny.

Liniowiec “South Carolina” 
skoro tylko dopłynął do wysoko
ści Fortu Wadsworth na wyspie 
Staten, rozpoczął powitanie, dając i 
21 strzałów przeznaczonych dla | 
prezydenta. Zaraz po pierwszym 
strzale żołnierze garnizowani w 
forcie ustawili się w liniach dłu
gich ; olbrzymie działa fortowe za
huczały również. Po strzałach 
fortu Wadsworth, dał liniowiec 
ponownych 21 strzałów, a na sy
gnał ten inne okręty wojenne i 
dalsze forty zaczęły salwy ; powstał 
więc huk wprost ogłuszający któ
ry trwał bez przerwy, aż do odja
zdu R. do Oyster Bay.

Po zarzuceniu kotwicy przez pa
rowiec niemiecki, urzędnik ze sta
cyi kwarantanny przedostał się 
czółnem do parowca, gdzie 1,389 
emigrantów oczekiwało inspekcyi- 
W kilka minut potem rządowy 
parowiec celny “Manhattan” wio
zący członków familii pułkownika, 
jego krewnych i przyjaciół, przy
bił do boku statku.

Na Manhattanie przybyli : Teo
dor Roosevelt, młodszy, syn puł
kownika wraz z narzeczoną, panną 
Eleonorą B. Aleksander; Archi
bald i Quentin Rooseveltowie, sy
nowie pułkownika ; poseł do kon
gresu Mikołaj Longworth, zięć

Pułkownik ukazał się na pokła
dzie parowca, we fraku i cylindrze 
obok niego szedł syn jego Kermit. 
Uśmiechnięty jak zawsze, zdjął 
kapelusz i powiewał nim w kierun
ku parowca “Manhattan” gdzie 
ujrzał swoje dzieci i przyjaciół. 
Rzucono pomost i pierwszy Wil
liam Loeb, poborca celny, pospie
szył powitać pułkownika, dawnego 
Przełożonego, gdyż za jego prezy
dentury był u niego sekretarzem.

“Ileilo Loeb” — wołał z daleka 
Roosevelt — ‘ ‘ wyglądasz doskona
le.”

“Mam się doskonale” — odpo
wiedział Loeb. “Jak pan się mie
wasz t”

“Wyśmienicie!” — Powiedział 
pułkownik — “nie czułem się le
piej przez całe moje życie.”

Na ganku zaraz za Dim pojawi
li się: pani Rooseveltowa, panna 
Etel Rooseveltôwna, Kermit Roo-

rzem marynarki na pokładzie. Se
kretarze: Meyer i Wilson oraz 
inni urzędnicy gabinetu Tafta, 
przebywali wraa z Rooseveltem 
na pokładzie “Androsscoggin”. W 
pobliżu tych parowców płynął pa
rowiec “Commodore”, wiozący 
klub “Hamilton” z Chicago oraz 
statek “Nassau”, z sąsiadami Roo- 
sevelta z Oyster Bay na pokła
dzie; okręt “Nassau” wiózł zno
wu klub republikański z Nowego 
Yorku. Za nimi w dziesięciu dy- 
wizyach płynęły rozmaite statki, 
różnych kształtów i rozmiarów

Przepłynąwszy obok posągu 
Wolności, płynięto po przeciwnej 
stronie zatoki. Wzdłuż morza sta
ły nieprzejrzane tłumy ludności, 
które za zbliżeniem się statku z 
Rooseveltem witały go wprost 
frcnetycznymi okrzykami.

W dokach A., około placu Bat- 
tery, zebrały się tak olbrzymie 
tłumy ludu, że utrzymanie po
rządku zdawało się być niemożli
we.

Flotyla cała popłynęła aż do 
Dwunastej ulicy w pobliżu doków 
Mauretanii i zawróciła z powro
tem do placu wylądowania Bat- 
tery. Tłumy skoro tylko ujrzały 
Roosevelta, stojącego na pomo
ście kapitańskim, statku, wzniosły 
okrzyk na jego cześć, który za
głuszył wszystko. Po wylądowa
niu mayor miasta Gaynor, pod
prowadził Roosevelta do estrady, 
wzniesionej w środku dwóch ol
brzymich trybun. Familia pułkow
nika zajęła miejsce w loży spe- 
cyalnie w tym celu wzniesionej.

Ca! ■ »:*  polieyantów utrzy
mywali porządek wśród tłumów. 
We wszystkich oknach, na da
chach, drzewach widniały głowy 
ciekawych. Przez ulice rzucono 
wspaniale łuki; wzdłuż ulic usta
wiono maszty przybrane w kolo
ry i chorągwie ; domy były wspa
niale udekorowane.

Przemowy były krótkie. Uro
czystość po zajęciu miejsc, przez 
obywateli, rozpoczął mayor Gay
nor. “Jesteśmy radzi powitać pa
na Roosevelta po powrocie jego 
do domu, tu w Nowym Yorku”— 
mówił mayor. “śledziliśmy jego 
sukcesy w Europie i te napawa
ją nas dumą. Gdzie tylko on przy
był, witano go jako męża i przed
stawiciela potężnego rządu. Był 
on tak uczczony, jak nikt jeszcze 
przed nim. Chwała ta przelewa się 
na nas. Witamy więc Ciebie, Pa
nie Roosevelt po powrocie do do
mu nader serdecznie. Cieszymy 
się, że nareszcie jesteś znowu po
między nami.”

Gdy Roosevelt wstał, by odpo
wiedzieć urządzono mu owacyę. 
Okrzyki radości odezwały się ze 
wszech stron.

Odpowiedź Roosevelta.
Pułkownik wzruszony tą owa- 

cyą, mówił co następuje:
“Radość moja niema granic, że 

was tu widzę wszystkich.
“Dziękuję Panu mayorowi Gay
nor. Przez pana dziękuję ko
mitetowi, a przez komitet chcę 
podziękować całemu narodowi a- 
merykańskiemu za to powitanie.

“Muszę powiedzieć otwarcie, że 
przyjęcie jakie mnie zgotowaliś
cie,! wzrusza mnie. Niema czło
wieka, któryby przyjmował takie 
powitanie i nie odczuwał równo
cześnie uczuć dumy i pokory.

“Nie byłem tu w Ameryce prze
szło pięć kwartałów, widziałem 
tam rzeczy interesujące i dla 
mnie nieznane, a to tak wśród 
głuszy leśnej, jakoteż w stolicach 
najpotężniejszych i najkultural- 
niejszych narodów.

“Cieszyłem się z tego, a obecnie 
jeszcze więcej rad jestem, że mo
gę powiedzieć, iż jestem w domu, 
w mojej Ojczyźnie wśród obywa
teli, których kocham.

“Jestem więc gotów każdej 
chwili spełnić swój obowiązek, i 
dopomódz w rozwiązaniu zadań, 
które muszą być spełnione w tej 
największej rzeczypospolitej de
mokratycznej pod słońcem, która 
jest do tego powołana, by wzra
stało jej znaczenie i spełniła nasze 
nadzieje i swe przeznaczenie.

® pere«. *• julcÿ

“Jest to obowiązkiem każdego j 
obywatela, a specyalnie jest to , 
moją powinnością; człowiek bo
wiem każdy, który był tak odzna
czony, że wybrano go Prezyden
tem Stanów Zjednoczonych, jest 
zawsze dłużnikiem narodu ame
rykańskiego i powinien pamiętać 
o tem przez całe swoje życie i za
chować się tak, by naród amery
kański nie odczuł nigdy wyrzutu, 
że postawił go na czele.”

Owaeya, jaka Roosevelta spot
kała po tem przemówieniu, nie 
daje się wcale opisać. Widać z 
niej było, że naród odczuł głębo
ko jego nieobecność i w nim po
kłada nadzieje na przyszłość. Puł
kownik kłaniał się na wszystkie 
strony i opanowało go do tego 
stopnia wzruszenie, że najbliżsi, 
stojący około niego, dojrzeli łzy 
w jego oczach...

Skoro tylko dostrzegł R. dzien
nikarzy, siedzących na trybunie, 
zbliżył się do nich», a pozdrawia
jąc ich ręką zawołał: “Radość 
moja niema granic, że widzę was 
tu wszystkich.”

“My czujemy się również szczę
śliwi, że mamy Pana pośród nas” 
— odezwały się głosy.

Gdy podróżnik szedł do kare
ty, ujrzał stojącego naprzeciw 
siebie, byłego naczelnego leśnika 
związkowego Gifforda Pinchota. 
Pułkownik wyciągnął swe ramio
na jakby do uścisku, a Pinchot 
podniósł swój kapelusz wysoko w 
powietrze i powiewał nim na znak 
powitania.

Całe powitanie na Battery było 
tak krótkie, że wywołało wśród 
wielu rozczarowanie.

Policya oczyściła płac cały i 
pułkownik wraz z mayorem mia-

POWITANIE W NOWYM YORKU.

sta Gaynorem i Korneliuszem 
Vanderbilted siadł do karety.

Ruszono więc w pochód wzdłuż I 
Broadwayu.

Zaraz przyłączył się do niego I 
jego pułk “dzikich jeźdźców” u- j 
stawiony wzdłuż ulicy. Porządek i 
parady był następujący: oddział 
poljcyi konnej ; konna orkiestra 
wojskowa; kareta z Roose
veltem, eskortowana przez “dzi- : 
kich jeźdźców”; 17 samochodów z 
członkami komitetu, przedstawi
cielami rozmaitych Stanów i po
słami; orkiestra wojskowa 7-go 
pułku ; oddział polieyi. Pomiędzy 
Piątą Ave. i Ósmą ulicą stało w 
szeregach 2,000 weteranów wojny 
hiszpańskiej. Wśród dwóch linii, 

wypełnionych szczelnie publiczno
ścią posuwał się ten orszak, wi
tany serdecznie.

Rozmaite towarzystwa defilo
wały następnie przed pułkowni
kiem, a liczba samych tylko człon
ków towarzystw włoskich, doszła 
do 15.000.

Po ukończeniu parady, Roose
velt pożegnał swoich “dzikich 
jeźdźców”, uścisnąwszy dłoń każ
dego żołnierza i podziękowaw
szy komitetowi odjechał do domu 
pp. Alexandrow, rodziców narze
czonej swego syna, pn. 439 przy 
Piątej Ave., gdzie było urządzo
ne na jego cześć przyjęcie.

O godzinie 4:15 po południu od 

jechał pułkownik do domu do 
Long Island.

Obliczają, że przeszło dwa mi
liony obywateli witało Roosevel- 
ta.

Parady takiej Nowy York nie 
pamięta jeszcze. Przyjęcia Granta 
i Deweya, bledną w porówna
niu do powitania, jakie urządzono 
Rooseveltowi.

Radzi chcemy widzieć drugich 
doskonałymi, a nie staramy się 
poprawić własnych naszych błę
dów.

• • •
Wdzięk ucieka w lot sokoła, 
Czas goni eo sił —
Nikt miłości nie odwoła, 
Choćby sto lat żył.

• • •
Przez karczmę wchodzi się do 

szpitala ; przez kościół do nieba.
• • •

Kto o lada fraszkę dąsa się i 
gniewa,
Ten się śmiesznym staje — przy

jaciół nie miewa.
« • •

Nie z kory lecz z owocu drzewko 
się poznaje,

Nie suknia, lecz uczynek war
tość człeku daje.



2 GAZETA POLSKA W CHICAGO.

Miodowe godziny w obłokach.
Młode małżeństwo, Emery Teirlynk w Paryżu, natychmiast po ceremonii ślubnej wsiedli do 

betonu, któreg rycinę tutaj widzimy, aby pierwsze miodowe godziny spędzić gdzieś z dala od ziemi 
w obłokach. Temu niecodziennemu wzlotowi przyglądały się tysiączne tłumy publiczności, zazdrosz
czące głośno młodym niezwykłych wrażeń. Tłuste dowcipy sypały się jak z rogu obfitości.

Telegramy Zagraniczne.

WYPĘDZANIE ŻYDÓW.
Rząd rosyjski łagodzi nieco daw

niejsze ukazy.
KIJÓW. — Władze w Kijowie 

otrzymały rozkaz od rządu w Pe
tersburgu, by łagodniej nadal po
stępowały w sprawie wypędzania 
żydów. Mają one w przyszłości 
dawać więcej czasu skazanym na 
wygnanie do załatwienia swych 
prywatnych interesów i nie wyda
lać przymusowo etapem. To też 
zapewne reszta roku upłynie zanim 
reszta z 1,002*  rodzin żydowskich, 
skazanych na wygnanie opuści 
Kijów. Wysłanie etapem polega 
na barbarzyńskiein odstawieniu 
piechotą wygnańców od gminy do 
gminy pod dozorem uzbrojonych 
strażników.

Dnia 15 czerwca wypędzono z 
Kijowa 105 osób. 57 z nich otrzy
mało zwłokę na załatwienie intere
sów a 59 otrzymało paszporty do 
określonych miejscowości, z pole
ceniem natychmiastowego wyja
zdu.

W ciągu niedzieli i poniedziałku 
wypędzono 96 osób.

Wdowa wygnańca Gersteina, 
który uciekł z Odessy do Kijowa 
podczas pogromu w roku 1905 i 
który umarł tu w styczniu roku 
bieżącego, została wysłana etapem 
zaraz po śmierci męża. Kilka dni 
temu powróciła do Kijowa, by u- 
pomnieć się o swoje dzieci. Odna
lazła je w przytułku dla sierót, 
gdzie zostały ochrzcone na prawo
sławie. Matka wniosła prośbę do 
gubernatora Trepowa by oddano 
jej dzieci i unieważniono prawo
sławny chrzest.

PETERSBURG. — Senat, naj
wyższy sąd apelacyjny w Rosyi 
nakaz! by zaniechano dalszego wy
pędzania dziatwy żydowskiej z 
Moskwy, dopóki nie wydaną zo
stanie interpelacya nowego prawa 
co do dzieci.

Premier Stołypin wydał spe- I 
cyalny komunikat w sprawie wy- I 
pędzania dziatwy szkolnej żydów- j 
skiej z Moskwy, tłómacząc, że 
Żydówki, mające profesyę, a na 
mocy tego prawa zamieszkania w 
miastach Rosyi, nie mają prawa 
przelewać tego samego przywileju 
na swoje dzieci. Na mocy takiego 
brzmienia prawa, wiele dzieci 
zabrano od rodziców i wydalono z 
Moskwy.

WYLEWY W EUROPIE.
Mnóstwo ludzi zginęło w wezbra

nych falach.
BERLIN. — Depesze ze wszyst

kich stron Europy donoszą o po
wodziach, tak że wylewy w Niem
czech są tylko małą cząstku ogól
nej klęski, jaką powodują wezbra
ne rzeki, zalewające olbrzymie 
kraje na kontynencie. Szwajcarya, 
Serbia i turecka Armenia także u- 
cierpiały wiele od powodzi w osta
tnich kilku dniach.

Jedna z depesz donosi, że sto o- 
sób straciło życie w powodziach w 
Szwajcaryi. Kilka kolei zmuszo
nych zostało do wstrzymania ru

chu. Olbrzymie obszary stoją pod 
wodą, a w wielu domach woda 
sięgała do pięter. Straty w rolni
ctwie są olbrzymie. Zapadnięcie 
się ziemi w Altorf pogrzebało bu
dynek fabryczny, zabijając kobietę 
i dziewięć dzieci tamże zatrudnio
nych.

Oberammergau, miejscowość 
słynna z przedstawień Męki Pań
skiej, jest zupełnie odcięta od ko- 
munikacyi kolejowych z powodu 
wylewu. Niżej położone ulice mia
sta stoją pod wodą.

W całej górnej Bawaryi wez- 
I brały rzeki w niezwykły sposób. 

Z wyższych Alp donoszą, że śnie
gi tam topnieją szybko, tak, że 
należy oczekiwać jeszcze więk- 

' szych wylewów.
BELGRAD. — Po wielkich de- 

I szczaeh nastąpił wylew Morawy, 
j który sprowadził klęskę na całą 
i dolinę. Trzydzieści pięć osób stra- 
I ciło życie. Miasta Chupria, Jago- 

dzin i Cwilanacz stoją pod wodą. 
I Woda pokryła ulicę na siedem do 
i dziesięciu stóp. Wiele domów za- 
padło się. Król Piotr i minister 
robót publicznych wyjechali do o- 
kolic zalanych.

KONSTANTYNOPOL. — Depe
sze donoszą o straszliwych powo
dziach w prowincyi Erzerum w tu- 
ireckiej Armenii. Powódź znisz-» 
ezyła kompletnie połowę miasta 
llassanhaleh, przyczem setki osób 
utopiły się. Powódź spowodowana 
została wielkiemi deszczami.

BUDAPESZT. — Blisko 300 o- 
sób postradało życie, a wiele wio
sek uległo zniszczeniu, kiedy się 
w komitacie Krasso-Szveeny ober
wała chmura. Komitat ten grani
czy się z Siedmiogrodem, Rumunią 
i Serbią. Siedzibą władz komiteto
wych jest miasto Lugos, głównie 
przez Rumunów zamieszkane.

Istnieją • obawy, że liczba nie
szczęśliwych, co życie postradali, 
znacznie wzrośnie, skoro komuni- 
kacya z wielu miejscowościami 
zniszczona przez wodę, na nowo 
będzie nawiązana. W okolicy 
katastrofą dotkniętej, zniszczone 
są przewody telegraficzne i tele- i 
foniczne i zachodzą obawy, że wie
lu z tych, którzy ocaleli, postrada
ją życie wskutek braku środków 
żywności, zanim im pomocy udzie
lić będzie można.

Z NICARAGUY.
Powstanie nie tylko nie upada, ale 

szerzy się w dalszym ciągu.
WASHINGTON. — Według 

wiadomości, nadesłanych z Nieara- 
gui do wydziału stanu, powstanie 
wybucha tam w coraz to innych 
częściach kraju, które wcale nie są 
kontrolowane przez Estradę. I 
tak liczba powstańców w okolicy 
Granady stale się powiększa. Tak
że i w zachodniej Nikaragui obja
wia się niepokój. Pisma, które 
stoją pod ścisłą cenzurą, nałożoną 
przez Madriza, w olbrzymiej wię
kszości dmą w ton, wrogi dla 
Stanów Zjednoczonych. Generał 
Lara, który dowodził częścią woj
ska Madriza pod Bluefields, po
wrócił do Managuy.

Ponieważ już od kilku dni nie 
słychać nic o młodym Ameryka
ninie Pittmanie, który pod Blue
fields dostał się w niewolę Ma
driza, przeto wydział stanu pole
cił konsulowi Moffattowd zbadanie 
tej sprawy i zdanie sprawozdania. 
BAPTYŚCI WE WŁOSZECH.

Motłoch chciał wieszać amerykań
skich baptystów że spro

wadzili trzęsienie ziemi.
RZYM. — James P. Stuart ze 

St. Louis, przysłany przez amery
kański wydział misyi baptyskich 
do Włoch, aby tu doglądał misyi 
baptyskich, zdał premierowi Luz- 
zattiemu raport o zajściu, jakie się 
wydarzyło w Avellino, gdzie w 
czasie ostatniego trzęsienia ziemi 
tłumy Włochów śmiercią groziły 
kilku amerykańskim duchownym 
baptyskim. Stuart donosi premie- 

j rowi, że stosunki w tej prowincyi 
| bardzo są napięte w skutek spo- 
I rów pomiędzy katolikami i bapty- 
| stami. Było to wieczorem tego 
I dnia, w którym się trzęsienie zie

mi wydarzyło, kiedy tam kilka ty
sięcy mieszkańców zagroziło życiu 
duchownych baptyskich; głośno
wyrażano pogróżkę, że Ameryka
nie, na których spada wina kata
strofy żywiołowej, będą powiesze
ni, skoro się tylko dostaną w rę
ce tłumów. Stuart powiada, że 
policya wezwała ich, aby prowin- 
cyę potajemnie opuścili, a gdy oni 
nie chcieli w taki tchórzoski spo
sób odjechać, dano im konwój do 
dworca kolejowego, z 200 żołnie
rzy, którzy ich szczęśliwie obroni
li przed pięcio-tysięcznym tłu
mem Włochów.

Luzzatti wytłómaczył, że za
chowanie się Włochów przypisać 
należy raczej ich śmiertelnej trwo
dze, jaką ich nabawiło trzęsienie, 
aniżeli wrogiemu usposobieniu 
względem Amerykanów. Radził 
atoli baptystom, aby żadnych de- 
monstracyi nie urządzali i nie dra
żnili wzburzonych umysłów.

Stuart postanowił odwlec swój 
powrót do prowincyi Avellino, aż 
do czasu, kiedy tam wzburzenie 
ustanie.

HAZARD NA KUBIE.
Kubańczycy chcą ściągnąć boga

tych turystów.
HAWANA, Kuba. — Komisya 

poleciła przychylnie izbie posłów 
wniosek, który dozwala na urzą
dzanie walk byków, walk kogu
tów, gier hazardowych i tym po
dobnych rozrywek. Pewna firma 
ma otrzymać koncesyę, 30 lat o- 
bowiązującą na prowadzenie pe
wnego rodzaju Monte Carlo w po
bliżu Hawany.

KOLOS NAPOWIETRZNY.
Projekt budowy aerostatku, który 

ma regularnie kursować mię
dzy Londynem a Nowym 

Yorkiem.
” LONDYN. — Komunikacyę na
powietrzną pomiędzy Londynem a 
Nowym Yorkiem zapowiada ba
ron Roenne, Rosyanin, który był 
jednym z asystentów hr. Zeppe
lina, a teraz zakwaterował się w 
jednym z biur w “ Haymarket ”. 

W prospekcie swym baron twier
dzi, z wiarą w to, co mówi, że 
podróż nadatlantycka możliwa 
jest do wykonania w 72 godziny, 
nawet pod wiatr o chyżości pięć
dziesięciu pięciu mil na godzinę.

Pierwszy okręt powietrzny na 
lnii ma mięć 1000 stóp długości, 
a w przecięciu stóp 65. Powłoka, 
która ma być sporządzona ze spe- 
cyalnej materyi, będzie miała po
jemność 35,000,000 stóp kubicz- 
nycli gazu. Będzie osiem motorow, 
które rozwiną siłę 1600 koni i bę
dą wprawiały w ruch piętnaście 
turbin wiatrakowych; całość wa
żyć /będzie 103 tony.

JESZCZE O POWODZI.
Na Węgrzech zginęło około 1000 
osób. Szkody wyrządzone prztz 
wezbrane rzeki są olbrzymie.
BUDAPESZT. — Wylewy rzek 

na Węgrzech wyrządziły nieoce
nione wprost szkody, nietylko bo
wiem, że pochłonęły wiele ofiar w 
ludziach, ale ponadto zniszczyły 
olbrzymie przestrzenie. Liczba o- 
sób potopionych, nie została jesz
cze stwierdzona; obliczają jednak, 
że około 1,000 osób utonęło.

Wsie i pola obsiane zostały zni
szczone, a szkoda stąd powstała 
wynosi miliony dolarów. Zdaje 
się, że w odnośnych okolicach żni
wa przepadły. W samym komita
cie Kronstadzkim w Siedmiogro
dzie, fale wyrzuciły na brzegi 300 
zwłok. W dorzeczu rzeki Mołda- 
wy, 100 ludzi utonęło, a ich domy 
zawaliły się.

W komitacie Temeszwarskim u- 
tonęło 180 osób. Jednem słowem 
spustoszenia dokonanego przez we
zbrane wody nie można wprost o- 
pisać; jest to klęska, jakiej dawno 
w kraju nie było. Tysiące sztuk 
bydła i całe stada koni potonęły. 
Rząd wysłał do nawiedzionych o- 
kolic wojsko, które w pontonach 
i czółnach prowadzą akcyę ratun
kową.

Z powodu zniesionych mostów 
i podmytych torów kolejowych, 
komunikaeya w okolicach do
tkniętych powodzią jest niemożli
wa ; zaopatrywanie więc ludności 
w żywność odbywa się czółnami.

WOJOWNICZE KRAIKI.
Podobno Peru i Ekwador znowu 

się rwą do wojny.
LIMA. — Chodzą pogłoski, że 

zamierzone pośredniczenie pomię
dzy Peru i Ekwadorem, wskutek 
warunków Ekwadoru, mających 
służyć za podstawę układów po
kojowych, spełzło na ni- 
czem. Obydwa kraje rozpoczęły 
przed kilku dniami wycofywać 
swe wojska z nad granicy, gdzie 
je skoncentrowano na wypadek 
wybuchu wojny, czego lada chwi
la się spodziewano. Tego wyco
fania dokonano na żądanie Sta
nów Zjednoczonych, Brazylii i 
Argentyny, trzech państw, które 
się podjęły wspólnie załagodzić w 
sposób ugodowy spór graniczny 
pomiędzy Peru i Ekwadorem, bo 
ten tylko sposób zaradzenia woj
nie za jedynie dobry uważano. Po
mimo to jednak chodzą pogłoski, 
że Ekwador postawił warunki, co 
do przyjęcia przezeń układów po
kojowych, i pogłoski te znajdują 
coraz więcej wiary.

WASHINGTON. — Podług 
wiadomości, jakie. wydział stanu 
od czasu do czasu tak z Quito, jak 
i z Limy otrzymuje, nie zdaje się, 
aby program odnośny do rozbroje
nia Peru i Ekwadoru w czemkol- 
wiek został naruszony. Przeciwnie, 
wszystkie raporty wskazują, że o- 
bydwie strony lojalnie pertraktują 
w sprawie zawarcia pokoju, wyco
fują wojsko i rozpuszczają do do
mów. Przypuszczają tu, że przy
najmniej pierwsza część układu, 
mianowicie wycofanie wojsk z nad 
granic, już prawie w całej pełni 
jest wykonana, i że obydwie stro
ny są gotowe do rozbrajania woj
ska.

Werdykt zatwierdzony.
Zdaje się, że jest tylko jeden 

werdykt co do dra Piotra Gomo- 
zo, a ten jest: “To jest świetne le
karstwo.’’ Tysiące tak zeznało, a 
tysiące teraz o tem się przekonuje. 
Czysta pamięć, wesołe usposobie
nie i odzyskane zdrowie, to najlep
sze dowody. Nie jest to apteczne 
lekarstwo. Tylko specyalni agen
ci dostarczają takowe. Adres do 
fabrykantów, Dr. Peter Fahrney 
and Sons Co., 19—25 So. Hoyne 
ave., Chicago, 111.

W hotelu niemieckim.
Gość : — Słuchaj — no, dasz mi 

kotlety siekane.
Kelner: — Ja wohl...
Gość: — Co ty wolisz, to mi 

wszystko jedno. Dawaj cielęce.
Kelner. — Bite...
Gość : — Ale nie byte, tylko sie

kane, mówiłem ci przecie. A cóż 
to za osły !
e . ■ '........................... ...

BACZNOŚCI Petrub*  agentów 4« 
rMpowMeohniania i sprzedawania kaią 
tek. Zgtoaió nę do filii pod adresem: 
J. Frąozkowaki, 281 Canfield ave., 
Detroit, Mieh.

NOWY AGENT.

Polacy Katolicy szukający farm, niech się zgło
szą po informacye do Biura In
formacyjnego założonego przez 

Kś. Biskupa Rychtera w Grand lłapids. Akuratne informacye 
dla wszystkich bezpłatnie. Dużo gruntu uprawionego i nieupra- 
wionego po dobrych cenach.

KS. WŁ. KRAKOWSKI, Sekretarz

Niniejszem zawiadamiamy, iż p. 
Józef Witkowski jest upoważnio
ny do zbierania abonentów na 
“Gazetę Polską’’ i “Illustrowany 
Tygodnik’’, w Chicago i okolicy. 
Ma on ze sobą książki i zaraz wy
daje premie. Pan Józef Witkow
ski posiada nasze zupełne zaufa
nie. 959 Milwaukee ave., Chica
go, 111.

Dziewięć z Dziesięciu
zwykłych codziennych chorób, ma swój początek z nieczystej krwi, 
która osłabia organa żywotne. Lekarstwo, któro czyści krew, leczy 
chorobę.

DRA PIOTRA

GOMOZO
CAŁA AMERYKA SIĘ DZIWI!!!

Niesłychanie szybkim wzrostem 
miasta Gary Ind. Nowe fabryki wyra
stają tam jak grzyby o deszczu. Lud
ność również z dnia na dzień powięk
sza się o tysiące.

Jest to jedyne dziś miasto w Sta
nach Zjednoczonych,, w którym można 
zrobić majątek kupując loty i realno
ści.

Grand Rapids MichE. 370 S. Valley ave.

♦

MOJA SIOSTRO
dtoWHl u 

kr krtiw.

nie ma sobie równego na przeczyszczenie żywotnego płynu i na 
odbudowanie systemu. Jest ono w ciągiem utyciu przeszło sto lat 
— długo dosyć, aby zadokumentować wielokrotnie Bwoje zalety. 
Zawiera tylko to, co czyni dobrze. Nie pytajcie się o nie apteka- 

!7> gdy*  dostarczają go tylko specyalni agenci. Po bliższe szcze- 
oły adresujcie:

DR. PETER FAHRNEY & SONS CO
19-25 So. Hoyn. Ave., CHICAGO. ILL.

DARMO DLA CIEBIE

J. J. Lipski
poda wam wszelkie b'izsze szcze

góły. Ma kilka set lot w Gary, Ind., 
w najlepszej okolicy w pobliżu kościo
ła polskiego i fabryk specyalnie tanio 
na sprzedaż; ma też dużo domów już 
gotowych.

Zgłaszajcie się na miejscu w Gary 
Ind. do jego ofisu.

581 Broadway. Gary Ind.
Mieszkańcy miasta Chicago niech 

się zgłaszają do ofisu Jana J. Lip* 
skiego, pn. 4543 S. Ashland ave. gdzie 
dostaną wszelkie informacye. 26

Jestem keble»». 
Znam kobłeee eterplenłe. 
Wynalaitem lok er« »we.

Poślf peeztą »«polnie beeyłat^e me> «omowe 
lecienle kaidej eierpiąoej aa ehareby kebleee wmi a 
priopiaami eiywania. Ohee M’*̂*l*<  we«ya»kim ko
bietom e tem lekarstwie—-teki«, ocytelaioko, twej 
ońroe, mato« lub ełoalrae. Cb«e wam »«wio4alo4, jak 
ai« teciyć w domu boi »emeoy lekaroktej. M«iocylni 
nie »oj»*  eterpteń kebteeyoh. Ja wtem. śe me je
iek&relwe domaw« jeet bee>teeeaam 1 pewa«wn m 
U pławy, Wraody, Opad&looU MaMcj. Maśbeleree Wy- 
(Ldehude łarytwUw, Uteryny oayll •raeootewyok Wy- 
datelln; takie aa ból Gtewy, Kwyśa I ««Mte, »rwy- 
<ni«btonlo umysłu, nerwowej. melaaebeUe, »klow 
noM do yiacau, gerącaka, ■martwtetea, ehoreba na- 
rek i pocheraa, »powodowane aiabeśsl« wteódw» ko
bietom

Podle wam »«polną lb dniow» karscy» ■»»•*>*«  
donno, jako dowód, bo moioeie oto w dome wyloosyd 

i, io nic was to elo b#dalo kOMtowałe, aby Byróbowadłatwo, szybko i napewno. Pomiatajcie, __ ________________,__ _
te«o lekarstwa; a jeieli »olio iyoayoie praedłuiyó keraeyę, btdite WM to koc «to wał o oka- 
ło 12 centów na tydzień, otyli malej eii 2 ooeta na dsień. Nlo badało wam te »noeik»- 
dzało w waaiein sajeeiu. Tylko yteyAUjde nti dokładny »wój adroa, opia a eto dokładnie 
■woje cierpienia, a ja wam poól» lekarstwa sepołnie darmo od wrota» poestą. — Pódl« 
wam takio ewoj» ksi»ik» "WOMEN’S OWN MEDICAL ADVISER*'  b Ileatreeyaml dte 
objaśnienia, dlaczego kobiety cierpi«. i w jaki opooób moiocie »1» łatwo wyiooeyś w da
ma. Kaida kobieto po wiana te kaiąikt mteó, aby »1« «etna a niej aaaoayó o oebte et te. 
A gdy wam wteno»»» doktor powie, io “maaieio mled opora eye", wy motecie o »obie 
decydować. Tysiące kobiet wyleeiyłe »i« w dema mejem lekarstwem. Lessy s«o młodych 

I etaryeh. Matkom, córkom dam dokładne wekaaówki loezenia cie w dema a apławów.
Błędnicy i bolącego, a nieregularnego Miosląeikowania.

Odaiekelwiek mieezkacie, mogę wam wakaaaó kebiety w waste] ekoliey. które wam 
ehetnie polecą i dowiodą, io ta Domowa Kuracja leczy wstelkio »hereby kobiece 1 e«ynl 
jo oilneml. adrowemi i oieteśliwemi, Tylko ml prayślljcto ewój adroe, ą etnymael« donee 
10 dniową kuracją i kaiąiką. Piazcio natychmiast, bo molo tej sposobności jui aią «te 
doczekaoio. Adreo:

MRS. M. SUMERS. Box E Notre Dame, Ind., U. *.  Jb>

Miasto

MĘŻCZYŹNI
możecie być

Ta Książka Powie Wam Jakim Sposobem.

50,000 BEZPŁATNIE
JT arta SIO dla Każdego Cierpiąceg go Mężczyzny.

Jeżeli cierpisz na jakąkolwiek chorobę właściwą mężczyznom, napisz 
do nas po jedną z tych nadzwyczajnych książek. Ona wskazuje jak każdy 
cierpiący na Utratę Męzkości, Słabe Nerwy, Ogólne Osłabienie, Wybryki 
i Nierozwagę lat Młodych, Zatrucie Krwi, spowodowane zarażeniem albo 
dziedziczne. Choroby Skórne, Reumatyzm, Strykturę, Świeżo, nabyte Cho
roby, Gleet, czyli Zastarzały Tryper, Utratę Nasienia, Osłabienie Człon
ków, Choroby Organów Moczowych, Żołądek, Wątrobę, Cierpienia Nerek 
1 Pęcherza, — może być wyleczony we własnym domu i za niską cenę. Je
żeli jesteś zniechęcony i zrażony płaceniem pieniędzy bez skutku, ta Bez
płatna Książka dla Mężczyzn wartą jest setki dolarów dla ciebie. Ona ci 
powie dla czego cierpisz i jak możesz wyleczyć się gruntownie i na stałe. 
Tysiące męzczyzn powróciło do doskonałego zdrowia, siły i żeżkości za 
pomocą wskazówek tej cennej książki. Ona jest składnikiem wiedzy i 
zawiera właśnie to wszystko, o czem każdy mężczyzna wiedzieć powinien 
Pamiętaj, ze ta książka jest zupełnie bezpłatna. My płacimy nawet marki.

PRZECZYTAJ, CO MÓWIĄ Cl MĘŻCZYŹNI.
Dr. Jos. Lister & Co, Chicago, 111. Hollsople, Pa.

Szanowni Panowie: Nic zaniedbałem przeczytać waszej książki, a po 
przeczytaniu jej, trzymam ją i zachowuję, jak cenny skarb. S. F.
Dr. Jos. Lister & Co, Chicago, 111. Pittsburg, Pa.

Szanowni Panowde: Muszę powiedzieć, że uwagi w Waszej książce 
przewyższają wszelkie filozofie na świecie. Rzeczywiście jesteście mi
sjonarzami natury ludzkiej. Niech Bóg dobry da Wam szczęście. J. K.

W ostatnich sześciu latach wyleczyliśmy z górą 18,000 męźczyzh Ta 
bezpłatna książka wyjaśni ci dla czego z takim skutkiem leczymy męż
czyzn. Nasi doktorzy mają więcej, niż dwadzieścia lat praktyki, a nasze 
lekarstwa usuwają chorobę zupełnie z systemu i organizmu i usuwają ja 
na stałe. Leczenie nasze jest gruntowne i stałe.

KUPON na KSIĄŻKĘ BEZPUTNĄ-PRZYŚLIJ go DZISIAJ, 
DR. JOS. LISTER & CO, P. 904 — 22 Fifth Ave, Chicago, I1L

Panowie:—Ja jestem cierpiącymi chciałbym, żebyścic mi przysłali 
opłacając już sami pocztę, jedną z waszych książek bezpłatnych. ’
Nazwisko..................................................................

Ważne dla wszystkich Polaków chcących zakupić ziemię w Galicyi!

Galicyjski Bank Ziemski w Łańcucie, w Galicyi
Przyjmuje wkładki oszczędności, poeząwazy od 50 ko 

ron ||10 dolarów|| i opłaca od zwożonych pieniędzy Pięć procent
z półrocznem oprocentowaniem. Od kwot ponad 1000 koron |200 dolarów] ulokowanych za sześciomieeięczmem wypowie
dzeniem opłaca Bank ozeóć procent. Niepodjęto procenta Bank dopisuje do kapitału i oprocentowuje dalej wraa z ka
pitałem. — Wkładki do 100 koron |20 dolarów] wypłaca Bank bez wypowiedzenia, kwoty zaś wyżero wypłaca za 
poprzedniem atoeownem wypowiedzeniem. Podatek rontowy od wkładek opłaca Bank z własnych funduazów, na złożoną 
zaś gotówkę na oazczędność, wydaje odpowiednie książeczki wkładkowe.

Wkładki oszczędności mają oabezpiec zenie najpierw w udziałach i po ręce członków, dalej w funduszach rezerwo
wych, a wreozcio w majątkach zicanakich, otanowiącyoh własność Banku.

Ponieważ pieniądze przeeyłano listami zwykłymi lub poleconymi nie zawsze dochodziły do rąk adneatńw, dlate
go najbezpieczniej i najlepiej prreayłać je za po mocą przekazów pocztowych — Interoationale Money Order — ewen
tualnie za pośrednictwem banków.

Ponadto Bank zajmuje oię parcelowaniem gruntów w kilkudziesięciu majątkach położonych w różnych «tronach 
Galicyi i »przedaje je po przystępnych eonach, oraz grunta intabuluje na nabywców na wieczystą wlaaneść i wolne 
od jakichkolwiek ciężarów. Pareelantom nie mająeym oałej potrzeibnej gotówki na kupno gruntów*,  wyrabża Bank 
Ziemski 4%% pożyczki Banku Krajowego na 13 do 29 lat, lub 4%% pożyczki rentowe na 56 lat do «płaty. W ogóle zaś 
wyświadcza Bank nabywcom wszelkie ułatwienia. Na wszystkie zapytania odpowiada Bank odwrotnie.

Wszelkie zgloezenia i zapytania o bliższe informacye jakoteż wkładki oszczędności przesyłać należy pod adre
sem: G 15

Galicyjski Bank Ziemski w Łańcucie, Galicia, Austria.
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Wiadomości z Polski.

Ziemie Polskie pod Moskalem.

REWIZYE I ARESZTOWANIA 
W KRÓLESTWIE POLSKIEM.

W nocy z dnia 28 na 29 maja w 
Sosnowcu i w jego okolicach doko
nano licznych rewizyi i areszto
wań. Między innymi policya zre
widowała biuro polskiego Związ
ku zawodowego robotników prze
mysłu górniczego i biuro Związku 
robotników przemysłu żelaznego. 
W obu biurach tabrano korespon- 
dencye i różne dokumenty. Zaa
resztowano sekretarza Związku 
robotników przemysłu żelaznego, 
pana Piotrowskiego.

DRAMAT MIŁOSNY.
Z Warszawy pod datą 1 czerwca 

donoszą:
W hotelu Wiedeńskim na rogu 

ulicy Marszałkowskiej i Widok 
jeden z numerów zajął onegdaj 
jakiś wojskowy w towarzystwie 
damy. Wczoraj znaleziono oboje 
bez życia, w kałuży krwi. Siedzieli 
na otomanie. Rany w piersiach 
świadczyły, że zginęli od kul; na 
podłodze przy otomanie, obok 
mężczyzny znaleziono rewolwer. 
Jak przypuszczać należy — męż
czyzna wystrzałem skierowanym w 
serce, odebrał życie swej towarzy
szce, a następnie sam się zastrzelił. 
Dalsze dochodzenie ustaliło, że 
mężczyzną owym był Jan Mikul
ski, porucznik pułku dragonów, 
przeniesionego niedawno z Mła
wy do Łodzi, towarzyszką zaś je
go — Ewa Keller, żona kupca i 
przemysłowca łódzkiego, również 
w Łodzi zamieszkała. On ma lat 
30, ona 28.

NOWI BISKUPI MARYA- 
WICCY.

“Warszawskij Dniewnik"’ pi
szę :

“W czasie odbywającej się w 
dniu 20 maja w Płocku drugiej 
“kapituły generalnej” |zebrania 
ogólnegoj kapłanów maryawickich 
— jednomyślnie wybrani zostali 
na biskupów: generalny wikaryusz 
Roman - Marya Jakób Próchniew- 
ski i Leon - Marya - Andrzej Go
łębiowski z Łodzi. Do wyświęcenia 
ich uchwalono zaprosić biskupów 
starokatolickich. ’ ’

NEOFICI W CHAŁATACH.
Jedna z gazet żydowskich 

stwierdza, że misyonarze angli
kańscy w ostatnich czasach zdołali 
w Warszawie ochrzcić wielu ży
dów’, którzy przyjęli chrzest z 
przekonania wskutek mów iniąyo- 
narskich. Na dowód przytacza 
fakt, że na pogrzebie głównego 
mówcy babtystów, Truderunga, 
zauważono wielu 'takich ćhrześeian 
którzy nawet nie zarzucili chałatu 
oraz nadal mówią w żargonie.

PAMIĄTKOWA MIEJSCO
WOŚĆ.

Czytamy w “Gaz. Częst.”:
“Strzałkow, pod Radomskiem, 

gdzie umarł jeden z wielkich ma- 
larzów’ polskich, Henryk Siemi
radzki, ma być sprzedany włościa
nom na parcele'drobne. Pałacyk, 
w którym umarł ten, co jest chlu
bą narodu, ulegnie rozbiórce. Po
winno zwróci,; na to uwagę Tow. 
Opieki nad zabytkami przeszłości, 
należy bowiem zachować przed za
gładą dom pamiątkowy i przyle
gający doń park piękny. Oddział 
piotrkowski Tow. Krajoznawcze
go urządza wycieczkę do Strzałko
wa, by poczynić zdjęcia fotografi
czne tej drogiej dla społeczeństwa 
polskiego miejscowości.

POZWOLENIE Z ZASTRZE
ŻENIEM.

Generał-gubernator warszawski 
jjozwolił poddanym austryackim, 
siostrom miłosierdzia Elżbiecie 
Pantofilskiej i Michalinie Chole
wińskiej na zwiedzenie Jasnej Gó
ry w strojach zakonnych z tern za
strzeżeniem, ażeby pobyt ich w 
kraju trwał nie dłużej niż dwa ty
godnie.

ZAKAZANA MELODYA.
Z Lublina donoszą, iż gdy w 

dzień Bożego Ciała przeciągająca 
po nabożeństwie nieszporowem z 
kościoła św. Mikołaja na cmenta
rzu procesya śpiewała przez drogę 
pieśń “Serdeczna Matko,” policya 
dopatrzywszy się w śpiewie rze
czonej pieśni zakazanej melodyi, 
wszczęła dochodzenie śledcze. 
Procesya szła bez księdza.
Konkurs imienia orzesz

kowej.
Pragnąc uczcie pamięć Orzesz

kowej “Izraelita” ogłasza kon
kurs jej imienia na najbardziej 
P^ystępną, najłatwiejszą metodę 
polskiego języka dla ludu żydow
skiego

Winna to być metoda dla samo
uków, posługująca się żargonem, 
jako środkiem pomocniczym. Au
tor najlepszej metody otrzyma 
nagrodę w gumie 150 rubli.

Bliższe szczegóły konkursu, ja
ko też skład jury będą niebawem 
ogłoszone.

Ostatni numer rzeczonego cza
sopisma w całości poświecono 
wielkiej pisarce.

POLOWANIE NA LISA 
W CERKWI.

W dziennikach warszawskich 
znajdujemy opis niezwykłego 
procesu:

W lesie dzierżawionego przez p. 
Knobelsdorfa folwarku stoi cer
kiewka, zrujnowana i opuszczona, 
w której zaledwie raz na rok od
prawia się nabożeństwo. Dach i 
sufit zupełnie zniszczone, tak, że 
śnieg zasypywał podłogę, ołtarz i 
obrazy. Jak bardzo była ona opu
szczoną, świadczy fakt, że lisy za
łożyły sobie pod samym ołtarzem 
gniazdo i tam się rozmnożyły w 
sposób wielce dla okolicznych mie
szkańców szkodliwy.

W dniu 26 grudnia 1905 roku 
do Knobelsdorfa przybyło kilku 
krewnych i cała kompania, złożo
na z 5 katolików i 2 prawosław
nych, udała się do lasu ze strzel
bami. Psy, tropiąc zwierzynę, na
trafiły na norę pod cerkwią i 
stamtąd wypędziły jednego lisa, 
którego około cerkwi zabito. Psy 
jednak wpadłszy do podziemi, nie 
mogły natrafić na wyjście; wsku
tek czego myśliwi odemknęli 
drzwi tylko na haczyk zamknięte i 
wszedłszy do cerkwi, podnieśli pa
rę desek z podłogi, ażeby wypu
ści^ psy. Wraz z ostatnimi wysko
czył jednak i lis, do którego je
den z obecnych strzelił. Lis sko
czył na szeroką u spodu ramę ob
razu, a myśliwy strzelił powtórnie 
— przebijając kilkoma śrocinami 
obraz Chrystusa. Lis, postrzelony, 
rzucił się ku carskim wrotom, tro
chę je otworzył, ale psy wyciągnę
ły go stamtąd i dogryzły.

Miejscowa ludność zauważyła 
po jakimś czasie nieporządek w 
cerkwi ślady stóp na śniegu itp. 
Dano znać policyi, która wdroży
ła śledztwo, rezultatem czego by
ło pociągnięcie niefortunnych my
śliwych do odpowiedzialności są
dowej. Sędzia śledczy atoli po su- 
miennem zbadaniu wszelkich oko
liczności, nie mógł uznać opuszczo
nej i otworem stojącej cerkiewki 
za świątynię, w której nabożeń
stwa się odprawiają i skierował 
sprawę do naczelnika ziemskiego, 
kwalifikując ją jako “samowol
ne polowanie.” Ziemski naczelnik 
zaś sprawę umożył, bo właściciel 
terenu, jedynie uprawniony do 
dochodzenia podobnych spraw, nie 
występował.

I byłaby rzecz cała została po
grzebaną, gdyby nie interwencya 
posła do Dumy państwowej, du
chownego Jakubowicza, który w 
tern dostrzegł dobrą sposobność 
do sfabrykowania wielkiej spra
wy na’ tle polityeznem. Zakrzątuę- 
li się około tego różni “sojuszni
cy” i wspomnieni myśliwi pocią
gnięci zostali do odpowiedzialno
ści sądowej z artykułów, które im 
grożą deportacyą.

Według doniesień “Pet. Aj. 
Tel.” sąd okręgowy w Mińsku 
wydał w tej sprawie wyrok, skazu
jący Knobelsdorfa na 8 lat cięż
kich robót, Dołkowskiego i Urbań
czyka na 6 lat, Kuksa i Szambor
skiego na 4 lata zamknięcia w do
mu poprawy, Borbenkę, na 2 la
ta wieży i Antoniego Urbańczyka 
na 1 rok.
TAJEMNICA POKOJÓW UME

BLOWANYCH.
Pod takim tytułem zamiszcza 

“Kuryer Warszawski” szczegóły 
zbrodni spełnionej na Stanisławie 
Chrzanowskim, studencie gimna- 
zyum i dorobki policyi śledczej, 
która jako podejrzanego ma w 
swym ręku hr. Ronikiera. Poniżej 
podajemy za Kuryercm jeden e- 
pizod z życia hr. Ronikiera.

Przed laty kilku głośna była w' 
Warszawie restauracya Stępkow
skiego przy placu Teatralnym.

“Stępek” znany był niemal 
wszystkim.

Tam właśnie w owej głośnej 
przed laty kilku restauracyi roze
grała się scena, która naówezas na 
krótką tylko chwilę zajęła umysły 
_  a która dziś dopiero na ów
czesnych jej widzów wywarła 
głębsze wrażenie.

W restauracyi tej, w t. zw. 
“zielonej loży” zbierali się przed 
kilku laty przedstawiciele kół ar
tystycznych Warszawy.

Jak zwykle śród świata artysty
cznego, bywało tam gwarno, strze
lały dowcipy huczniej i częściej 
niźli korki szampana, a potem 
rozsypywały się w kaskadę śmie
chu niefrasobliwego, niby pianka 
na szampanem napełnionym kieli
chu.

Parokrotnie pojawił się tam, 
w owej “zielonej loży” i mistrz 
pendzla, śp. Pawliczak, którego 
śmierć tragiczna sprawiła swego 
czasu w Warszawie wrażenie o- 
gromne.

Rozmiłowanemu we wszystkiem, 
co tchnęło zaczarowanym światem 
Wschodu, lubują :emu się egzoty
cznych baśniach z tysiąca i jednej 
nocy, czerpiącemu natchnienie w 
płomiennym i namiętnym rozma
chu wiernych synów Allacha, — 
nie obcy był śp. Pawliezakowi pe
wien mistycyzm, jak i świat wróżb, 
przepowiedni i proroctw, sięga
jących w zakres tajemnej wiedzy 
starożytnych magów.

Sam nawet Pawliczak wróżył z 
ręki i był podobno doskonałym 
chiromantą.

Pewnego razu do amatora-chi- 
romanty Pawliczaka zwrócił sięf 
jeden z obecnych w “zielonej lo
ży” przedstawicieli świata arty
stycznego, który się tam jakoś 
znalazł przypadkiem w gronie 
swych kolegów.

Pawliczak nie lubił wróżyć w 
gronie rozbawionych biesiadników. 
Potrzebował może względnej ciszy 
by mógł się skupić, czytając przy
szłość z linii na ręce ludzkiej roz
sianych. Odprowadził więc cieka
wego przyszłości na ubocze i tam 
począł mu o owej przyszłości mó
wię.

Nie wiele z tego słyszeli pozo
stali, ale gdy już po wróżbach 
wróżbita i ów, któremu przyszłość 
wróżono, powrócili do towarzy
stwa, na twarzach obu malowało 
się pewne głębsze wrażenie, o któ
re poczęto się wnet dopytywać z 
ciekawością.

— Ach wiecie — mówił ten, ko
mu przyszłość wróżył Pawliczak 
— czekają mnie rzeczy tak strasz
ne, że doprawdy dłuższej chwili 
będę potrzebował, by się z wraże
nia otrząsnąć. Mówił mi właśnie 
Pawliczak że mi się “lina życia” 
przerywa gwałtownie w roku 45ym 
życia. Że mam na ręku jakieś pię
tno zwyrodnień i jakieś znamiona, 
świadczące o zbrodniczych popę
dach.

Ale wnet zaiskrzył się jakiś do
wcip śród rozbawionej braci arty
stycznej, śmiać się poczęto z o- 
wych zwyrodnień młodego i uro
dziwego gentlemana i już nastrój 
poważniejszy prysnął.

Dziś dopiero owi mimowolni wi
dzowie mistycznych wróżb Pawli
czaka stwierdzi^ są niemal gotowi, 
iż całą tragiczną przyszłość wy- 
wróżył wówczas malarz-orjentali- 
sta hr. Bohdanowi Ronikierowi.

Bo hr. Bohdanem Ronikierem 
chętnie wówczas obcującym w 
świecie artystyczno-literackim był 
ów nieopatrznie zazierający w 
przyszłość młody i urodziwy 
gentleman.

Ziemie Polskie pod Austryakiem.

Pogrzeb Gawalewicza.
W sobotę, dnia 4 czerwca, o go

dzinie 4 po południu odbył się po
grzeb zwłok śp. Maryana Gawa- 
lcwieża. Wzięły w nim udział tłu
my publiczności. Na pogrzeb przy
byli pomiędzy innymi: marszałek 
kraju Stanisław hr. Badeni na
miestnik dr. Bobrzyński, arcybi
skup ormiański ks. Tlieodorowicz, 
ks. biskup Bandurski, przedstawi
ciele świata literackiego i artysty
cznego. Mowy wygłosili: dyrektor 
teatru lwowskiego Ludwig Heller 
i dyrektor teatru krakowskiego 
Solski.
MOSKALOFILEW GALICYI.
“Slavische Correspondenz” do

nosi z Wiednia, że przed kilku 
dniami odbyło się tam zgromadze
nie mężów zaufania studentów 
słowiańskich, zwołane przez stu
dentów galicyjsko-rosyjskich. W 
zgromadzeniu tern wzięło udział 
kilku posłów słowiańskich. U- 
ehwalono protest przeciw rozwią
zaniu stowarzyszeń rosyjsko-naro- 
dowych na Bukowinie i w Galicyi. 
Następnie na wniosek posła Mar
kowa uchwalono rezolucyę w spra
wie rozszerzenia katedr dla języ
ka rosyjskiego i literatury rosyj
skiej na uniwersytetach: w Pra
dze, Zagrzebiu, Krakowie, Lwo
wie i Czerniowcach.

SPALONY PRZEZ ŻONĘ.
Wieś Bazar w powiecie czort- 

kowskim, w Galicyi była w tych 
dniach widownią strasznego i nie
zwykłego morderstwa. Gdy mia
nowicie włościanin tamtejszy Wa
syl Humeniuk, powrócił do cha
ty w stanie nietrzeźwym i zasnął 
— żona jego Marya, i kochanek 
jej, Maksym Woźniak, obwiązali 
pijanemu głowę oraz tułów szma
tami, zmaczanemi w nafcie i pod
palili. Ogień buchnął i w krótkim 
czasie po wyjściu obojga z chaty, 
sąsiedzi natrafili na zwęglone 
zwłoki Humeniuka. Zbrodniarzy 
aresztowano i odstawiono do są
du w Czortkowie.
WĘGRZY A OBCHÓD GRUN

WALDZKI.
W celu wzięcia udziału w uro

czystym obchodzie 500 rocznicy 
grunwaldzkiej w Krakowie, zgła
sza się wielka liczba Węgrów do 
specyalnie w tym celu utworzone
go w Peszcie komitetu, na którego 
czele stanęli ludzie wybitni. Wo
bec tysięcy zgłoszeń z całego kra
ju komitet ten widział się zmu
szonym do ograniczenia liczby u- 
czestników i przyjmuje tylko de- 
legacye licznych stowarzyszeń na
rodowych i stowarzyszeń młodzie
ży. Między innymi zgłosiło się 40 
pań węgierskich, które pragną 
wziąć udział w strojach narodo
wych. Na zaproszenie komitetu 
znany parlamentarzysta węgierski 
i przyjaciel narodu polskiego, dr.

Jerzy Nagy, odpowiedział z wiel
ką grzecznością.

ANARCHISTA PRZED SĄDEM.
Niedawno temu stawał przed 

sądem przysięgłych w Tarnopolu 
anarchista rosyjski, Jakób Anto
nowicz Dudniczenko, przytrzyma
ny w grudniu w Mielnicy w chwi
li gdy zamierzał przejść granicę 
rosyjską. Przy aresztowanym w 
hotelowem jego mieszkaniu znale
ziono sporo “bibuły” anarchisty
cznej : egzemplarze pisma anarchi
stów - komunistów “Burewist- 
nyk”, odezwy anarchistyczne, da
lej najnowszy, w Paryżu wydany 
“Almanach” anarchistyczny, trzy 
rewolwery najnowszych systemów 
“Mausera”, “Parabellum”, 
“Webley’a” i 3125 rubli gotówki. 
Dudniczynkę po aresztowaniu 
przewieziono do Tarnopola. Trzej 
aresztowani w Czerniowcach ajen
ci “ochrany” Iwan Hołubów-De- 
menty, Ludwik Iwanowicz-Kamiń- 
ski i Iwan Gregorowicz-Kowal- 
ski zeznali, że Dudniczenko jest 
członkiem partyi rewolucyjnej i 
że należy do anarchistów-komuni- 
stów. Policya czerniowiecka 
stwierdziła, że Dudniczenko prze
bywał przez czas jakiś w Czernio
wcach, gdzie mieszkał u Herszka 
Pickera, anarchisty, pozostające
go pod dozorem policyjnym. Broń 
nadzwyczaj precyzyjnie wykona
ną, zakupił Dudniczenko u han
dlarza broni, Dawida Seinfelda, 
który zeznał, że Dudniczenko znał 
się na najnowszych gatunkach 
broni, a nawet kazał sobie spro
wadzić takie gatunki, o których 
istnieniu sam Seinfeld nie wie
dział. Dudniczenko przyznał, że 
jest rewolucyonistą rosyjskim, że 
dostał polecenie z partyi, by przy
wiózł z Paryża broszury treści 
socyalistycznej. Z “bibułą” i za
kupioną bronią wracał do Rosyi, 
lecz choroba w Czerniowcach 
wstrzymała go w podróży i znie
woliła do pisemnego załatwienia 
sprawy.

Po wstępnych formalnościach 
zarządził trybunał tajność rozpra
wy, która się też rozpoczęła, po 
powołaniu z obecnych na sali 2ch 
mężów zaufania.

AGITACYA PRAWOSŁAWNA 
W GALICYI.

W liście pasterskim do ducho
wieństwa grecko-katolickiego i w 
osobnym do wiernych, stwierdzają 
księża-biskupi, że w Galicyi, mię
dzy unitami szerzy się propagan
da ustna i drukowana za przecho
dzeniem na prawosławie, przeciw 
czemu nie występują nawet ludzie 
dobrej wiary.

Stwierdziwszy to, episkopat u- 
nicki nakazuje duchowieństwu e- 
nergieznie szerzyć kult św. Józe- 
fata, tak, aby za lat 13, kiedy wy- 
padnie trzywiekowa rocznica jego 
śmierci i chwały, cały lud wie
dział, czego on bronił i od kogo. 
Co zaś do przechodzenia Rusinów 
na prawosławie w Ameryce, epi
skopat nakazał duchowieństwu:

1. Odbierać w każdą niedzielę, 
podczas mszy świętej, przyrzecze
nie od udających się do Ameryki, 
że wytrwają tam w świętej wie
rze grecko-katolickiej. 2. Dzie
kani podczas objazdów będą się 
przekonywali, jak duchowieńst
wo spełnia polecenie i będą o tern 
donosili ordynaryatowi. 3. Jeże
li • dziekan spostrzeże, że w jakiejś 
wsi szerzy się propaganda prawo
sławna, wnet o tem doniesie bi
skupowi. 4. Na soborczykaeh bę
dą się odbywały rozprawy teolo
giczne o różnicy między prawo
sławiem a Kościołem unickim. 
5. Proboszczowie będą co roku 
przesyłać ordynaryatowi spis o- 
sób, które przyrzekły dochować 
wiary. 6. Statuty bractwa Prze
najświętszego Sakramentu i 
wstrzemięźliwości zmienić o tyle, 
iżby każdy członek przyrzekł wy
trwać do śmierci w wierze grecko
katolickiej. 7. Emigrantów, któ
rzy wrócili z Ameryki, powinni 
proboszczowie wypytywać, czy 
dochowali wiary i czy spełniali 
praktyki religijne, a o możliwych 
odstępstwach będą donosili ordy
naryatowi.

POMNIK KOŚCIUSZKI 
W KRAKOWIE.

W myśl uchwały, powziętej na 
ostatniem posiedzeniu krakow
skiej rady miejskiej, udało się li
czne grono radców miejskich, z 
prezydentem miasta, dr. Leem, na 
czele, oraz przedstwiciele prasy na 
Podgórze, w celu obejrzenia spi
żowego odlewu pomnika Kościusz
ki, przechowywanego tymczasowo 
w byłej odlewni zakładów pp- Lo- 
ryi i Dedrzeńskiego. Zbiorowe to 
oglądanie miało na celu przeko
nanie członków rady o istotnych 
zaletach artystycznych pomnika. 
Prezes komitetu budowy pomnika 
p. Włodzimierz Tetmajer, oraz se
kretarz, p. J. Swierzyński, udzie
lali zgromadzonym na miejscu ob
jaśnień. Pomnik przedstawia się 
imponująco. Rysunek i modelowa
nie postaci Kościuszki na koniu 
w nadnaturalnej wielkości mają 
cechę szkoły wczorajszej, która w 
precyzyjnem traktowaniu szczegó

łów szukała dla siebie podstaw ar
tystycznych. Twórca pomnika, śp. 
Marconi, umiał w dzieło swoje 
tchnąć ducha patryotyeznej myśli 
i dać mu wyraz polotu, skojarzo
ny z popularnem do serc i umy
słów nawet mniej oświeconych 
warstw jasno i dobitnie przema- 
wiającem wrażeniem. P. Tetma
jer wytłumaczył obecnym, że cha
rakter tej rzeźby odpowiada w 
wysokim stopniu stylowi rynku 
krakowskiego i będzie swoistem 
jego uzupełnieniem, harmonizują- 
eem z otoczeniem wieży ratuszo
wej i Sukiennic. I istotnie, kiedy 
spoglądamy na pomnik, niknie 
wszelka wątpliwość, że Rynek tyl
ko jest jedynem i najodpowied- 
niejszem dla niego pomieszcze
niem. Pomnik ten, choćby raz je
szcze tak wielki, na Błoniacn zni
knąłby zupełnie, gdy tymczasem 
na Rynku dominować będzie jako 
najpiękniejsza jego ozdoba. Tę 
opinię podzielili też jednomyślnie 
obecni członkowie rady, unosząc z 
tych oględzin jak najlepsze poję
cie o piękności pomnika.

Ziemie Polskie pod Prusakiem. 

WESELE DYAMENTOWE
Rzadką uroczystością dyamen- 

towego wesela obchodził z czcigo
dną małżonką swoją pozasłużbo
wy nauczyciel p. Dzięgielewski w 
Chełmży. Poważny wiekiem jubi
lat znajduje się w 93 roku życia, 
a jubilatka ma lat 92. Oboje cie
szą się czerstwem i stałem zdro
wiem. Onegdaj odprawiło się w 
tamtejszym katolickim kościele u- 
roczyste nabożeństwo, a ks. pro
boszcz Fryntkowski udzielił jubi
latom błogosławieństwa na dalszą 
ich życia drogę.

ZABORCZOŚĆ HAKATY- 
STYCZNA.

W różnych miastach poznań
skich istnieją jeszcze polskie brac
twa strzeleckie. Te są jednakowoż 
Niemcom solą w oku — chcieliby 
oni je zniemczyć. Jakich się w 
w tym celu chwytają środków, wi
dzimy na przykładzie świeżym, 
którego dostarcza Śrem.

Bractwo strzeleckie w Śremie 
pamięta jeszcze królów polskich: 
Jan Kazimierz nadał bractwu te
mu w 1653 roku medal, a Jan So
bieski ustawy.

Po nadaniu Prusom konstytu- 
cyi, zmieniło bractwo w roku 1852 
swe ustawy, zaśtosowująe je do 
wymagań czasu. W tym też czasie 
wniosło bractwo o potwierdzenie 
przywileju, lecz regeneya odpo
wiedziała, że potwierdzenia takie
go nie potrzeba, ponieważ przywi
lej Królestwa Polskiego jest waż
ny. Było to w roku 1852.

Teraz przyszli liakatyści śrem- 
scy i dalej dowodzić, że bractwo 
to powinno być niemieckiem. Cho
ciaż za panowania pruskiego 
Niemcy również wstępowali do 
towarzystwa, ale ich nigdy nie 
było więcej od członków Pola
ków, przeciwnie zawsze byli w 
mniejszości. Przyszło potem do te
go, że Niemcy prawie zupełnie wy
nieśli się z bractwa strzeleckiego i 
to wtenczas, gdy bractwo podupa- 
dło a nawet popadło w znaczne 
długi. Wtenczas pozostawili Pola
ków samych, którzy niechcąc dać 
bractwu zupełnie podupaść, zaczę
li mozolić się i oszczędzać, aż zno
wu jako tako się dorobili. Teraz 
się Niemcy znowu zaczęli garnąć 
do bractwa, a hakatyści śremscy 
nawet postanowili odrazu zgnieść 
Polaków. W sposób więc, jaki już 
także gdzieindziej zastosowano a 
mianowicie hurmem chcieli wstą
pić do towarzystwa i odrazu 167 
Niemców zapisało się na członków. 
Byli to rozmaici, urzędnicy, którzy 
nakaz odebrali z góry i tacy, któ
rzy są zależni i również ulegają 
wpływom możnowładców liakaty- 
stycznych.

Ale na szczęście zarząd czuwał 
i tylko garstkę, bo 14 z nich przy
jął, a resztę odpalił. To się natu
ralnie panom hakatystom nie po
dobało i zgłosili rekurs do walne
go zebrania. Jakie zamiary ci pa
nowie mieli względem bractwa 
strzeleckiego wykazuje najlepiej 
to, że na strzelanie w dzień św. 
Stanisława, co przypadło w tym 
roku na niedzielę, z przyjętych 14 
Niemców, pomimo zaproszenia, 
nie przybył ani jeden. A więc nie 
chodziło im bynajmniej o należe
nie do bractwa, lecz o opanowanie 
go i wyrugowanie Polaków. Tej 
podstępnej zaborczości zarząd 
więc słusznie się przeciwstawił.

POLICYA PRUSKA A NAPISY 
POLSKIE NA CMENTARZACH.

Z Westfalii donoszą o dwóch 
znamiennych wypadkach. W Hol
sterhausen z powodu polskiego 
napisu z nakazu wójta żandarm 
wyrwał krzyż z świeżej mogiły 
dziecka i postawił go rodzicom w 
sieni. Na wieczną rzeczy pamiątkę 
odfotografował wyrwany przez 
żandarma krzyż i mogiłę dziecka 
wydawca “Narodowca” p. Józef 
Pankowski i fotografia znajduje 
się w jego posiadaniu. W Herne 
rada miejska powzięła uchwałę, 
że polskich wyłącznie napisów na

grobach umieszczać w Ilerne nie 
wolno i uchwała ta ma moc obo- 

I wiązującą.

ŁUPIEŻCA AUTOMATÓW.
W zeszłym roku zaprowadzono 

w Poznaniu jako nowość automa
ty ze znaczkami pocztowymi, któ
re po wrzuceniu 10 fenygów wy
dawały notesik z ogłoszeniami, za
wierający znaczek 10-fenygowy, 
lub 2 znaczki po 5 fenygów. Au- 

I tomaty te okradano atoli w tak 
bezczelny sposób, że prywatny 
przedsiębiorca po krótkim już 
czasie zniewolony był zaniechać 
owego przemysłu. Rzezimieszki 
drutem lub nożem naciskali sprę
żynę umieszczoną przy otworze 
do wkładania pieniędzy; aparat 
za każdym pociśnięciem wypusz
czał notesik ze znaczkami. Krymi
nalny polieyant Gesswein, które
mu poruczono wyśledzenie zuch
wałych złodziei, pochwycił jedne
go z nich na gorącym uczynku, w 
osobie agenta IV. Bartkowiaka, 

.którego pociągnięto wczoraj za to 
przed sąd ławniczy w Poznaniu. 
Oskarżony w oczach urzędnika u- 
branego po cywilnemu wydobył 
cały stos notesików w opisany wy
żej sposób, nie chciał go nawet 
dopuścić do automatu, dopóki sam 
nie miałby dosyć znaczków. Po
lieyant wszakże nie czekał, lecz za
prowadził Bartkowiaka pod klucz. 
Sąd zasądził oskarżonego na mie
siąc więzienia.

NIEPOPRAWNY ZŁODZIEJ.
Przed Izbą karną w Poznaniu 

odpowiadał przed niedawnym cza
sem czeladnik Jan Filipowski ze 
Stęszewa za kilka ciężkich i zwy
czajnych kradzieży oraz za ciężką 
usiłowaną kradzież. Oskarżony 
przyznał się, że 24 lutego z chlewa 
maszynisty Springera, przemocą 
otworzonego, skradł cztery kury, 
2 marca pewnemu gospodarzowi 
w Chełmnie pod Pniewami dwie 
gęsi; dalej że 29 marca zabrał z 
komory na poddaszu mistrza rze- 
źnickiego Idźkowskiego przy ulicy 
Wrocławskiej w Poznaniu, gdzie 
się także włamał, dwie pary poń
czoch i parę gęsi, wypierał się na
tomiast jakoby tej samej nocy w 
tymże domu usiłował włamać się 
do składu zegarmistrza Jahna. Na 
mocy dowodów nie ulega przecież 
żadnej wątpliwości, że dopuścił się 
i tego przestępstwa. Czeladnik p. 
Idźkowskiego spostrzegł odnośne
go dnia rano człowieka kręcącego 
się na poddaszu, idąc do pracowni,

CHCESZ CZYTAĆ

DOBRE POWIEŚCI?
ZAPISZ SOBIE

ZPOW11 SCiOWNAUKOWY V 
Z DZIAŁEM ^MUZYCZNYM 

WYCHODZI CO C1WARTEK KAŻDI60 TYGODNIA Ë

Prenumerata w St. Zjed. wynosi rocznie $1.00. Za granicą $1.50.

Wysyłamy wszystkie nuinera od nowego roku, tak aby powieści 
były od początku.

Obecnie drukujemy nader ciekawą i bardzo zajmującą powieść

GROBY SYBIRSK1E,
Oprócz tego drukujemy wiele innych 
Opowiadań, Baśń, Sztuk Teatralnych,

WSZYSTKO ZA $1.00.
Adresować:

W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO.
1113 Noble Street, CHICAGO, ILL.
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od radowego drobiu, nagro
dzonego nagrodami na wy
stawach.

Kury polskie, czubate z 
brodomi o czarno-brunat- 
nem pawiakowatem opie- 
ądu, bardzo nieśne.

Piękne duże Houdany francuskie czubate z broda
mi o czarno miałem opierzeniu, mięsne i nie
śne.

Ankcny włoskie, grzebieniate, siemieniate w 
czarno - białawym kolorze, znoszę nad 200 
jaj każda.

Powyższe gatunki nie wysiadują młodych.
Oprócz podanych mamy inne dwa gatunki kur; 

opis i ceny na zapytanie.
Adresować:

J. Kwaśniewski,
654 Becher str., Milwaukee, Wis.
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zauważył po śladach na drzwiach, 
że do składu zegarmistrza usiło
waną się włamać, zamknął więc 
drzwi domu na klucz, aby zapo 
biedź ucieczce złodzieja. Z zawe
zwaniem policjanta wykryto na 
poddaszu za przepierzeniem oska
rżonego, palącego z całą swobodą 
papierosa. Znaleziono przy nim 
mocne dłóto, które przystawało 
do śladów wyciśniętych na 
drzwiach składu zegarmistrza. 
Sprawcę skazano na dwa lata wię
zienia.

Ten $15 zegarek za $3.75
Ten piękny rzeczywiści« 

amerykański zegarek zwy
czajnie w składach po $15 
sprzedawany, poślemy wam 
prosto do domu za 
$3.75. Podwójnie wyzłaca- 
ny, doskonale zbudowany 
i wspaniale grawirowany. 
Wszystkie najnowsze ulep
szenia. Gwarantowany na 
lat 20. Męski lub damski. 
Trzyma czaa doskonale. Ża
den inny tak nie zadowól- 
ni. Dewizkę złotą dołącza
my d*rmo.  C. O. D. $3.-

75 i koszt przesyłki, z prawem oglądnięcia 
darmo. Zegzaminujcie go przed zapłaceniem 
a jeżeli uznacie, że cena ni<» jest zwy
kłej w składzie nie przyjmujcie; agent ode- 
szle go na nasz koszt. Poszlijcle $3.75 z za
mówieniem a my opłacimy porto, dodając 
ekstra elegancki zloty pierścionek darmo. 
Kupującemu sześd za $22.50, dodajemy jo- 
den za darmo irazem T|. Piszcie, czy żądacie 
męski czy damski CARROLL CUTLER and 
CO. 442 Manhattan Bldg, Chicago, 111.

Absolutnie Czysty Miód do sprze
dania po $2.00 gal., u bartnika

A. H. OFFER 
utrzymującego Bwą wielką pasiekę pn. 
6259 Patterson Ave., CHICAGO.

Dojecuać można kar*  do Dancing.

Pozamiejscowym wysyła się 
expressem. , (x) ,

“Teraz jest czas’’ 
do przeczyszczenia waszej krwi i wzmo 
śnienia waszego organizmiu przez użycie

GENTIO-COMPOU.\D
Gentio Compound jest wartościową 

preparacyą na leczenie ehorub Krwi, 
Pęcherza, Nerek, Żołądka i Organów 
Urynowych. Gentio-Oompound składa 
aię z koncentrowanych jarzynowych 
goryczy i jest bardzo wartościowe na 
dyapepsyę i wycuńczema z utratą a 
pety tu. Nie ma lepszej preparacyi w 
dziedzinie lekarskiej, jak GenUwCoca 
pound. Aby przekonał się o tem, przy 
ślijcie 35 centów przez Money Order 
lub w znaczkach pocztowych, a na 
tychmiaat pęślemy wam butelkę Gen 
tio-Compound. Przesyłkę sami opłacimy 
Adresować:

Pedicura Remedy Co.
1047 N. Robey st., Chicago, IB

CZYLI TAJEMNICE
ZAMKU CARSKIEGO.

Powieści, Artykułów, 
Nut Muzycznych itd.



4 GAZETA POLSKA W CHICAGO.

Z Osad Polskich
W AMERYCE.

Z FUCTONE, ARIZ.
Tragiczna śmierć górnika w ko

palni.
(Koresp. Gazety Polskiej.) ..

Polacy tutejsi pracujący w są
siedniej kopalni Pueblo Maine, ży
ją w dobrej przyjaźni ze Słowaka
mi, z którymi razem pracują, to 
też wszyscy bardzo odczuli wypa
dek jaki się zdarzył niedawno te
mu ze Słowakiem Ignacym Pa
nienką. Przybył on tu przed mie
siącem ze swojej pięknej ojczy
zny, gdzie, zostawił żonę i jedno 
dziecko, i ani się spodziewał, że 
przyjechał po śmierć. Dnia 29 
maja, kiedy go posłano aby coś na
prawił w otworze windy, zapom
niano widocznie że się tam znajdu
je i spuszczono windę na dół, któ
ra nieszczęśliwego rozgniotła na 
śmierć.

Pogrzeb urządziliśmy mu wspa
niały. Wszyscy Słowianie i Po
lacy wzięli w nim udział. Niech 
odpoczywa w pokoju.

Karol Jakimowicz. 
Z ARGENTA, ARK.

Przygotowania do Grunwaldzkie
go obchodu.

(Koresp. Gaz. Polskiej.)
Polacy w Argenta, Ark., także 

urządzają Obchód Grunwaldzki w 
dniu 17 lipea. Komitet jest już 
obrany i zabrał się energicznie do 
pracy. Będą też zaproszeni do 
współudziału wszyscy Polacy mie
szkający w okolicy.

Program jeszcze nie gotowy, ale 
będzie obszerny i interesujący.

S. J. Garstka,
1714 Mapie st.. 

Argenta, Ark.
Z WHIPPLE, W. Va.

Uroczysty obchód Grunwaldzki 
odbędzie się dnia 10 lipca.

(Koresp. Gaz. Polskiej.)
Kolonia tutejsza rozpoczęła już 

przygotowania do urządzenia u- 
roczystego obchodu grunwaldz
kiego, który się odbędzie dnia 10 
lipca, a w razie niepogody, dnia 
17 lipea.

Uroczystość rozpocznie się na
bożeństwem w kościele parafial
nym; później nastąpi wymarsz 9 
towarzystw z muzyką który prze
chodzić ma przez 6 miejscowości 
stanowiących tutejszą parafię. Li
twini także biorą udział w pocho
dzie i w całej uroczystości.

Właściwa uroczystość odbędzie 
się w gmachu Opera Ilouse w Glen 
Jean ; będą wygłoszone trzy mo
wy, śpiewy chórowe, d.eklamacyę 
a na zakończenie przedstawienie 
teatralne “Niemiec i Polka.”

T. Kośmider.

Z DETROIT, MICH.
Henryk Wiśniewski zabity przez 

pociąg.
Chcąc się przejechać na pocią

gu towarowym linii Grand Trunk 
liczący 14 lat Henryk Wiśniew
ski, spadł pod koła wagonów i zo
stał zabity na miejscu. Ciało jego 
dostało się pomiędzy tory przy 
zwrotnicy tak ciasno, że musiano 
zrywać szyny, aby je wydostać. 
Był on w towarzystwie kilku in
nych chłopaków, którzy ueiekli, 
zobaczywszy, co się stało. Gdy 
koroner Burger przybył na miej
sce wypadku, nie można było abso
lutnie ciała zidentyfikować i 
musiano je zabrać do trupiarni 
powiatowej, gdzie zostało ziden
tyfikowane za kilka godzin po 
wypadku. Jeden z sąsiadów, 
który słyszał o wypadku, zawia
domił o tem rodziców zabitego 
chłopaka i ciało przywiozła do 
domu policya. Rodzina Wiśniew
skich mieszka pn. 376 Leland ul. 
Zabity chłopiec był najstarszym w 
rodzinie, składającej się z czwor
ga dzieci.

Z MILWAUKEE, WIS.
Dar Grunwaldzki. Nieszczęśliwe 

wypadki. Polski chłopak u- 
tonął w rzece.

Na pokrycie kosztów urządze
nia obchodu Grunwaldzkiego ze
brano dotychczas $546.45.

— 7 letni syn Szczep. Gralaków 
z pn. 814 Lincoln ave., Broni
sław, zginął pod kołami wozu na
ładowanego sianem, a należącego 
do St. Makowskiego, właściciela 
składu paszy pn. 811 Lincoln ave.

— Józefę Ołkiewiczową, zaril. 
pn. 781 Greenbush ul., odeślą 
władze policyjne do szpitala dla 
obłąkanych. Kobieta ta jest; mat
ką dwojga dzieci ; jedno liczy lat 
13, a drugie 12.

Kobieta ta od roku ma rozwód. 
W sobotę wieczorem zabrano ją 
do przypadkowego szpitala, skąd 
odesłaną będzie do domu obłąka- 
kanych.

— W Zeszły czwartek w rzece 
Milwaukee utonął pierwszy tego 
lata młody mężczyzna. Jest nim 
polski młodzieniec, Michał Czy- 
żan, lat 19 liczący, zamieszkały z 
rodzicami pn. 1084 Weil ul. po
między Chambers a Locust ulica
mi. Było to pomiędzy godziną 12tą 
a lszą w południe, gdy Czyżan i 

kilku jego towarzyszy udali się 
kąpać w rzece Milwaukee wprost 
parku Riverside. Towarzyszami 
tymi byli: Marcin Blastich, 1286 
Weil ul., Kopanicki, 22 Chambers 
ul. i Fr. Grady, 16 Auer ave.

Czyżan pracował w farbiarni 
Milwaukee Worsted Mills, poło
żonej blisko rzeki. Zabrał on z so
bą przekąskę i udał się nad rzekę.

Michałowi Czyżan było za go
rąco i chciał się wykąpać przed 
powrotem do pracy. Rozebrał się 
i wskoczył do rzeki. Jakkolwiek 
był doskonałym pływakiem, to 
jednak nagle na środku rzeki z 
krzykiem o ratunek zatonął.

Nie pokazał się więcej na po
wierzchni wody. Towarzysze po
spieszyli mu na ratunek ale wy
dobyli go bez życia. Wszelkie sta
rania przywołania go do życia nic 
nie pomogły. Wezwany dr. Le
mon mógł tylko śmierć skonstato
wać.

Czyżan dostał widocznie kur
czów w wodzie i utonął.

SKOROWIDZ WYKŁADÓW.
W Pensylvańskiem Kolegium Pol- 

skiem we Filadelfii. Alleg
heny ave. i Cedar ul.

Kurs przygotowawczy dzienny.
Na kurs ten zapisywać się mo

że ta młodzież męska i żeńska, któ
ra nie jest jeszcze dostatecznie 
przygotowana w szkołach elemen
tarnych do szkół wyższych. Stu
denci i studentki muszą mieć nie 
mniej niż 12 lat wieku.
Wydział przemysłowo-handlowy i 

polityczny dzienny.
Na ten wydział może się zapi

sywać młodzież męska i żeńska 
różnego wieku. Wydział ten da
je studentowi lub studentce wż- 
sze ogólne naukowe wykształce
nie, uzdolniające do prowadzenia 
na wyższej stopie handlu, do u- 
rzędów miejskich nawet najwyż
szych do administrowania wielkich 
przedsiębiorstw itd. Wydział ten 
również przygotowuje na niektóre 
kursa uniwersyteckie.
Wydział przygotowawczo-prawtii- 

czny dzienny.
Wykłady na tym wydziale przy

gotowują młodzież tak męską ja- 
koteż żeńską do studytów prawni
czych, czyli na adwokatów.
Wydział przygotowawczo-medycz- 

ny dzienny.
Wykłady na tym wydziale przy

gotowują młodzież męską i żeńską 
do studyiów medycznych, aptekar
skich, dentystycznych itd.
Wydział gimnazyalny filologiczny 

dzienny.
Wydział t<«i) przygotowuje na 

księży, nauczycieli i nauczycielki.
Wydział dowolny mieszany.

Wydział ten obejmuje program 
różnych przedmiotów, które sobie 
student lub studentka dowolnie o- 
biorą. Profesorowie jednak mu
szą osądzić, czy obiór przedmiotów 
ma jaki sens i czy rzeczywiście 
może przygotować do jakiego za
wodu. Wydział ten również ma 
na celu wypróbować daną jedno
stkę do czego ona posiada większe 
zdolności.
Wydział gimnazyalno-techniczy.
Na wydział ten może zapisywać 

się młodzież męska, która poświę
cić chce się mechanice i inżynieryi 
cywilnej, lub wojskowej.
Wydział uniwersytecki filozoficz

ny dzienny.
Wydział ten obejmuje kurs fi

lozofii chrześciańskiej włącznie z 
naukami przyrodniczemi, historyę 
filozofii, socyologię, filozofię dzie
jów, literaturę, polską i powszech
ną, Pismo św., prawo kanoniczne 
i historyę kościelną. Zwyczajni 
słuchacze, którzy chcą po ukończe
niu tego kursu otrzymać dyplomy 
muszą skończyć gimnazyum filolo
giczne ; słuchaczami nadzwyczaj
nymi wszystkich, lub też niektó
rych tylko przedmiotów tego wy
działu mogą być i tacy, którzy nie 
skończyli przedtem kursu gimna- 
zyalno-filologicznego.
Wydział uniwersytecki filologicz- 

no-pedagogiczny.
Wydział ten przygotowuje do 

pgzaminów państwowych na na
uczycieli i nauczycielki do szkół 
wyższych i niższych i wyższych 
publicznych i parafialnych.

Na tym wydziale specyalną o- 
pieką będą otoczone studentki wy
syłane przez zakony żeńskie. Kan
dydatki na nauczycielki mogą być 
wysyłane do pierwszej klasy gim- 
nazyalnej już od 13-go roku ży
cia.

Na wydziale filozoficznym spe
cyalną opieką będą otoczeni księ
ża. Kolegium będzie się starało 
da^ im jak najlepsze wykształce
nie i rozwinięcie naukowe moral
no-religijne i patryotyczne.

Kursa dzienne rozpoczynają się 
o godzinę 9 rano i trwają w róż
nych godzinach aż do 5 po połu
dniu. Dla przyszłych księży 
przed mszą medytacya o godzinie 
7:30, oraz wieczorne nabożeństwo. 

Kursa wieczorne.
Kursa wieczorne są przeznaczo

ne dla tych, którzy nie mając fun
duszów, muszą chodzić w dzień do 
pracy fabrycznej. Na tych kur
sach przy dobrej woli można się 
wykształcić na adwokata, denty
stę, lekarza, aptekarza, przygo

tować się do piastowania urzędów 
miejskich, lub administrowania 
wielkich przedsiębiorstw handlo
wych.

Kursa wieczorne obejmują:
Wydział przemysłowo-handlowy 

i polityczny dla mężczyzn i ko
biet.

Wydział ogólno kolegialny.
Wydział ten przygotowuje do 

studyów uniwersyteckich, prawni
czych, medycznych, dentystycz
nych, aptekarskich.
Wydział techniczny niższy i śred

ni.
Wydział ten kształci na techni

ków, elektrotechników, maszyni
stów itd.
Wydział techniczny średni zawie

ra:
Inżynieryę cywilną, naukę pla

nów i wyższą matematykę stoso
waną do techniki.
Uniwersytet popularny, dla które

go przeznaczona jest specyal- 
na hala teatralna.

Będą tam wykłady popularne z 
dziedziny nauk przyrodniczych, 
historyi i literatury polskiej i po
wszechnej, filozofia, nauki społecz
ne, nauki pedagogiczne, uniwersy
tet ten będzie otwarty dla męż
czyzn i kobiet.
Szkoła polska i angielska dla do

rosłych analfabetów.
Nauka czytania i pisania po 

polsku i angielsku podług najnow
szych metod bez sylabizowania. 
Wykłady arytmetyki elementar
nej.

Szkoła obywatelska.
W tej szkole słuchacz możliwie 

w krótkim czasie będzie przygo
towany do egzaminu na papiery, 
obywatelskie, oprócz tego będzie 
obeznany z prawem administracyj
nym. przez co po otrzymaniu pa
pierów stanie się obywatelem 
świadomym swych praw.

Po przeczytaniu tego skorowi
dza, weź się mój bracie zaraz do 
pracy nad sobą.. Nie wstydź się, 
że może bardzo mało umiesz, gdyż 
profesorowie Kolegium nie będą 
patrzeć na to, czem teraz jesteś, 
lecz na to co się z ciebie może zro
bić to nie ulega najmniejszej wąt
pliwości, bo Pan Bóg dał każdemu 
jakieś zdolności. Profesorowie Ko
legium, naukowi specyaliści pol
scy i angielscy sami cię wyegzami- 
nują, tylko ty będziesz i oni na 
egzaminie, i powiedzą ci do czego 
ty posiadasz najlepszy talent.

Jeżeliś biedny, lub biedna to 
będziesz chodzić w dzień do fabry
ki a wieczorem do kolegium.

Tylko kilka lat pracy, pomyśl, 
tyiko kilka lat, a możesz się wy
kształcić i stać się naukowym spe- 
cyalistą, pobierającym wysoką 
płacę. Ci, którzy dzisiaj we fa
brykach lub w rządzie przewodzą 
nad tobą i nieraz cię poniżają, by
li kiedyś takimi, jak i ty, lecz pó
źniej przez kilkoletnią pracę nad 
swojem wykształceniem doszli do 
pięknego kawałka chleba.

Nietylko mężczyźni lecz i kobie
ty nie powinni poprzestać tylko 
na pracowaniu we fabrykach i 
marnych opłatach, lecz wziąść się 
do nauki. Jeżelibyś jednak, mój 
bracie, nie chciał się kształcić, lecz 
poprzestał na marnem, jakie teraz 
pędzisz, życiu, a może nawet i 
czytać dobrze nie umiesz, to odtąd 
nie narzekaj na to, żeś nieszczęśli
wy i biedny, że inni tobą pomiata
ją, że źle jest na świecie, lecz ubo
lewaj tylko nad twoją własną głu
potą, bo ona jest przyczyną two
jego nieszczęścia.

Wszystkie wykłady rozpoczyna
ją się 1-go września. Aplikanci 
do Kolegium zgłaszać się mogą 
zaraz pod adresem:

Pennsylvania Polish College, 
Allegheny ave. and Cedar st., Phi
ladelphia, Pa.

Zarząd Kolegium.
Z NOWEGO YORKU.

Projekt ofiarowania pewnej czę
ści funduszów Daru Grun
waldzkiego na Dom Emi

gracyjny.
Polski Dom Emigracyjny pod 

wezwaniem św. Józefa od chwili 
objęcia zarządu przez Wiel. ks. 
Cynalewskiego, przy jego uciążli
wej i pełnej poświęcenia pracy, 
zjednał sobie ogólną sympatyę tak 
w Ojczyźnie jak i wśród polonii 
amerykańskiej.

Z tego względu, uważam sobie 
za obowiązek, z okazyi obchodu 
Grunwaldzkiego, zwrócić uwagę 
naszego społeczeństwa na Dom E- 
migracyjny św. Józefa i rzucić 
myśl, by chociaż część pozostałych 
funduszów z obchodu przeznaczyć 
na cel tej Instytueyi której pra
cę uznać musi cały zastęp tych, 
którzy mianowicie w ostatnich 
czasach udawali się o pośrednic
two Domu i doznali skutecznej o- 
pieki, poparcia i pomocy.

Dom św. Józefa 117 Broad str., 
New York City, jako dom opieki 
dla polskich emigrantów zasługu
je chyba z pomiędzy wszystkich 
polskich instytueyi na wychodź- 
twie na pierwszeństwo w pospie
szeniu z skuteczną pomocą z pozo
stałych funduszy Grunwaldzkiego 
obchodu.

Byłby to czyn najszlachetniejszy 
a zarazem najpraktyczniejszy, któ

rym Polonia amerykańska dałaby 
poniekąd solidarny dowód dosad
nego zrozumienia tego historycz
nego obchodu.

Życzyć więc należy, ażeby po 
wszystkich parafiach obchody wy
padły jak najpomyślniej, by re
zultat materyalny z tychże przy
czynił się do ustalenia bytu tej In
stytueyi, mającej być odzwiercied
leniem naszego ruchu emigracyj
nego i naszej siły moralnej na wy- 
chodźtwie.

Z szacunkiem
Frank E. Podsański, 

370 — 4 ave., 
Brooklyn, N. Y.

Z BUFFALO, N. Y.
Nagła śmierć. Rozbił czaszkę wy

skakując z tramwaju- Pożar 
u Michalika.

Antoni Stefański, lat 35, szedł 
ulicą przez Fillmore ave. ze swo
ją żoną ku Broadwayowi. Gdy 
doszedł do Broadway, padł nagle 
na chodnik, krew buchnęła mu z 
ust i nosa, a gdy przejeżdżający 
automobilem dr. Ilanley pospie
szył mu z pomocą, mógł tylko 
śmierć natychmiastową stwierdzić.

— Stefan Świuaowski, lat 38 
zeskoczył z tramwaju przy Broad
way i Houghton ul., ale widocz
nie głową naprzód i teraz leży z 
rozbitą czaszką w szpitalu. Sko
czył on podczas gdy kara była w 
ruchu, ponieważ nie stanęła na 
rogu Houghton ul. Kilka tygod
ni temu zginął w ten sam sposób 
Jan Nowak, który także skoczył z 
Broadway kary.

— Pożar, choć nie bardzo gro
źny, wybuchł w szapie domu Jó
zefa Michalika, pn. 19 Oberlin ul. 
i w sąsiedniej drewutni domu Fr. 
Basińskiego pod 1. 152 Miller ave. 
i nie zrządził wiele szkody, bo łą
cznie tylko około $150. Przy tym 
pożarze spadł z drabiny strażak 
Fred. White i złamał sobie ramię i 
mocno się potłukł. — Odwieziono 
go do szpitala.

— Koń grosernika Bernarda 
Błaszkiewicza z Cheektowagi, 
spłoszył się w tunelu podmosto- 
wym przy Broadway i Bailey ave. 
Szarpnąwszy gwałtownie i niespo
dziewanie wozem zrzucił woźnicę z 
siedzenia tak gwałtownie na bruk, 
że go z potłuczoną głową i ramie
niem do szpitala zawieziono.

— Fryd. Gościński, lat 58, z To- 
nawandy, chciał przy Military 
Rock skoczyć na przepełnioną do 
cła karę, ale nie mogąc się zmie
ścić na zapchaną platformę dał się 
wlec po bruku przeszło sto stóp, 
zanim puścił poręcz. Bruk nie zo
stał uszkodzony, ale Gościńskiego 
reperował dr. Savles.

Zapis.
— Słyszałeś, że N. umierając, 

odda wszystko co miał zakładowi 
sierót !

— Bardzo ładnie, i dużo tego 
było!

— Siedmioro dzieci.
Niebezpiecznie.

Żona stojąc przed wystawą ju
bilera : — Popatrz jak to błyska.

Mąż: — Chodź już, chodź, bo 
po błyskawicy następują zwykle 
grzmoty.

Przemysł krajowy.
— Czemu ty się tak uprzejmie 

kłaniasz temu żebrakowi!
— Mój kochany, żebranie to 

taki sobie dobry przemysł krajo
wy, jak każdy inny, godny szacu
nku, jeżeli mu się powodzi. A ten 
już kamienicę użebrał.

Zechce kto nabyć prawdziwy 
dobry i tani instrument mu
zyczny, własnego i najlep
szych wyrobów, to należy za
żądać cennika za darmo za
łączając 2c. markę.

HENRYK SCHUNKE
1080 Broadway, Buffalo,N.Y.

L.

Kobieta najlepiej mota 
zrozumieć kobiecą cho

robą. 
Niewiasto, Jeżeli tier 

pdoz na jaką chorobą ko
biecą lub inną, napiaa 
do mnie, załącz za 2e 
znaczek pocztowy a ja 
ei udzielę bezpłatnej po
rady, jak możesz się w

KWIATY I KŁOSY
ODEBRALIŚMY z Europy z księ

garni św. Wojciecha w Poznaniu bar
dzo pożyteczne książki pod tytułem: 
Kwiaty i Kłosy. Zbiór utworów do 

deklamacyiwydał ks. M. Br. Zawie
ra 185 dt-klamacyi. Stosowne na 
wszelkie obchody, zebrania wieczorki 
itd. W broszurze 402 stronie .. 75c.

Książka ta jest dobrym podręcz
nikiem dra tych, którzy chcą u- 
czyć się deklamować.
Adresować:

W. Dyniewicz Pub Co.
1113 Noble str. Chicago, Ul. x

Dla chorych
kobiet

wy, opadnięć!« maeiey, 
bezpłodność lub jaką 
bądl chorobę peryody 
einę lub inną, wyle
czoną być możesz ta
nim I iikm. Opici 
więc chorooę i sałąes 
2c. markę pocztową na 
odpowiedź.

Mrs. A. Hoe. Box E, So. Bend, Ind.
NA CHOROBYNEREK l PĘCHERZA

SANTAL
CAPSULES

MI DY

Usuwa w 24 
godzinach 

wszelkie moczowe 
wydzieliny 

Każda pigułka 
nosi taką 

nazwę
wyitrxe<a|clc wlę 
nailadownictw 

iVa tprzfdai we 
wizytlkich witkach

IZ. 1_ kupi*  azczero-zło'

domu wyleceyć.
Udzielam porady na choroby i przy

padłości kobiece, jak: zapalenia, ober
wanie; białe i czerwone utpławy; opa 
dnięcae macicy, nieregularność, boler 
ne peryody; bezpłodność, ból krzyża; 
ból w lewym i prawym boku; zawrót
i ból głowy, nerwowość i inne dole
gliwości kobiece.

Mam najleipeze lekarstwa na choro
by skórne, jak: Liszaj, parch, świerzb, 
krosty na twarzy i piegi.

Leczę na stałe waeelkie choroby za 
raźliwe, kobiet i mężczyzn; reumatyzm, 
choroby pęcherz» i nerek, choroby żo
łądkowe .

Adres. Dr. Marya Kowalska — Biel 
and Co. P. O. Box 62 Detroit, Mich 24

Kto chce lui my r 
rek, łańcuszek, pierściv*»v^,  kolczyku 
broszki z orłem lub herbom polskim 
lub tp., niech piszę po piękny iluatrowa 
ny katalog i cennik, a zaoszczędzi na 
pewno 35 do 50 c. na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby i 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne od 
znaki i medale dla towarzystw i kin 
bów. Adresować należy:

K. 8TACHOW8KI & CO.
1115 Noble str., Chicago, Ul.

• —

UWAŻAJ!
Czy miałeś kiedykolwiek w 

swoim życiu coś niepodobnego 
11 n kcesz otrzymać katalog z któ-

1 rego morzenz się dowiedzić coś
nowego plsz 1 załącz 2c znaczek. Adresuj 

S. S. FALSKI 
3147 Wall St. Chicago, 111.

Opłaci się pisać do nasi!
a Kto chce kupić tanio

książki do nab. albo po- 
w teściowe, różańce, szka- 
pierze, krzyże lub inne 
rzeczy do nabożnego u- 

| żytku katolikom potrze-
bne, figury św. 1 obrazy, 

, «« ramy do obrazów, sztu-
r w w^czne kwiaty, wianki, bu

kiety ltp. niechaj piszę po katalogi do
JOB. KWAŚNIEWSKI,

SU Becker St Mllwankae. Wic

UTA Л ■■ Л Xa2atWić jaki grunU ! || П jj П L towy lub pieniężny 
|\ I U UllUCinUrM w Starym 

Kraju, ten niech 
cię zgłoci osobiście lub listownie do na
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere
sowanych, in Kantor nasz jest powię
kszony. Zatem kto ma jakie pienią
dze z gruntu do ściągnięcia, lub shce 
posłać pełnomocnictwo, albo uskutecz
nić jaką intabulacyę lub ekstabulaayę, 
kto chce podać jaką prośbę do sądu, lub 
wyprocesować swoją część czy to w 
austryaskim, pruskim lub rosyjakim 
zaborze, ten niechaj się zgłosi do na
szego Kantoru. Zwłaszcza wszystkie 
sprawy gruntowe i spadkowe w Gali- 
cj i załatwiamy skoro i skutecznie albo
wiem mamy stosunki z wszystkimi No- 
taryuszami w każdym powiecie w Ga
licy! i w eałyeh Austro-Węgrzech. — 
Dolej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
loty i farmy , asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupne 
propertów lub na budowę demów. 
Przyjmujemy pieniądze na wypożycze
nie na procent na 1 hipotekę.

C. W. DYNIEWICZ A CO.,
805 Milwaukee ave., blisko Division 
Tel. Monroe 1209, Chicago, Ul.

DOKTOR KALLMERTEN,

lUSŁHlilfJSn SPECY4LISTI 
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci. «■ 
Ofiaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczyt tylu ludzi co on.

Dr. Kallinerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 

swojemi medycynami z*  ziół i korzeni, 
chocbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opiBz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz » interesującą ksią
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres

DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Toledf O.

Porównaj Boże i Krakowiak. Dwie 
piękne piosneczki na chór ułożył Jan 
Gall. Cana....................................... 25c

Rozmowa Kościuszki z Łagienką i Kra
kowiak ze sztuki ludowej — Kościu- 
szo pod Racławicami. — Dwie pięk
ne pieśni ułożył na chór Jan Gall. 
Cena........................................................... 25 c

Na Wawel, Na Wawel. Bardzo popular
na pieśń ułożył Jan Gall. Cena 2iiz 

Marsz Żuawów. Słowa i melodya Wł. 
Wolskiego. Na chór opracował Sta 
nisław Bursa. Cena...........................25c

Adresować:
W. Dyniewicz Publishing Ca, 

1113 Noble Str.
Chicago, UL

NOWE POPRAWNE WYDANIE
ALEKSANDRA CHODŹKI

POLSKO CJ fYW/AJIIZ ANGIELSKO 
ANGIELSKI ff 1 lllY POLSKI

Czerpany z najlepszych źródeł krajowych i obcych, a mianowi
cie ze słowników polskich: Lindego, Mrongoviusa i Ropelew- 
skiego. Część polska obejmuje 536 stron wielkiego rozmiaru. 
Część angielska obejmuje 370 stron wielkiego rozmiaru, czerpa
na jest z słowników angielskich jako to: Johnson’a, Webster’a, 
Fleming’a, Tibbins’a i innych. Słownik ten obejmuje razem 
906 stron. Drukow’any na pięknym papierze. Oprawny mocno 
w angielskie płótno, z złoconymi tytulikami. Rozmiar 7x10 cali. 
Cena zniżona............................................................................. $3.00.
UWAGA Zwracamy uwagę, iż w poprzednich wydaniach 
Chodźki Słownika, tak Europejskich jak tutejszych znajdowały 
się poważne błędy. Wydanie nowe jest poprawione i w wielu 

miejscach błędy te są poprawione.

ADRESOWAĆ:

W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO.
1113 Noble St. Chicago, III.

- - NADZWYCZAJ PIĘKNY ■ -
8ILVEBOLD 

ZEGAREK
r Amerykańskim werkiem na 7 ka
mieni, utrzymujący dobry ezaa, kry
ty kopertami z metalu 8iiveroid, 
który tak wygląda jak enebrny, i ni
gdy nie zaczernieje; będziemy sprze
dawać po

14.25
Sprzedaż tych zegarków po tej 

eonie jeat ograniczona tylko na SC 
dni. Więc nie ociągajcie aię, tylke 
zaraz przyślijcie nam 50 et. w 2«. 
markach pocztowych, a my wam 
wyślemy na Eipraca, gdzie reestę 
zapłaci cib ag&ntowi.

Kto nam przyśle wszystkie pie
niądze naprzód, temu dodamy piąk- 
ny łańcuszek w podarunku. 
Adresujcie:

NALEPIN8KI MD8B OQ.
2707 N. KIMBALL AVE.

CHICAGO 1LL.

Nowy ?rawd*lwy  ■ 23 kamieniami kolejowy legarek.
Aby prx«ditawić pubiieinoAcl najnowaiy tegarak, oayote 
iłotem napełniany, sprsedajemy pierwase 10.000 «stok 
naizyeh nowych imltowanyoh a 19 kamieniami “A«a»ro- 
tua” xerarków tylke po 15.75. To illcan« i ładne ao- 
frarki. piąknle orawlrowana, o podwójnej kopercie **lo-  
«r r«cop«ment , a patentowym regulatorem, kolejowy I 

• Innem! wyaoklej klaay wyasaseąó nienłomi, aą abaolat 
nie akuratne I moina na nich polegać. Heski« lub dom- 
■kie, traonklem na«tawiany I nakręcany, gwarantowany 
na 20 lat Nie tylko, ie one aą dobrymi zegarkami aU 
takie pięknymi a szczycić ale bądzleele, tak ■ macha
ni amem jak a koperty, gdy pokaaywać bfdaieeie waaayaa 
przyjaciołom. Jeieli chcecie nabyć dobry I Alicany sega- 
rek za mai« pieniądze, wteneaae ten jest zegarkiam dla 
waa. Nim kupicie inny zegarek, sobacze!« ten tu naj' 
przód, ffdyl będziecie potem Aałowali. Jednocontawa po
cztówka wysUrcay, aby wyaUĆ tan zegarek, dla «gaainl- 
nacyl na najbliAazej ataeyl ekspresowej. Jeieli ale wam 
•podoba, zapłacicie agentowi ekspresowemu $5.75 i koasta 
•kapreaowe, a aerarek bedaie waas. Jeieli cie wam nie 

nie bedaiecle odpowlodaialnl | segar k bedaie nam awróeeny m -----.1.,— — ł.  l. .________ . . . .•podoba, ni« biericie go I__ ____________ ___________ _ __ w__ _ , ...««w« ■■
nasz kont Blerzemy całą od powiedli al ność. Blicsny posłaeany łańcuszek dermo s każ
dym zegarkiem. Ody wyspezedamy 10.000 aegarków. eena tychże aegarków hędii« |8.5I, 
a Jednakowoż będą ani« po tej cenie. Adresujcie: EXCELSIOR WATCH CO.. Dept. SIB 
Chicago, Illinois. U 8. A .

dym aegarkiem. Ody wycpizodamy 10.000 aagarków, eena tychie aegarkć 
a jodnakowot będą anie po tej cenie. Adreeujele: EXCELSIOR WATCH

[ POLECAMY KODAKOM

Drugą największą księgarnię na wschodzie i agencję "Gazety Pol- * 1 
akiej” i "Tygodnika Powieściowo-Naukowogo” z Chicago, Dl , 

Wielki wybór ]
Książek do nabożeństwa, książek historycznych, listowy papier z powtn- | 

szowaniami, pocztówki Itd.
I Doetarczamy wszelkich dziel agentom, składom, Towarzystwom, Biblio- ! 
[ tekom itd. i udzielamy tego samego rabatu eo w Chicago, w głównej < 
> drukarni
[ Kto nam przyśle Dokładny adres, poślemy mu dnśy katalog DARMO.

W. MICHALSKI.
; 1180 BROADWAY, Zarządea BUTFALO, N. T.

•——••«•««««——«««««—««««W—««««««««■■>■<■<
•••••••••••••••••••••••••••««••••••••••••••••••••••e

za nlewyleczalne, byty całkiem usunięte przez
• • • • WIEL. NEWMANA.

Reumatyzm; nlestrawnoi»; ałaboić nerwowa, plu
cie krwią; zaziębienie; choroby akórne; ałaboić nie
wiast po polor , «laboić mężczyzn 1 dzieci, ból w krzy
żach 1 »puchlina Itd., jak najdokładniej aą leczone, aby 
nie powróciły. Cierpienia na rozstrojenie nerwów w 
najgorszym stanie.

Wyleczony z ciężkiego kaszlu 1 kataru.
Wiel. Ka. NewmanieI Pozbyłem się wszystkich

chorób przez lekarstwa Wiel. Newmana. Zatem la, 
Jan Przybysz, dziękuję Wiel. Ks. sa tak dobre le
karstwa, któro mnie wyleczyły z tylu zastarzałych 
chorób, na kt re byłem tak aiężko «hory. A teras ezu- 
ję się zupełnie zdrów, tak, jak się czułem przed dsie- 
sięciu laty. Kaszel mię zupełnie opuścił, nie »Juję tak 

lepiej itd. Niech Bóg obdarzy Wiel. Ks. ezczęćeiem, zdro- 
lem i o ile możebnem, będę eię starał radzić każdemu

flegmą, chodzić mogę lepi .
wiem, dobrem powodzeniem i » ..w .w-..-» ———_____ _________
choremu lekarstwa Ks. Newmana. Zasełam serdeczne ukłony Ks. Newmanowi. 
Kreślę aię z wielkiem e^acunkiom

Jan Przybyss.
_ Box 191, Chester, W. Va.

Reumatyzm bardzo przykry wyleczony zupełnie.
8zan. Ko. Doktorze! List Twój odebrałem i na ten list odpisuję Ci kilka 

słów. Dzięki Bogn Najwyższemu i Tobie, Wiel. Ks., żeś mnie wyleesył w tak 
krótkim czasie. Niech Cię Bóg zachowa w szezęćliwem zdrowiu dla dobra biednego 
narodu i jeszcze raz . owtarzam: za Twoje dobroci niech Ci Pan Bóg dopomaga. 
Weaie aię nie spodziewałom, te za drugiem użyciem lekarstwa zostanę kompletnie u- 
zdrowiony. Kaidy człowiek, jeżeli tam nie cierpiał to ze ałyszenia zna boleści 
reumatyczne; może sobie więo wyobrazić, jak azozęśliwy czuje aię, gdy się pozbę
dzie reumatyzmu.

Józef Kraslowakl, 
Trout Crook, Ont. Canada.

Darmo wyślę pouczającą książkę mojego leezenia. Załącz 2c markę. Adresujcie: 
Rev. NEWMAN, 2929 W. Lako at., Chicago Dl.

LEON J. NOWAK

ADWOKAT I DORADCA PRAWNY, 
praktykuje w Sądach Stanowych 1 Stanów Zjod*.  

załatwia wszelkie sprawy aądewe we wesyotkiah kra- 
jaeh, a także oprawy apadkewo i plenipotoneyjne, mająe 
prsodstawiieoli w rśżayeh krajach adiiela wszelkich 
infermacyi prawnych, jakich ktekelwiek zażąda.

Pełnemoeniotwa i inna prawna dokumanla wyrabia w 
różnych językach i de wszystkich krajów, według praw 

miejscowych.

Adres: 801 FILLMORE AVE., BUFFALO, N. T.

••«••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••i

! B. G. WERNICK, IŁ D.
; POLSKI DOKTOR
' wyleczy wszelkie choroby, Mężczyzn, Kobiet i dzieci, nawet ebroalene. < 

Godziny ofieowe od 1 do 4 popołudnia i od 4 de t wioeaór.
Telefon 1S55—1 Riehmond,

2S8 HANOVEB ST., BOSTON, Maak

♦eeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeee
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Dzielni chłopcy.
Rycina powyższa przedstaw ia marszałka St. Zjedn. Jacka Abernathy i jego chłopców jeden 

sześć a drugi siedmioletni, z którymi odbywa podróż konno z Oklahomy do Nowego Yorku. Sport — 
dla chłopców chyba — nie odpowiedni.

Telegramy z Ameryki.

PRZYMUSOWY AWIATOR.
Balon skradł 10-letniego chłopca.

CIIILLICOTHE, O. — Na placu 
publicznym w tern mieście gotował 
się do wzlotu balonem awiator 
Fink. Balon był przywiązany na 
sznurach a cichaczem zakradł się 
do jego kosza 10-letni Fred Me
yera. Nagle z powodu silniejszego 
wiatru liny się zerwały i balon jak 
strzała poleciał w obłoki, zauim 
ktokolwiek zdołał go pochwycić za 
liny, unosząc z sobą chłopaka. 
Zebrane tłumy widząc, co się sta
ło, z przerażeniem przyglądały się 
biegowi balonu, który wzbił się 
do wysokości 3,000 stóp i po prze
leceniu paru mil drogi powoli o- 
puścił się na ziemię. Na miejsce 
opadnięcia balonu popędziło kil
kanaście automobilów z ludźmi i 
jakie było zdziwienie, oraz radość, 
gdy ujrzano małego Mayersa po
woli idącego i wcale nieuszkodzo
nego. Chłopak powiada, że gdy 
balon unosił się z nim w górę, 
chciał początkowo z niego wy
skoczyć, ale ujrzawszy, że “zie
mia za daleko” postanowił “trzy- : 
mać się maszyny, która go skra- 
dła.” Radość rodziców chłopaka 
z jego ocalenia jest niezmierna.

POLOWANIE NA LWY 
w pennsylwanii.

Zwierzęta uciekły z wykolejonego | 
pociągu przewożącego me- 

nażeryę.
EBENSBURG, Pa. — Pociąg 

kolejowy składający się z 15 wa
gonów, a wiozący cyrk Francisz
ka A. Robbinsa, wykoleił się o 
milę stąd, około krzyżówki z linią 
kolejową Pennsylvańską, pomię
dzy Cambria i Óreson. Dwa lwy, 
słoń, lampart, hyena, jaguar i ko
ziorożec — uciekły przy tej spo
sobności z klatek. Posługacze cyr
kowi odnieśli poranienia; ciężko 
pokaleczonych przewieziono do 
szpitala w Altonie.

Katastrofa wydarzyła się na 
moście rzuconym przez głęboki 
wąwóz.

Gdy pociąg przejeżdżał przez 
most, trzy wagony, wiozące klat
ki ze zwierzętami, uderzyły o wy
stający podciąg z mostu i prze
wróciły się. Z powodu tego inne 
Wozy wykoleiły się i cały pociąg 
stoczył się po nasypie w parów.

Ponieważ było to do dnia i 
2 mrok panował jeszcze zupełny, 
Przeto powstało straszne zamie
szanie. Ryk przestraszonych zwie
rząt dzikich zmieszał się z jękami 
obsługi cyrkowej, którą przykry
ły szczątki z rozbitych wozów. 
Zwierzęta poczuwszy się na wol
ności, rozbiegły się w rozmai
tych kierunkach. Wieść 0 tym 
padku rozeszła się szybko po oko
licznych farmach.

Farmerzy bali się po prostu o- 
puścić swe mieszkania z obawy 
przed drapieżnemi zwierzętami.

Wysłano stąd pociąg ratunko
wy z lekarzami, i dozorczyniemi 
na miejsce katastrofy.

W kilka godzin po katastrofie, 
wyruszono w pościg za zbiegły
mi drapieżnikami.

Obsługa sporządziła nowe klat
ki! umieszczono je na wozach i 
udano się w lasy, dokąd lwy zbie
gły-

Farmerów trudno było począt
kowo skłonić, by przyłączyli się 
do pościgu, gdyż żaden z nich nie 
chciał się narazić.

Po perswazyi i otrzymaniu zna
czniejszego honoraryum, farme
rzy dali się przekonać, że nic im 
nie grozi, a podzieliwszy się na od
działy — wyruszono w lasy.

Strach tymczasem mieszkań
ców, był zupełnie nieusprawiedli
wiony, gdyż “bestye” nie miały 
wcale nawet zamiaru napastować 
kogokolwiek. Słonia znaleziono 
na brzegu potoku, gdzie z wiel- 
kiem zadowoleniem, swój grzbiet 
polewał wodą, za pomocą trąby.

Oba lwy znaleziono o pół mili 
skryte w kupie bałdryanu |koziego 
zielaj, gdzie igrały ze sobą. Dozor
cy menażeryi narzucili im pętlice 
na szyje i poprowadzili tak jak ja
gnięta do domu najbliższego far
mera ; tam zamknięto ich do klatki 
umieszczonej na wozie. Koziorożca 
złapał chłopak farmerski, gdyż 
chciał gwałtem dostać się do staj
ni. Ilyenę zastrzelono podczas po
lowania. Lamparta złapano w le- 
sie na lasso i dał on się zaprowa
dzić do klatki. Jeden tylko jaguar 
nie chciał się dać schwytać.

W chwili gdy się przyczaił, 
by skoczyć na ścigających, rzuco
no na niego surdut, na który sko
czył z wściekłością; w tym mo
mencie zarzucono mu lasso na szy
ję i ubezwładniono. W ten sposób 
wszystkich uciekinierów — ujęto.

KOLEDZY.
Ojciec i syn otrzymali stopnie uni

wersyteckie.
COLUMBIA, Mo. — Przy za

kończeniu roku szkolnego w uni
wersytecie Missouri otrzymali sto
pnie z odznaczeniem 46-letni E. E. 
Vanatla i jego 23 letni syn Earł S. 
Vanatla. Skończyli oni wydział a- 
gronomiczny i uzyskali dyplomy. 
Ojciec uczył się lepiej od syna, 
gdyż kurs agronomiczny skończył 
w trzech latach, a syn jego prze
szedł ten sam kurs dopiero po czte
rech latach nauki.

DWA NOWE STANY.
Terytorya Arizona i New Mexico 

zamienione na Stany.
WASHINGTON, D. C. — W Se

nacie przeszedł bil wynoszący dwa 
terytorya Arizonę i New Mexico 

do godności stanów. Głosowanie 
nad tym bilem było jednomyślne. 
W kongresie podniesiono zarzut, 
że kompanie okrętowe są w zmo
wie z trustem naftowym i innemi 
korporacjami, którym przewożą 
towary o wiele taniej niż kompa
niom niezależnym od trustu i tern 
je zabijają. Sprawa ta ma być 
zbadana przez specyalną komisyę.

ZJADLIWE PSZCZOŁY.
Zakłuły na śmierć parę koni-
WASHINGTON, D. C. — Kilka 

pszczół zaczęło kąsać parę koni 
zaprzężonych do wozu, które z 
bólu poniosły wóz i wpadły po
między szereg uli, rozbijając je 
i uwalniając kilkaset tysięcy 
pszczół, które zajadłe rzuciły się 
na niszczycieli swoich domków. 
Pszczoły obsiadły konie, tak je 
kąsały bez miłosierdzia, aż biedne 
zwierzęta padły nieżywe. Woźni
ca George Law murzyn, ratował 
się ucieczką, lecz go dopędziło 
kilkadziesiąt pszczół, które tak 
nieboraka pokłóły żądłami, że ży
ciu jego grozi niebezpieczeństwo.

GŁODOMÓR.
Dr. Gayer nie jadł nic 31 dni i 

żyje-
NEW YORK, N. Y. — Doktór 

Gustaw A. Gayer odbył tu post 
trwający 31 dni, podczas którego 
nie używał żadnych pokarmów, a 
tylko pił nieco wody. Chociaż stra
cił na wadze i schudł, ale powiada, 
że się czuje tak doskonale, jak 
nigdy w życiu i ma on tyle siły, 
że chodzić może. Stracił on 36 fun
tów wagi, ale puls jego i tempera
tura krwi są normalne. Głodomora 
pilnowało kilku lekarzy kolegów i 
ci stwierdzili, że po tak długim 
poście jest on zdrów zupełnie.

PRZECIW PIĘŚCIARZOM. 
Władze Stanu California nie po

zwalają na walkę Johnsona z 
Jeffriesem.

SAN FRANCISCO, Cal. — Wła
dze stanowe z gubernatorem na 
czele zadecydowały ostatnio, że 
w’alka na pięście pomiędzy murzy
nem Johnsonem, a białym Jeffrie
sem odbyć się nie może ani w San 
Francisco, ani w żadnem innem 
mieście w Kalifornii. Promotorzy 
walki i sami pięściarze dali za wy
graną i oglądają się za innem 
miejscem. Prawdopodobnie walka 
się odbędzie w Reno, Nevada, w 
Tacoma, Wash., lub też przenie
sioną zostanie do Meksyku do 
miasta Juarez, a odbyć się ma ko
niecznie w dniu oznaczonym. Gu
bernator stanu Kalifornia Gillett 
oświadczył, że powoła milicyę pod 
broń i każę rozpędzić tłumy, a 
pięściarzy, promotorów walki osa
dzi w więzieniu, gdyby próbowa
li odbyć walkę w którembądź mie
ście tego stanu. Manażerowie Jef- 
friesa i Johnsona grożą guberna
torowi procesem o wysokie od

szkodowanie, ponieważ ponieśli 
już znaczne koszta. Budowa areny 
i trybun została na razie wstrzy
mana.

WOJNA KARAWANIAR2Y.
Przedsiębiorcy pogrzebowi kłócą 

się o ludzkie trupy.
SPRINGFIELD, Ill. — Przyszło 

do kłótni i rozdwojenia między or- 
ganizacyą przedsiębiorców po
grzebowych, ze stanu Illinois ze
branych na rocznej konwencyi. 
Pogrzebowi z Chicago i innych 
większych miast sprzeciwiali się 
tanim pogrzebom, jakie sprawiają 
zmarłym pogrzebowi w mniejszych 
miasteczkach. Mianowicie najwię
kszą awanturę wywołał fakt, że 
pogrzebowi z prowincyi zaprowa
dzili system zabezpieczeniowy i 
każdy, kto opłaca $3.00 rocznie ma 
gwarantowany pogrzeb o kosztach 
stu dolarów i balsamowanie ciała 
bezpłatnie. — Temu się sprzeci
wiają pogrzebowi z Chicago, któ
rzy nie są przyzwyczajeni do tak 
tanich pogrzebów’ i widzą w tern 
konkurencyę kolegOw z prowincyi.

MILIONOWE OSZUSTWO.
Nabrano ludzi na <*Kcye  bezdruto- 

wego telegrafu, nie mają
ce żadnej wartości.

NOWY WYNALAZEK.
Nąjnowszysposeb leczenia cheruby włosów.
Tysiące łysych ludu dostało piękne włosy.

Aby zostać Specjalistą w le- 
_ ctenin tysięcy przeróżnych eho- 

Daturalneni. Jesteśmy specyali- 
riF- Wypadanie włosów jest nie 
cjalistami w sposobach leczenia 
Włoi6w; Skóry na czRBzce 1 Twa- 
rob, jest moiliwem. Jesteśmy sp« 
»tanii europejskimi, importowali

śmy najlepsze mikroskopy i inne naukowe 
instrument* dla egzaminowania i wyleczenia 
papry na głowie; egzewą; pryszcze; łuski; 
narosty; zapalenia i bąble. Zwracamy uwagą 
ażeby leczyć natychmiast wszelkie objawy 
choroby włosów. Poswólde nam przeszko
dzić ternu wypadaniu włosów a przez to nie 
zostaniecie łjsymi. Poślemy wam DARMO 
wszelkie informacye, tyczące się powodu wy- 
padywania włosów i łysiny i jak moina te
mu przeszkodzić, każdemu, kto przytfle swo
je nazwisko i adres i załączy 2 centową mar
kę. Nie zwlekaj, aapisz zaraz do nas: 

PROF. M. BRUNDZA A CO. 9*0, 
Broadway & So. 8tk Btr. Brooklyn, N. Y.

NEW YORK. — Rząd zabrał się 
na seryo do firmy United Wireless 
Telegraph Company i inspektoro
wie pocztowi aresztowali Ch. C. 
Wilsona, prezydenta tej firmy o- 
raz Samuela G. Bogarta, wice
prezydenta. Rząd formalnie os
karża urzędników tej kompanii 
iż dopuścili się całego szeregu o- 
szustw przy pomocy których na
ciągnęli około 28,000 ludzi, któ
rzy zapłacili około $20,000,000 
na akcye, nie mające w rzeczywi
stości żadnej wartości.

Aresztowanie nastąpiło na 
skutek śledztwa które prowadzo
ne było juź od pół roku przez wła
dze pocztowe.

Został też aresztowany William 
W. Tompkins, były prezydent a- 
gencyi kompanii w New Yorku, 
który dopomagał energicznie do 
rozsprzedawania akcyi. Areszto
wanie Tompkinsa nastąpiło w 
Mahopac Falls, N. Y. Wilson i 
Bogart zostali uwolnieni po 
złożeniu wysokiej kaucyi, a W. 
Tompkins pozostał w celi wię
ziennej przez całą noc.

Pocztowy inspektor Mayer po
wiada, że rząd ma niezbite dowo
dy w ręku, iż kompania ta nie jest 
niczem innem jak humbugiem na 
wielką skalę, który może wyrzą
dzić poważną krzywdę uczciwym 
kompaniom telegrafu bezdrutowe- 
go. Wilson, Bogart i inni podzielili 
się gotówką w sumie dwudziestu 
milionów dolarów, którą zebrali 
za “akcye”.

Aresztowanie tych ludzi przez 
urzędników pocztowych nastąpi
ło na tej podstawie, iż oszuści za
łatwiali wszelkie sprawy przez 
poczty do nieuczciwych celów, a 
za to jest bardzo surowa kara.

Dowody oszustwa przeciwko 
urzędnikom tej kompanii tele
grafu bezdrutowego zebrali in
spektorzy pocztowi Carter Keene 
i Michael O’Brien. W oskarże
niach powiedzianie jest, iż urzęd
nicy kompanii telegraficznej da
wali fałszywe ogłoszenia, że ma
ją opatentowany “stock” wartoś
ci $5,520,233, oraz bondy innych 
kompanii na sumę $15,610 i nad
wyżkę gotówki $6,528,329. Wszy
stko to jest nieprawdą, bo jedy
nym patentem jaki ta firma posia
da, to patent kupiony od De Orest 
za $750. “Stock” ogłaszany jako 
mający wartość $14.000,000 też 
prawie nic nie jest wart, a był ku
piony za parę tysięcy dolarów od 
Abrahama White. Na podstawie 
tych śmieci kompania telegrafu 
bezdrutowego wydala akcye na mi
lionowy kapitał, aby naciągnąć 
wszystkich naiwnych na kupowa
nie akcyi, które kiedyś miały 
przynosić bardzo wysokie procen
ty-

Kompania telegraficzna utrzy
mywała kilka stacyi telegrafu 
bezdrutowego dla oka, aby o- 
szustwo się nie wydało.

Urzędnicy kompanii będą bro
nić się i zaangażowali już adwo
kata. Adwokat ten ogłasza ra
port, iż nie zostało popełnione 
tutaj żadne oszustwo, gdyż urzęd
nicy ci sprzedawali “individual 
stock” i mieli do tego prawo. Ad
wokat ten powiada że rząd od 
sześciu miesięcy szykanuje już 
kompanię telegrafu bezdrutowe
go, pomimo, że kompania ta wy
dała wielkie sumy pieniędzy na 
budowanie i zakładanie stacyi te
legraficznych i że interes kom
panii tej ustawicznie się zwięk
sza. W dy key ona ry uszu korpora
cyjnym kapitał tej kompanii po
dany jest na dwadzieścia milio
nów dolarów.

Śledztwo niebaw’em wykaźe, 
czy ta kompania jest humbugiem 
lub nie.

PRZYJACIELSKI LIST.
Z prawdziwą przyjemnością za

bieram się do doniesienia wam że 
znowu jestem zdrowa zupełnie. 
Miałam przez dość długi czas po

ważne kłopoty żołądkowe, i po za
sięgnięciu rady lekarskiej, od wie
lu doktorów, a zarazem po wy
próbowaniu wielkiej ilości le
karstw bez najmniejszego skutku, 
doszłam do tego stanu, że straci
łam prawie zupełnie nadzieję po
wrócenia do zdrowia. Wówczas 
jeden z przyjaciół, polecił mi uży
wanie Trinera Amerikańskiego E- 
lixiru Gorzkiego Wina. Muszę 
przy tem przyznać, że środek ten 
pomógł mi natychmiast, jak tylko 
zaczęłam go używać, a dziś jestem 
zdrowa i silna, tak, że śmiało mo
gę polecić każdemu cierpiącemu na 
żołądek, by spróbował Trinera A- 
merykańskiego Elixiru Gorzkiego 
Wina. Podpisane: Miss Frances 
Sutherland, róg 4-ej i Locust st., 
So. Bethleem, Pa. Nam to wyda
je się dziwnem, że panna Suther
land wzięła ten środek dopiero w 
ostatecznej potrzebie, kiedy było
by daleko lepiej, gdyby zaraz od 
tego środka zaczęła, a tym samym 
zaoszczędziłaby sobie wiele boleści 
i kłopotów. Radzimy więc każde
mu, by nie zaniedbywał długo 
chorób żołądka, niestrawności, 
choroby krwi i nerwów, by.nigdy 
nie próbował nieznanych sobie le
karstw, lecz żeby zaczął swe lecze
nie za rag za pomocą Trinera Ame
rykańskiego Elixiru Gorzkiego 
Wina. Józef Triner, 1333—1339 
So. Ashland ave., Chicago, 111.

W teatrze.
Stary jegomość, zrozpaczony, 

do damy, której olbrzymi kape
lusz zasiania mu scenę:

— Przepraszam, łaskawa pani, 
ale miejsce moje kosztuje 2 dola
ry i rozumie pani, iż chciałbym 
cośkolwiek widzieć. Tymczasem 
kapelusz pani...

— Mój kapelusz, szanowny pa
nie, brzmi odpowiedź, kosztuje 
$40.00 i ehciałabym bardzo, żeby 
go widziano.

Czarna Magia!!
Kto chce by<* słynnym akto

rem CZARNEJ MAGII lub na. 
być Znikającą Monetą, Czaro
dziejskie iuivi i Sekrety niech 
r.ałącty 2c nnacrek, a otrsyma 
Ilustrowaay Katalog Darmo.

S. J. WOLIŃSKI.
2103 Hastings St., Chicago, III.
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DARM O!!!
Dwie książeczki

Pierwsza, DOBRE 
RADY dla cho
rych i zdrowych, 
starych i młodych 
pięknych i brzyd
kich; która daje 
sposób wyleczenia 
wszystkich chorób
pochodzących z 

ŻOŁĄDKA i NIECZYSTEJ KRWI. — 
Jak być pięknym i zdrowym — jak 
wstrzymać włosy od wypadania — i jak 
nabyć piękne i bujne włosy. Druga: 
ŚPIEWNIK POLSKI zawierający wie-
le piosnek miłosnych i humorystycz
nych. Zupełnie darmo. Przyślij swój do
kładny adres z marką 2c i adresuj: 
Rutkowski Co. 829 Fi II more ave, Buffa-
lo, N. Y.

Wsławione cudami obrazy, 
kościoły i miejsca odpus- 
towe w Polsce ....

Bitgin ilustrowane to dzieło skła
da się zGtomów i zawiera wizerunki 
i opis codami wsławionych obra
zów i kościołów w Polsce.

Setki llutsracyj, 
Welinowy papier. 

Ltiiu.owna oprawa I wydanie.
Tom pierwszy A, obejmujący dyecezru 

krakowska I tomnw ritą w Galicy, 
____ opuścił prMp. CHtyTĄ gi , ,„o

K*'<  l.;i<h-’-' l.wil u- .r/, .
u—w temu poś ćmy próbki iluś, 
trscyj i p.mfli t opisujący bzcz"vó|„wo jLu 
io i Kro treść. Adresów sć-

_ r
'.'V 

. < ' <

PPACA POLSKA
4-64 5 CENTRE 5TR. 

•< u schemełtroy Hifgi

FARMA NA ZAMIANĘ ZA PROPER- 
TA.

Mamy farmę 80 akrów w powiecie 
Clark, w Stanie Wisconsin, 1 p.ile od 
miejscowości Thorp; okolica nieomal 
czysto polska; narożnik dwóch linii 
sekcyjnych. Dom mieszkalny, jedna 
stajnia większa, druga mniejsza — bu
dynki nowe; studnia z pompą. Cała 
ogrodzona drutem. 16 do 18 akrów 
jest pod uprawą wykarczowanych i o- 
koło 10 akrów wyczyszczonych, reszta 
pastwiska i las z dobrem drzewem róż
nych gatunków. Wartość $3.000, na 
zmianę na property w Chicago lub o- 
kolicy.

C. W. DYNIEWICZ, and CO. 
1151 Milwaukee, ave., Chicago, El. x

Czy możesz jeść?
♦o ci się podoba, ezy też to 
tylko, eo ci doktór pozwoli. Je
żeli eheeez powiększyć apetyt 
i trawienie, używaj

trinera
AMERYKAŃSKI

ELIXIR
GORZKIEGO

WINA
Jest on zrobionj z czystego 
ezerwonego wina i importowa
nych gorzkich ziół. Pomoże 
on niezawodnie we wszystkich 
chorobach trawiących orga
nów, krwi i nerwó'..’. Doeta- 
ieez w aptekach.

Triner,
1333-1339 S. Ashland Ave.,

CH CAGO, ILL.

14 k. Gold SheU n9rmn 
Pierścionek z UdllllU 
Orłem Polskim

RODACY I RODACZ- 
ki! Jeżeli chcecie otrzy
mać ten piękny pier
ścionek darmo, to przy- 

ślijcie mi wasz,adres, a ja wam poślę 
pudełko bizuteryi i kartek wizytowych 
wartości $1.20 do rozprzedania. Po 
sprzedaniu odeślijcie do mnie skolek- 
towane $1.20 a ja wam w nagrodę po
ślę ten pierścionek zupełnie DARMO. 
Piszcie do. W. M. SZCZEPANIAK, 
Box 108 Webster, Mass. 26

NOWE NUTY.
Na fortepian i organy lub do śpiewu.

Z drukarni “Gae<ty Polskiej” wy
szły nowe nuty, które sprzedają się po 
następujących cenach:
Pieśni nasze, wiersz Alkara, muzyka Mi

chała Hertza, dla pojedyńczego gło 
bu.............................................................. 25c.

Polonez Ogińskiego............................ 25c.
Marsz Żałobny. Na chór męski ułożył

Stanisław Bursa............................... 25e.
Dwadzieścia cztery pieśni, zharmonizo

wanych i ułożonych na chór męski 
przez Jana Galla: 12 narodowych: 
Boże coś Polskę; Z dymem pożarów; 
Boże Ojcze; Trzeci Maj;«Pornos dajcie 
mi rodacy; Jeszcze Polska nie zginę
ła; Polonez Kościuszki; Krakowiak 
Kościuszki — Bartoszu, Bartoszu; 
Drugi Krakowiak Kościuszki — Da
lej bracia; Krakowiak ze sztuki In
dowej: “ Kościuszko pod Racławica
mi”, Na Wawel, na Wawel! — 12 
Pieśni ludowych: Idzie Maciek bez 
wieś; Oddała mene moja matynka; 
Matuś moja matuś; Idzie stary bez 
wieś; Ta me lublu ja ni Stećka; Pieśń 
dziadowska; Kalina — Czego Kalino 
w dole stoisz; Skowronek — Już śpie
wasz skowronku; Anioł pasterzom 
mówił; Podkowcezki dajcie ognia — 
Dziś, dziś dziś; Porównaj Boże góry 
doliny; Krakowiak — Albośmy to ja
cy tacy ................................................. $1.50.

Cztery Pieśni. 1. Boże Ojcze; 2. Trze
ci Maj; 3. Pomoc dajcie mi Rodacy; 
4. Jeezcze Polska nie zginęła; na 
chór ułożył Jan Gall. Cena .. 25c 

Boże coś Polskę i z Dymem Pożarów.
Na chór ułożył Jan Gall. Cena 25e 

Polonez Kościuszki i Maciek. Dwie 
pieśni ułożył Jan Gall.. Cena 25e 

Dwa Krakowiaki Kościuszki. Na chór 
ułożył Jan Gall. Cena.....................25c

Ta ne lubdla ja ni Stecka; Pieśń Dzia
dowska i Kaima. Trzy piękne pieśni 
na chór ułożył Jan Gall. Cena 25e 

Oddała Mene Moja Matynka; Matuś 
maja matuś i Idzie Stary bez wieś. 
Trzy piękne pieśni ułożył na chór 
Jan Gall. Cena................................... 25c

Skowronek, Anioł Pasterzom mówił 1
Podkowcezki dajcie ognia. Trzy cu
dne piosenki ułożył na chór Jan 
Gall. Cena.............................................25c

W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO.
1113 Noble str., Chicago, 111.

NA NOGI.

Obecnie jest stosowna pora, abyście 
pomyśleli o zaopatrzeniu i wyleczeniu 
Waszych nóg, jeżeli cierpicie na wy- 
przenie; opuchnięcie; zapalenie! cuch
nące pocenie się itd. Po co cierpieć 
niepotrzebnie, skoro jest środek usu
wający to dolegliwości, spróbójcie go! 
Jest jeden na targu wypróbowany, 
doskonały, nazywa się “Pedicura”.

Poszlemy wam darmo 25 centowe pu
dełko, jeżeli nadcsziecie ten kupon i 15c 
w znaczkach pocztowych.

KUPON.
Nazwisko.......................................................

Adres..................................................................

Miasto................................................................

Stan....................................................................

Adres:

E. P. Łeischner, Chemist
1047 N. Robey St. Chicago, Ul.

Doskonała sposobność.
Kto przyśle tylko 4c 

w znaczkach poczto
wych, otrzyma nieoce
nione informacye za
wierające: Co każda
panna i mężatka wie
dzieć powinna 1 Co ro
bić, a czego nie robić 
przed i po wyjściu za 

mąż i bardzo wiele ciekawych rzeczy. 
Także poślę darmo pigułki Zdrowia, 
które wyleczą: zatwardzenie; brak a- 
petytu; ból i zawrót głowy i wszyst
kie choroby pochodzące z Żołądka. Pi
szcie dziś, przyszlijcie swój adres a bę
dziecie zadowoleni. Adresujcie. Mrs. K. 
Kiraskiewiez, Akuszerka, 139) Broad
way Buffalo, N. Y. 36

j? UWAŻAJ!
Ja pokaZecidroeędo .

szrzeftcia. pokazałem ’
OK tysiącom ludzi t»okaZe

i tobie. Przyślij 
adres i 2-centowy zna- 
czek, a otrzymasz wszcl 

kie informacye, z których będzie« zadowo
lony.

THE BEL. MAG. APPARATUS

2108W. Hastings St., Chicago, 111.

PREMIE...
czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gazę*  
ty Palskiej w Chicago.”

Ponieważ wielu abonentów zapisuję 
gazetę na kwarta! lnb pół roku, co u- 
trnłnia bardzo prowadzenie książek i 
naraża nas na znaczne koszta, postano
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ
ry opłaci z góry "Gazetę Polską" za 
cały rok, premię czyli podarunek war
tości jednego dolara w książkach znaj
dujących się w naszej księgarni, tak 
powieściowych, jak i historycznych, ja
ko też do nabożeństwa, za zapłatą lOe. 
na przesyłkę tejże premii Jeżeli na 
premię wybierane są Roczniki Tygod
nika, to trzeba dołączyć 40c„ na prze 
syfkę.

"Gazeta Polska" na cały rok ko
sztuje $2.00, na pól roku |1.25, na 
cztery miesiące »1.00, na kwartał 75e.

"Gazeta Polska" do Europy kosztu
je *3,00  bez premii, a do Kanady ko
sztuje $3.00 z premią.

Jeżeli książka wybrana na premię, 
kosztuje więcej Jak dolara, to a bon-u) 
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje i przysyła tę sumę razem 1 
abonamentem. Np.: Kto sobie wyblerze 
powieść Hrabia Monte-Christo, która 
kosztuje $2.00, to odciąga sobie dola
ra jako premię, a dolara przysyła razem 
z prenumeratą i dołącza lOc. na prze 
sylkę premii. Prawo do powyższej pre 
mil mają tak samo nowi, jak 1 starzy 
abononci "Gazety Polskiej".

Katalogi książek i obrazów wysyła
my każdemu na żądanie, bezpłatnie.

“Gazetę Polską" można zapisywał 
każdego czasu.

Na zmianę adresu należy przysłał 
lOct. w znaczkach pocztowych.

NASI PODRÓŻUJĄCY
AGENCI I KOLEKTORZY.

Naszymi ;x>dróżującyuii agentami, 
posiadającymi nasz.- zupełne zaufanie 
i mającymi prawo kolektować za "Ga
zetę Polską" i książki, na eo wydają 
kwity, eą:

Ob. W. Michalski i pomocnicy jego 
z Filii Gazety Polskiej i Tygodnika 
Powieśoowo Naukowego 1180 Broadway 
Buffalo, N. Y. kolektują w Buffalo 
i okolicy, następnie Niagara Falla; Me 
dina; Albion; Utica; Amsterdam; 
Schenectady; Dunkirk; Perry i w oko
licznych miastach w Stanie New York.

NASZ AGENT p. W. Radomski koie- 
ktnje w Winonie, Delano, Silver Lake, 
St. l’aul, Minneapolis, Foley, Gilman i 
Braverville, Mixa, a następnie w Noath 
I aksta. Z powrotem zaś w całej Minne
socie i South Dakocie.

Pan F. ISearek i jego pomocnik Mi
chał Kezaeaek kelektuje w Stanach 
New Yeik. Ceaaeetieut i Pennsylvania.

Pan Józef Jasiewicz So. River, N. J. 
l-an Bronisław Flarkowaki, 1144 St. 

Aubin eve Detroit, Mich. Kolektuje w 
mieście Detroit i okolicy.

Pan Wł. Baakowoki 369« S. 65 ave, 
(AeneJaad, Ohio, koiektuje w o dym 
Btamie Ohio.

Pon F. Frąezkeweki, 868 Elm oor. 
8th etr Wyandotte, Mich., kolektuja 
w Wyandotte i okolicy.

Pan W. F. Krysiak, 156 Pleasant st., 
Northampton, Moss., kolektuje w Nort
hampton Masa, i okolicy.

Ob. Adam Bohdanowicz ma prawo 
kolektowaó w Bostonie; w S. Bostonie; 
w Brightonie i Chciane, Maas.

Stanisaw*  Dobkowski 66 N. Elliot st. 
Brooklyn, N. Y., kolektuje w Brooklyn, 
New Yark City i okolicy.

Pan Józef Chmieliński, 2658 Edge
mont st, Philadelphia, Pa. i okolicy.

Pan Kleniemeno Mioduszewski, 1317 
Division str. Erie, Pa. obecnie kolek- 
tuje w Erie, Pa.

Pan Piotr M. Stye 8929 Muakegoa 
Ave., South Chicago, Ill.

Kolektuje w South Chicago i okoliły. 
Ob. Boi. Dzielak, P. O. Box N. 

4 Hellmetta, N. J.. kolektuje w Heli- 
metta, N. J., kolektuje w Hellmetża; 
Spotswood; Sayreville; South River; 
Routh Hall i Jamesburg, New Jersey.

Ob. Ant. Szurek i jego pomocnik Jan 
Szurek kolektują w Amsterdam, Al
bany; Cohes; Schenectady; Troy; Utioa, 
itd.

Ob. Franciszek Gierymski, 125 Haw 
thorne ter. Torrington, Conn., kolek
tuje w Torrington i w okolioy.

Ob. Sucbcieki 142 South str., New
ark, N. J., kolektuje w Newark, N. 
J. i w okolicach.

Ob. A. Bratyńakl 67 Grand st- Tren
ton, N. J., kolektuje w Trenton i w 
okolicy.

Ob. J. Trojanowski, 40 Gold rtr. 
New Britain, Conn., kolektuje w New 
Britain, Conn, i okolicy.

Ob. Józef Rudawhki 515 Pin» str. 
Philadelphia, Pa., kolektuje w Philadet 
phii i okolicy.

Ob. M. Litwinowicz. 2613 E. Somer
set str., kolektuja w Philo, Pa i okoli
cy.

Ob. Józef Pilch, Adams, Mass, ko- 
lektnje w Adams i okolicy.

Ob. W. Dziaduś 33% Lake street. 
Webster, Mass. kolektuje obecnie w 
Connecticut i Maae.

A. M. Niemezura Box 452 Berea, O. 
kolektuje .r Berea. O. i okolicy.

Ob. Stanisław Dopkowski kolektuje 
w Brooklynie, w Nowym Yorku i w 
okolicy.

Ob. M. Litwinowicz dnia 16 b. m. 
rorpoczął kolektę za „Gazetę Polską i 
Tygodnik” w Wilmington Del, Cam
den, N. J. i Manayunk, Pa.

ob. S. Dopkowski obecnie zamieszka! 
w Sbenectady, N. Y. 106, 8th ave.

Ob. K. A. Klukowaki 1121% W 
Division str, So. Bend, Ind., kolektuje 
w So. Bend, Ind. i w okolicy.

Ob. Pilich 99 Sharon str Springfield, 
Mass., kolektuje w Springfield i w o- 
kolicy.

Ob. S. Gwiazdowski 13202 Preston 
Court Cleveland, O., kolektuje w Cle
veland, Ohio i okolicy.

Ob. Banaszewaki Box 258 Hadley, 
Mass., kolektuje w Hadley, Mass i oko
licy.

Ób. Józef Witkowski 959 Milwaukee 
ave., City, kolektuje w Chicago i w 
okolicy.

Ob. J. Kalużniak 120 Belmont ave 
Newark, N. J. kolektuje w Newark 
i w okolicy.

Ob. Józef Bąk, 288 Front str. Chi
copee, Mass, kolektuje w Chicopee i o- 
koliey.

Abonenci, którzy mają płacić prenu
meratę za "Gazetę Pola-tą”, a idą da 
pracy, niechaj ponoetawlą w domu pie
niądz® i upoważnią swoje tony do na- 
placenia abonamentu, a odbiorą zaras 
swoje premia, jakie sobie «biorą, po
nieważ wieczorem po 6-ej godzinie 
wnet zmrok zapadnie to mało obejił 
można, a cały dzieł się zmarnuje 
W. DYNIEWICZ VVBLISBXNG CO
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GAZETA POLSKA W CHICAGO
Oldext Polish Newspaper In America 

aJTEaiU.sG EVEHV THLksDaY 

ESTABLISHED 1873 by W. Dyniewloz. 

Represents the interests of over 3,000,ouo Pole*  re- 
tiding throughout the United State*  <k Canada

Subscription Two Dollaro per Year. 

Rates of advertising on application. 
Cazeta Polska w Uhicaao, read in all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico 
Central America, South America, in Great 
Britain. Ireland, brance, Germany. Austria. Ser
bia. Switzerland. Turkey iu Asia, Africa, Auatra- 
la, and in all the province« of ancidnt Poland, ie 
really a Eirsi Cl at*  Advertising Medium.

ah communications ought to be addressed: 
W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO.

Publisher “Gazeta Polska”, 
1113 Noble str.. Chicago, Ill-
H’« have over tovo works ąf our own Publication 

and Edition, and Imported Hooks

GAZETA POLSKA W CHiCAGO.
Nąjnlartze czanoplnmo po bikie w Ameryce.

Wychodzi to cz war lek kaidego tygodnia
PttEAIMhKATA KOCZNA:

Stanach Zjednoczonych fk-00
IP Europie, Ameryce Środkowej i Południowej, 
Ktyi, Afryce, Australii i Kanadzie 13.00
P«SZUKIWiANIA krewnych i inajomych nia 

wynosząoe jednego eala druku na Jeden 
rax 50 centów, następnie połowę eeny. 

POSZUKIWAŃfrA na jeden rai jak t ogłosi«*  
nia o laloieniu jakiego priedaiębioratwa 
dla abonentów napriód płatnyeb, bei- 
płatnie.

1BONENCI zmieniający pomieaikanie, powin
ni podać ptary adres i dołąciyó lOet w 
znaczkach pocztowych, na opłat« zmiany 
adresu.

PIENIĄDZE naleiy przesyłać prui Money 
Order, Express lub w Hicie registrowa- 
nym Kwoty niiaze od dolara moina 
przesyłać w znaczkach pocztowych.

Rękopisów me zwracamy.
Wszelkie listy i pieniądze adresować naleiy: 

W DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 
1113 Noble str.. Chicago. lii.

TELEFON: MONROE 1256.

Kalendarzyk Tygodniowy.
CZERWIEC.

24 P Jana Chrzciciela;
25 S Pro»|>era;
26 N Jana i Pawła;
27 P Władysława: 1
28 W Leona Wig.
29 S Piotra i Pawła;
30 C Emil i Luc.

Polskie Towarzystwo Emigra
cyjne w Krakowie dostarczy wam 
bezpłatnie wszystkich informacyi 
w sprawach emigracyjnych, wy- 
kupna ziemi w Polsce itp Adres: 
Polskie T. E. Kraków ul. Kolejo
wa 3. Austrya, Galicya. Krewnym 
których sprowadzacie z kraju, po
dajcie adres Domu Emigracyjne
go św. Józefa, 117 Broad st. New 
York City, N. Y.

Chicago, 111., 23 czerwca, 1910 r.

UWAGI REDAKCYI.

Dyskusya o szkołach na porząd
ku dziennym.

• • •
Także “Kuryer Polski” z Mil

waukee bierze w niej udział. W je
dnym z ostatnich numerów, zwra
ca “Gazecie Polskiej” uwagę, że 
w Milwaukee nie dwie godziny na 
tydzień, ale co dzień jest wykłada
ny język polski. Prostujemy, ażeby 
złożyć dowód, że na dobrej woli 
nam nie zbywa. Źle byliśmy poin
formowani.

• • •
To jednak nie zmienia w niczem 

naszego stanowiska, bo — nie o 
szkołę publiczną nam idzie, ale o 
tę akcyę, przez dzisiejszych kiero
wników Związku na Kongresie w 
Washingtonie rozpoczętą, a mającą 
na celu odwrócenie uwagi ogółu od 
potrzeb szkoły naszej własnej, pol
skiej, parafialnej, o akcyę, mającą 
dalej na celu rozbicie naszej jedno
ści działań w- organizowaniu Pol
skiej Macierzy Szkolnej, o której 
już na sejmie w Milwaukee była 
mowa, bo nawet zostało na ten cel 
wyasygnowane tysiąc dolarów, o 
której Związkowcy wiedzą i której 
w olbrzymiej większości są zwolen
nikami.

• • •
Stajemy w obronie interesów 

tej ogromnej większości, którym 
kilka osób, w imię, mniejsza o to 
jakiej idei, chce narzucić sprawę 
wagi trzeciorzędnej i w chwili, 
gdy nam nad głowami pali się dach 
każę... rozpoczynać kopanie stud
ni, by było czem płomienie zale
wać, chociaż pod bokiem mamy 
innej wody obfitość.

• • •
Istnieje pomiędzy nami różnica 

zdań rzeczywiście fatalna. “Gaze
ta Polska” pragnie, by Związek 
Narodowy Polski w imię interesów 
ogólno-polskich wziął udział [daw
niej pragnęła, by nawet dał inieya- 
tywę| w akcyi mającej na celu po
dniesienie i ratowanie szkolnictwa 
naszego władnego, zaś dzisiejsi kie
rownicy Związku, sypią związków, 
com piaskiem w oczy i — wskazu
ją im cel inny, szkołę publiczną, a- 
gitacyę za wprowadzeniem języka 
polskiego do tej szkoły, który w 
najlepszym razie dałoby się uzy
skać zaledwo w kilku miastach i 
to zaledwie w takich kilku szko
łach. w których dzieci polskie sta
nowią większość.

• • •
Można by sobie zresztą nie nie 

robić z takiej agitaeyi. Możnaby 
nawet zgodzić się z tern, by ją 
prowadził Kuryer Polski, Dziennik 
Narodowy i inne pisma — ale nie 
można w milczeniu znieść tego. by 
ją prowadził Związek Narodowy 
Polski i to tylko dlatego, aby go 
usunąć od wspólnej akcyi, mającej 
nasze wspólne dobro na celu. Po
ciągnięto nas za język, więc mówi. 

my: “Gazeta Polska” nie przema- 
| wiała i nie przemawia w imię inte- 

r. sów żadnej partyi, ale w imię in- 
| teresów całego ogółu. Spór rozpo- 
| częty uważamy z pewnych wzglę

dów i do pewnego stopnia za spra
wę wewnętrzną Związku Narodo
wego Polskiego. Idzie oto, czy w 
nim zwycięży tych może parę set 
ludzi, którzy posyłają swoje dzie
ci do szkoły publicznej, czy też te 

I dziesiątki tysięcy, posyłających do 
parafialnej, którzy mają prawo do
magać się od swej organizacyi, by 
dołożyła ręki do podniesienia i u- 
lepszenia tej szkoły.

• • • *
Zdaje się, że kwestya jasno po

stawiona. Dzisiejsi kierownicy 
Związku upierający się stale przy 
tern, że jest on “Polską w Zmniej
szeniu” w której dla wszystkich 
partyi jest miejsce, nie chcą obe
cnie nie tylko uwzględnić intere
sów “partyi” w Związku najwięk
szej, ale nawet nie dopuszczają do 
głosu tych, którzy w imieniu i w 
interesie tej większości głos zabrać 
pragną. Nie mamy tu na myśli o- 

| statnich uwag polemicznych Dzien- 
1 nika Związkowego, ale — zupełnie 

inną sprawę. Redaktor “Gazety 
Polskiej” — zaraz po kongresie, 
po uchwaleniu niefortunnej rezolu- 
cyi, ten sam artykuł pt. “Parafial
ne czy publiczne” omawiający tę 
sprawę, posłał równocześnie do 
“Zgody” organu Związku, dla ró
wnoczesnego opublikowania. Do
magał się tego w imię swoich praw 
— jako związkowiec; artykuł jak 
wszyscy wiedzą, utrzymany był w 
tonie poważnym — zbijał tylko po
glądy mniejszości członków owej 
“Polski w zmniejszeniu” — ale — 
poszedł do kosza. Sąd o tern pozo
stawiamy opinii publicznej.

• • •
Reasumując to wszystko, co w 

tej materyi powiedziane jest w 
dzisiejszym numerze oświadczamy, 
że “Gazeta Polska”, z jednej stro
ny weźmie jak najżywszy udział 
w akcyi, do której społeczeństwo 
nasze już dostatecznie dojrzało, by 
podnieść naszą polską szkołę para
fialną, a z drugiej strony, wytęży 
wszystkie siły, by Związek Narodo
wy Polski, jako organizacya naj
poważniejsza, wziął udział w tych 
staraniach, nawet wbrew woli je
go dzisiejszych kierowników. Taki 
jest nasz program. Wypowiadamy 
go chyba dosyć jasno i zrozumiale. 
Sprawa ma wagę pierwszorzędną, 
nie tylko dla nas, ale i dla następ
nych pokoleń, więc... nie ma wi
doków. abyśmy z zajętej placówki 
ustąpić mogli. Zejdą jedni do gro
bu, miejsce ich zajmą inni, ale 
sprawa pójdzie naprzód, bo tego 
wymaga samo życie i normalny je
go rozwój. Sprzymierzeńców znaj
dzie się dosyć. O to nie ma oba
wy! Niech tylko dobrze rozumie
ją o co tu chodzi.

JESZCZE O... PARAFIALNYCH.
Chwała Bogu i za to!
Szkoła polska, szkolnictwo na

sze, ten fundament przyszłości na
szej w Ameryce, są dziś przedmio
tem niebywałych wprost w stosun
kach naszych poważnych dyskusyi 
w prasie.

Rozpoczęła się polemika, która 
z pewnością nie skończy się tak 
rychło, a w której aczkolwiek za
pewne nie obejdzie się bez zgrzy
tów, i bez urządzania rozmaitych 
wycieczek prywatnej natury, wy
da^ może rezultaty bardzo poważ
ne.

Dałby to Bóg!
“Gazeta Polska” wstąpiwszy 

raz w szranki zapaśnicze, nie opu
ści już posterunku, aż dobra spra
wa zwycięży, aż zdobędziemy się 
na instytucyę poważną, reprezen
tacyjną, obejmującą wszystkie na
sze kolonie, która zaopiekuje się 
szkolnictwem naszem i pracować 
będzie systematycznie nad jego 
podniesieniem do najwyższej moż
liwie doskonałości.

Takim jest cel nasz.
Takim też był, gdy na łamach 

naszego pisma znalazł się artykuł 
pod tytułem “Parafialne czy pub
liczne”, który rozbudził nareszcie 
takie zainteresowanie się szkolni
ctwem naszem jakiego już dawno 
i koniecznie było potrzeba, by się 
przygotować do zbiorowego czy
nu.

Mniejsza o zgrzyty!
Uszy nasze przywykły do nich, i 

wbrew zgrzytom potrafimy tak my 
jak zapewne dość znaczna liczba 
kolegów pióra wyławiać z nich 
zdrowe ziarna na pożytek ogólny.

W imię prywaty (podkreślamy 
ten wyraz!) pewna część prasy 
posądza redakcyę Gazety Polskiej 
o różne rzeczy i insyunuje najroz
maitsze motywy.

Kpią sobie z nas niektórzy, że 
szkołę parafialną chcemy stawiać 
na równi z publiczną ba, dajemy 
jej nawet pierwszeństwo.

Kpijcie zdrowo koledzy i nie ko
ledzy ! — Dla nas ta szkoła jest 
i musi by,; najpierwszą, bo jest 
przedewszystkiem naszą, naszą 
własną, polską i mimo braków, 

i musi być najpierwszą w zabiegach 
i nad jej ulepszeniem.

Zaś każde słowo, każdb hasło, j 
I każdy czyn, stający na drodze I 

tych ulepszeń i skupieniu wszyst
kich sił naszych by ich dokonać, 
uważać musimy za szkodliwy, i 
nieobywatelski.

I z tego stanowiska wychodząc 
potępić byliśmy zmuszeni właśnie 
teraz podniesione hasło rozpoczę
cia starań o wprowadzenie języka 
polskiego do szkoły publicznej.

Raz jeszcze powtarzamy z naci
skiem dla tego, że podniesiono je z 
rozmysłem, by przeszkodzić skon
solidowaniu sił naszych.. nad ule
pszeniem polskiej szkoły.

Bo my znamy jej braki! I nie 
tylko my, znają je i ci, którzy sto
ją najbliżej tej naszej szkoły pa
rafialnej i bynajmniej ich nie u- 
krywają. Że zaś te braki istnieją, 
temu winni jesteśmy my wszyscy, 
i tylko my wszyscy możemy je u- 
sunąć.

W wytłómaezeniu tej sprawy, 
dlaczego i z jakich powodów ist
nieją, wyręczył nas bardziej kom
petentny “Dziennik Chicagoski”, 
który powiada:

“Całą wartość naszych szkół 
parafialnych tutejszych ocenić je
dnak zdoła tylko ten, który ze 
stosunkami dokładnie jest obezna
ny i ten tylko zrozumieć potrafi, 
na jak niezwykłej ofiarności je
szcze ciągle szkolnictwo nasze 
jest oparte. Ażeby niektórym, 
mniej z tymi stosunkami zazna
jomionym, dać niejakie o tern po
jęcie podamy tu kilka cyfr.

Wedle ostatniego sprawozda
nia krajowego komisarza wycho
wania, w roku szkolnym kończą
cym się d. 30 czerwca 1909, by
ło w całych Stanach Zjednoczo
nych przeszło 12,000,000 dzieci u- 
częszczającycli do szkół publicz
nych. Wydatki na kształcenie 
tych dzieci wynosiły $371,000,000; 
wydatki te, jak wiadomo, opędza
ją się z podatków nałożonych za
równo na tych, którzy z tych 
szkół korzystają, jak i na tych, 
którzy z nich nie korzystają.

Natomiast w szkołach parafial
nych katolickich, w całych Sta
nach Zjednoczonych kształci się 
1,237,000 dzieci, mniejwięeej dzie
siąta część 'wszystkich dzieci we 
wieku szkolnym. Gdyby tych 1,- 
237,000 dzieci naraz zostało po
zbawionych szkół parafialnych, 
to państwo musiałoby na ich 
kształcenie w szkołach publicz
nych wydać o $37,100,000 więcej: 
tyle przeto szkoły katolickie o- 
szczędzają wydatków na szkoły 
krajowi.

Powróćmy jednak do pierw
szych cyfr. Jeżeli przeszło 12 
milionów dzieci kształcących się 
w szkołach publicznych kosztuje 
371 milionów dolarów, to na 
kształcenie każdego dziecka w 
szkole publicznej wydaje się rocz
nie, jak obliczono szczegółowo, 
przeciętnie po $30.55 ||są to wszy
stko cyfry wyjęte z raportu urzę- 
dowego.|| 

bliczne. Znaczy to, że np. na 
szkołę kształcącą 1000 dzieci wy
daje się $30,550 rocznie: wystar
czy to bez wątpienia do świetne
go opłacenia personału nauczy- 
cieLskiego, utrzymania budynku 
szkolnego, zaopatrzenia go we 
wszelkie potrzebne przyrządy i 
t. p.

Porównajmy z tern stosunki w 
naszych szkołach parafialnych.

Jeżeliby ktoś wymagał, ażeby 
na utrzymanie szkoły liczącej 1000 
dzieci, rocznie składano $30.550, to 
uważanoby go niemal za waryata. 
A jednak suma to właściwie nie 
tak wygórowana, jakby się wyda
wało. Dla 1000 dzieci potrzebny 
jest personal nauczycielski złożo
ny najmniej z 20 nauczycieli [po 
jednym na 50 dziecij; licząc pen- 
sye tychże przeciętnie tylko po 
$1000 rocznie, już na same pensye 
trzebaby wydaj; $20.000. A służba, 
opał, światło, przyrządy, sprzęty, 
konieczne co roku naprawy itp. 
musiałyby pochłonąć dalszych kil
ka tysięcy.

Dla uzupełnienia powyższej i- 
lustracyi dodamy taki mały ra- 
chuneczek. Szkoła w parafi św. 
Stanisława K. ||w Chicago, red.|| 
kształci 4,000 dzieci. Gdyby chcia
no utrzymać ją na stopie szkół 
publicznych pod względem wy
datków rocznych, to utrzymanie 
jej kosztowałoby rocznie 4000 ra
zy 30.55 tj. $122,200. Ale gdyby 
mocno oszczędzano i koniecznym 
80 nauczycielom płacono nędzne 
stosunkowo pensye, to wraz z in
nymi wydatkami wystarczyłoby 
może na jej utrzymanie $90,000 
do $100.000. W szkole tej dochód 
wynosi około $15,000... To chy
ba wymowne.

Zapytajmyź teraz, która z na
szych szkółek parafialnych dają
cych wykształcenie tylko jednemu 
tysiącu dzieci rozporządza rocz
nym dochodem dwudziestu kilku 
tysięcy dolarów? Skąd miałaby 
czerpać takie dochody? Czy z o- 
wych 50 centów miesięcznie, czy
li $5 rocznie pochodzących z o- 
płaty szkolnej, od której wiele 
dzieci nadto bywa uwolnionych? 
Gdyby nawet regularnie tę opła
tę składano, i gdyby za wszyst
kie bez wyjątku dzieci płacono, 
to dochód z tej opłaty szkolnej 

wynosiłby dopiero 5,000 — a to | 
wystarczyłoby zaledwie na nędz- ! 
ne opłacenie pięciu nauczycieli, a j 
na utrzymanie budynku szkolne
go nieby nie zostało! A pięciu na
uczycieli w szkole liczących 1000 
dzieci absolutnie nie mogłoby wy
starczyć gdyż każdy z nich mu- 
siałby uczyć 200 dzieci.

W jakiż tedy sposób mogą się 
utrzymać, w jaki sposób utrzymu
ją się nasze szkoły parafialne?. .. 
Oto jedynie tym sposobem, że 
Siostry Nauczycielki, zadawalnia- 
ją się pensyami tak śmiesznie ni- 
skiemi, iż dziwić się tylko potrze
ba jak mogą się z tego utrzymać, 
a ponieważ także i na to nie mógł 
by wystarczyć mały dochód ze 
szkolnej opłaty, przeto dalsze wy
datki na utrzymanie szkoły opę
dza się z innych dochodów para
fii.”

Czy prasa nasza, unosząca się o- 
becnie nad doskonałością szkół pu
blicznych powtórzyła ten artykuł, 
czy omówiła go i oświetliła jak 
na to zasłużył?

Bynajmniej! Jej wystarcza go
łosłowne twierdzenie, że... szko
ły parafialne są złe!

Jeden tylko “Dziennik dla 
wszystkich” z Buffalo zdobył się 
na ten czyn prawdziwie obywa
telski, z największem uznaniem 
wyrażając się o naszych siostrach 
nauczycielkach....

Byłoby bardzo pożądanem, gdy
byśmy wszyscy chcieli się pozbyć 
tego bielma na oczach, gdybyśmy 
wszyscy wielkość tych poświęceń 
ocenić zechcieli należycie i — ul
żyli doli tych prawdziwych mę
czennic, dołożywszy ręki własnej 
do tych wprost nadludzkich wy
siłków.

GAZETA POLSKA A DZIENNIK 
ZWIĄZKOWY.

Szanowna redakeya Dziennika 
Związkowego w sobotę i ponie
działek, stosunkowo bardzo dużo 
poświęciła miejsca omówieniu sta
nowiska jakie pismo nasze zajęło 
wobec rezolucyi przyjętych na 
“kongresie” w Washingtonie, a 
skierowanych, co dostatecznie chy
ba zostało stwierdzonem, ostrzem 
swem przeciwko polskiej szkole 
parafialnej.

Szanowna redakeya "Dziennika 
Związkowego gniewa się na “Ga
zetę Polską” i to zupełnie seryo!

Nie spodziewaliśmy się tego!
Nam się ciągle jeszcze zdawało, 

że omawiane rezolucye przyjęte 
zostały w Washingtonie, wbrew o- 
pinii kierowniczych sfer Związku 
Narodowego, pod naciskiem socy- 
alistów, którym się udało, że się 
tak wyrazimy, je przeszwarcować.

Podnosząc tę sprawę, uniewin
nialiśmy kierowników Związku 
Narodowego, rozgardyaszem, jaki 
na kongresie panował i tern, że so- 
cyalistom udało się ich podejść 
podstępem...

Dziś pokazuje się, że byliśmy w 
błędzie.

-Mniejsza o ton, w jakim “Gaze
tę Polską”, a zwłaszcza jej redak
tora potraktowano; do tego już 
można było przywyknąć w Ame
ryce, idzie nam jednak o sprosto
wanie faktów, by sprawa, leżąca 
nam na sercu, jeszcze bardziej się 
nie zabagniła.

Szanowna redakeya Dziennika 
Związkowego między innemi tak 
się wyraża:

“Można się zgadzać lub niei 
zgadzać na wywody kleryka- 
łówj, dotyczące taniości szkół 
parafialnych w porównaniu ze 
szkołami publicznemi, lub po
święcenia i umiejętności Sióstr 
Nauczycielek, są to sprawy pod
legające dyskusyi, ale krucya- 
ta p. Osady w “Gazecie Pol
skiej”, podjęta w celu ulepsze
nia szkolnictwa w tym kraju, 
nietylko polskiego ale i ogólno 
krajowego i równouprawnienia 
szkoły prywatnej z publiczną 
— należy zaiste do pomysłów 
humorystycznych.

Wiemy dobrze, że niema szkół 
doskonałych a więc i amery
kańskie, mimo wielkiego nakła
du pracy i pieniędzy, wykazu
ją braki — ale, ażeby miał je 
reformować p. Osada w “Dy
nie wieżowce”, to zaiste koncept 
godny p. Zagłoby.

Odwoływanie się zaś do u- 
czuć najświętszych, granie na 
strunie sentymentalnej, wypo
minanie tego pacierza, który 
nauczony w polskim języku za
pada w dusze itd. — jest obłu- 
dnem mydleniem oczu obliczo- 
nem na łatwe wzruszenie nie
wybrednego czytelnika.

Pacierza po polsku uczy 
matka — a jeśli ona tego nie 
uczyni, to żadna szkoła zastą
pić jej nie może, — a narzeka
nia zaś rodziców, że w, szkołach 
parafialnych za dużo jest mo
dlitwy i katechizmu, odnosi się 
do sposobu suchego i formalne
go wykładu, który wtłacza w 
mózgi dziecinne literę, nie wy
jaśniając im Chrystusowego 
ducha.

Szczytem zaś przewrotności 
nazwać można dowodzenia od

noszące się o Polonii milwaue- 
kiej. Pomijając już kłamliwość 
zarzutów, ubliżających milwau- 
czanom, jakże mogą być winne 
szkoły publiczne, braku ducha | 
narodowego, jeśli język polski [ 
w nich wykładany bywa od 
półtora roku, a co zatem idzie | 
od lat kilku zaledwie Polacy 
(Stanowią większy procent u- 
czniów i uczennic.

Zamerykanizowanie Polaków 
Milwauckich gdyby istotnie eg
zystowało przypisywaćby ra
czej należało szkołom parafial
nym, które nie umiały wycho
wać dzieci powierzonych ich 
pieczy na Polaków.

Przypuszczamy jednak, są
dząc po ostatnim sejmie, że wy
wody “Gaz. Polskiej” i tym 
razem są najzupełniej bezpod
stawne.

Dobrzeby więc było — aby 
“Gazeta Polska” przestała ry
walizować z “Gwiazdą z Za
chodu’ w obrabianiu kwestyi 
‘prywatne czy publiczne’, a re
daktor jej zajął stanowisko 
mniej wojownicze względem 

' szkolnictwta amerykańskiego.
O ile bowiem projekty refor

my szkolnictwa amerykańskiego 
Gazety Polskiej są śmieszne, o 
tyle wywody o krzyczącej nie
sprawiedliwości i podwójnem 
opodatkowaniu “ obconarodow- 
ców” na szkolnictwo amery
kańskie trącą bezczelnością.

Jeśli bowiem czujemy i rozu
miemy potrzebę szkół narodo
wych, to powinniśmy znaleźć 
na nie odpowiedni fundusz, tru
dno wymagać od Amerykanów, 
żeby je nam stworzyli.

Wprowadzenie języka rodzin
nego danej narodowości do 
szkół ludowych, jest już dowo
dem szerokości umysłu i rozu
mnie pojętej swobody.

Dalej idące wymagania były
by uroszczeniami bez sensu — 
zresztą żadnej wielkiej rzeczy 
nie można dostać za darmo, a 
co więcej, natura ludzka nie ce
ni zdobyczy osiągniętej bez tru
du.”
Pomijając milczeniem docinki 

osobiste szanownej redakcyi ‘Dz. 
Związkowego’, konstatujemy, że 
całej bezpodstawności jego twier
dzeń udowodnił już w zeszły po
niedziałek “Dziennik Chicagoski” 
(a więc jeszcze przed ukazaniem 
się tych uwag w D. Z.), który o- 
mawiając artykuł “Gazety Pol
skiej” domagający się równou
prawnienia szkoły prywatnej z 
publiczną, tak napisał:

“Chociaż pod tym względem 
zgadzamy się najzupełniej z po
danymi powyżej wywodami p. 
Osady, zmuszeni jesteśmy na 
to zwrócić uwagę, że gdyby kie
dyś, wedle marzenia tego pana, 
miała zdobyć się na inieyatywę 
w tym kierunku projektowana 
“Polska Macierz Szkolna”, to 
inieyatywa przyszłaby za póź
no: bo istnieje ona od dłuższe
go czasu, chociaż nie od Pola
ków wyszła i Polacy o niej pra
wie nie wiedzą.

Istnieje bowiem w Ameryce 
od szeregu lat tak zwana “Fe- 
deracya Katolickich Organiza
cyi”, licząca dzisiaj około 150- 
000 członków różnej narodowo
ści oprócz polskiej, mająca na 
celu bronienia interesów wszy
stkich katolików w ich organi
zacyi i w tym kraju. W swoim 
czasie, kiedy ją zakładano, wy
kazywaliśmy naszym organiza- 
cyom w naszem piśmie ważność 
przystępowania do tej federa- 
cyi, by nie radzono tam o nas 
bez nas, byśmy na równi z in
nemi narodowościami nad 
wspólnem dobrem radzili, aże- 
byśmy i my tam głos zabiera
li, gdzie inni nie tylko dla swo
jego, ale i dla naszego dobra 
pracują. Wówczas nas zakrzy- 
czano i także zdrajcami nazwa
no ; a uczyniły to nie tylko pi
sma obozu liberalnego, ale tak
że i pisma polskie katolickie z 
taką werwą, że niemal bojkot 
na nasze pismo ogłaszano.

Otóż ta federacya pracuje 
nad tem, ażeby tę niesprawied
liwość w tym kraju usunięto i 
jeżeli w końcu i my chcen^y 
przyłożyć ręki do tego, to wy- 
padnie nam jednak tylko przy
łączyć się do akcyi już rozpo
czętej, a o inieyatywie z naszej 
strony marzyć nie możemy. ’ 
I w dalszym ciągu, w następ

nych numerach, to samo pismo, 
szerzej rozpisuje się o tej akcyi, w 
której, dziś już o tem wątpić nie 
można, społeczeństwo nasze pol
skie udział weźmie i zapewne sku
teczny.

Konstatując na tem miejscu 
fakt, że ta strona akcyi “Federa
cy i Katolickiej w Ameryce” u- 
szła naszej uwagi i zastrzegając 
sobie głos w sprawie naszego do 
niej stosunku, na później, powra
camy raz jeszcze do stosunków, ja
kie zajął Dziennik Związkowy 
wobez Gazety Polskiej w numerze 
poniedziałkowym.

Są to właściwie same tylko in- 
synuaeye, których nie wahamy się 
tu przytoczyć w dosłownem

brzmieniu, jako... niezmiernie 
charakterystycznych:

“Gazeta Polska” najstarsze 
pismo polskie w Ameryce, do
póki było kierowane przez ne
stora wydawców i dziennikarzy 
p. Władysława Dyniewicza 
dzielnego obrońcę spraw naro
dowych i przyjaciela Z. N. P., 
zawsze tchnęło powagą. Cecho
wała je życzliwość dla Związ
ku i strzegło się podawania fał
szów, czy chorobliwych płodów 
ducha różnych pisarzy tutej
szych, stojąc wiernie na stra
ży interesów polskich. To też 
pismo to cieszyło się zawsze 
najwyższą życzliwością Związ
ku i było popierane szczerze 
przez związkowców.

W ostatnich jednak czasach, 
gdy p. Władysław Dyniewicz, 
skutkiem starości i przepraco
wania po 37-miu latach poży
tecznej działalności ustąpił ze 
stanowiska kierownika tego pi
sma i oddał je pod opiekę sy
nów, “coś się zaczyna psuć w 
państwie duńskim” — bo owo 
pożyteczne pismo wychodzi z 
równowagi i na swoich łamach 
pomieszcza artykuły i uwagi 
swojego redaktora, jakichby 
stary p. Dyniewicz nigdy nie 
puścił. Pominąwszy już takie 
niedorzeczne artykuły, jak 
“Zdrajca sprawy narodowej”, 
traktujące o szkolnictwie, a 
bardzo trącące skrajnym kon
serwatyzmem ; pominąwszy ko
kietowanie odłamu wrogiego 
Związkowi Nar. “Gazeta Pol
ska” puszcza się na bystre wo
dy zamieszczania rzeczy mają
cych na celu szkodzenie i o- 
śmieszanie tego Związku, który 
dotąd był temu pismu życzli
wym i chętnie je popierał.

Zwłaszcza w ostatnim nume
rze “Gazeta Polska”, nie mając 
nic lepszego widocznie do robo
ty celowo zamieszcza bałamut
ne pisaniny ‘Dziennika Poznań
skiego’ o Kongresie narodo
wym odbytym w Washingtonie 
i od siebie dodaje zjadliwe u- 
wagi, płacząc łzami krokodyla 
nad nieudaniem się Kongresu. 
W swoich “uwagach” “G. P.” 
powiada:
‘Ojcowie nasi przegadali przed 

wiekiem Polskę, a my... prze
gadaliśmy honor nasz narodo
wy, na tym niefortunnym Kon
gresie.”

Naszem zdaniem, to niefor
tunnym jest chyba sam redak
tor tych jeremiad i widocznie 
chce przegadać ‘Gazetę Polską’ 
a o honorze też nie powinien 
bredzić, bo go sam widocznie 
nie ma, jeżeli celowo zamiesz
cza takie bzdurstwa. Kłamie 
też redaktor owych niefortun
nych uwag, że wszystkie ga
zety polskie w Europie z nieli
czny md tylko ■’wyjątkami do
patrują się ujemnych stron w 
Kongresie, bo z wyjątkiem 
“Slowja” warszawskiego, or
ganu ugodowców i “Dziennika 
Poznańskiego” widocznie źle 
informowanego, wszystkie wy
rażają się o Kongresie jak naj
lepiej, a tylko prowadzą polemi
kę zasadniczą, co do brzmie
nia rezolucyi politycznej tegoż 
Kongresu. Widocznie kierow
nik dziennikarski “Gazety Pol
skiej” ani pism europejskich 
nie czyta, ani też sam na Kon
gresie nie był, więc bredzi sam, 
nie wiedząc o czem. Że jednak 
redaktor wypisuje głupstwa — 
to już jego rzecz; ale że wyda
wca G. P. ob. Dyniewicz młod
szy, który sam był na Kongre
sie i brał w nim udział jako 
delegat, pozwala na zamieszcza
nie tych bredni i pozwala na 
szkodzenie Związkowi w opinii 
— to nas mocno dziwi. Czy i 
poważna dotąd ‘Gazeta Polska’ 
ma się stać rynsztokiem do któ
rego będą spływać wszelkie mę
ty?...
Otóż niech nam przedewszyst

kiem wolno będzie oświadczyć pu
blicznie, że stanowisko nasze za
jęte wobec rezolucyi Kongreso
wych — jest owocem długiej i 
gruntownej rozwagi; zanim pierw
szy artykuł poszedł pod prasę, od
było się kilka konferencyi kie
rownika dziennikarskiego ‘G. P.’ 
z jej właścicielami i sędziwym 
fundatorem naszego pisma.

I my wszyscy, sędziwy nasz pa
tron, p. Władysław Dyniewicz, je
den z założycieli Związku Narodo
wego, czterej jego synowie i ‘kie
rownik dziennikarski’ naszego pi
sma, z ubolewaniem skonstatowa
wszy fatalny błąd popełniony 
przez obecnych kierowników 
Związku, postanowiliśmy bronić 
tej instytucyi, postanowiliśmy 
stanąć na straży jej narodowego 
charakteru i — niedopuścig do te
go, by się splamiła akcyą, z cha
rakterem jaki ma od swego zało
żenia niezgodną.

Chcemy jeszcze przy tej sposo
bności przypomnieć, że już na 
Kongresie reprezentujący pismo 
nasze p. Edwin Dyniewicz, stano
wczo zaprotestował przeciwko re
zolucyi szkodliwej dla polskiej 
szkoły parafialnej i zniechęcony

fatalnym obrotem sprawy, nie brał 
już żadnego udziału w dalszych o- 
bradach Kongresu.

Wobec tych faktów, może ze- 
chce szanowna redakeya “Dzien- 

i nika Związkowego” zaprzestać 
kompromitowania się dalszymi in- 

I synuaeyami — mającemi na celu 
...poróżnienie ‘kierownika dzien
nikarskiego’ Gazety Polskiej z jej 
właścicielami, gdyż to nie odnie
sie żadnego skutku, jak nie odnio
sły inne, już od roku po cichu w 
tym kierunku robione starania.

Stoimy tu wszyscy solidarnie i 
[ jakkolwiek z przykrością musimy 

spełniać nasz obowiązek informo
wania ogółu tak, jak nam nakazu- 

| je sumienie obywatelskie i rzeczy- 
■ wista życzliwość nas wszystkich 
i dla Związku Narodowego.

Co do innej insyunacyi, połączo
nej z twierdzeniem, że redaktor G.

I P. pism z Polski nie czyta itp., to 
J pozwolimy sobie przytoczyć tu 
I zdanie innego dziennikarza, rów

nie dla Związku Narodowego 
przychylnego, a jest nim p. Ko
walczyk, redaktor “Dziennika dla 
wszystkich” w Buffalo, który o 
rezolucyach washingtońskich i o- 

| pinii o nich prasy w Polsce, tak 
: się wyraża:

“Mamy pod ręką różne gło
sy prasy europejskiej o Kon
gresie Narodowym w Wa
shingtonie. Z małymi wyjątka
mi wszystkie gazety krytykują 
go ujemnie, tak, jak na to za
służył i jak to zaraz po jego od
byciu napisaliśmy.

A któż to krytykuje tak ostro 
Kongres? Robi to prasa kon
serwatywna, prawda. Ale robi 
to tak samo prasa postępowa, 
i prasa narodowo-demokratycz- 
na. — Widzicie więc, że nasz 
areopag chicagoski strasznie się 
pomylił, gdy myślał, że jego re- 
zolucyom cala Polska przykla- 
śnie. Zrobiono fiasko i nic wię
cej.

A już ta rezolucya o niepodle
głości Polski!! Ta się spotkała 
z należytą odprawą. Dali wam, 
chicagoscy mężowie stanu, nasi 
rodacy europejscy należytą nau
kę, jak pracować należy, aby 
się nie zbłaźnić. Żal nam was, 
że was tak ostro skrytykowano, 
żal nam was dla waszego zapału 
patriotycznego, dla którego 
mamy wielkie uznanie. Ale za
pał patryotyczny, a rozum pa- 
tryotyczny, to dwie rzeczy, któ. 
re bardzo często nie kroczą w 
parze. Siedząc od szeregu lat 
przy zielonym stoliku, nauczy
liście się patrzyć zbyt zielono 
na nasze zawiłe stosunki polity
czne. Rezolucya swą dnltSele 
hakacie i Stołypinom miecz do 
ręki, którym teraz będą ścinali 
głowy patryotom polskim...

Męczennicy są potrzebni, po
wiadacie! Tak, macie raeyę, ale 
tylko tam, gdzie tego koniecz
ność wymaga. Gdzie męczeń
stwa uniknąć można, nie wolno 
lekkomyślnie ludzi narażać na 
nie. — Zresztą, jeżeli wam tak 
łatwo przychodzi tworzyć mę
czenników, dlaczego to sami nie 
chcecie włazić smokowi trójza- 
borczemu w paszczę? Dlaczego 
tu siedzicie? Idźcie pod Moska
la i tam pod bokiem generał-gu- 
ibernatorów i innych stupajek 
mówcie o niepodległej Polsce. 
Wtedy będziemy mogli przy
najmniej powiedzieć, że przy u- 
jawnianiu braku rozumu polity
cznego posiadacie przynajmniej 
spory zapas odwagi. Tak, co o 
was mówić będą? Nazwą was 
niepoprawnymi doktrynerami.

Tego pewni być możemy, że 
na eonajmniej 15 lat dostarczo
no hakatyzmowi niemieckiemu 
i rosyjskiemu strawy do tucze
nia bestyi antypolskiej. Tuczyć 
się ona będzie pożeraniem pa- 
tryotów polskich, maczanych w 
sosie rezolucyi washingtońskiej 
o niepodległości Polski. A ku
charzami tego sosu były chica- 
goskie stolice mądrości. To jest 
smutne i bolesne zarazem.
Tymczasem niech to szanownej 

redakcyi Dziennika Związkowego 
wystarczy. Polemiki nie zamyka
my L— podobnie jak dziś, tak i w 
przyszłości, puszczając mimo uszu 
osobiste docinki [gotowiśmy je na
wet dosłownie powtarzać !| ode- 
przemy każdy atak, na zasadnicze 
interesy naszego ogółu, a tak szko
dliwe nawet i dla Związku Narodo
wego.

Korespondencya Redakcyi.
Jeden z parafian w Wilnie: Ga

zeta Polska chętnie pomieszcza no. 
winy nadsyłane jej przez czytelni
ków, ale w kłótnie z koresponden
tami innych gazet wdawać się nie 
może.

Abonent z Lincoln, Me.: “Nowi
ny” nie bardzo ciekawe, więc nie 
pomieszczamy, ale prosimy o Gaz. 
Pol. nie zapominać, gdy się zda
rzy coś ważniejszego.

Ob. J. D. w Passaic, N. J. — Z 
przyjemnością pomieszczamy kore- 
spondeneye, — ale z wykluczeniem 
polemiki, lub “nowin”, któreby ją 
mogły wywołać.

Ob. F. J. K. w Foley, Minn. — 
Polacy mają już chyba dość Gotcha 
i Zbyszka itp. Użytku nie zrobimy.
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Pani A. Nering.

Znakomity popis.
Prawdziwą a niezmiernie miłą 

niespodzianką, dla bardzo wielu 
miłośników muzyki w Chicago, był 
odbyty w ostatnią niedzielę, w sa
li św. Stanisława Kostki, popis 
polskiej szkoły muzycznej “Illi
nois College of Musie and Drama- 
tie Art”. Niespodzianką dla tego, 
że ogłoszenia zapowiadały “po
pis” — o których zazwyczaj się 
wie, że trzeba być przygotowa
nym na rozmaitej wartości produ- 
keye, a tu zgotowano słuchaczom 
prawdziwą ucztę muzyczną, z pro
gramem tak subtelnie dobranym i 
z taką precezyą wykonanym, że 
pani Agnieszka Neringowa głów
na aranżerka owego wieczoru, u- 
jęła sobie od razu serca wszystkich 
słuchaczy i zaskarbiła ich wdzię
czność na zawsze.

Ogół polski, przed tym koncer
tem nie wiedział nawet, jakiej war
tości artystycznej szkołę posiada
my w instytucyi którą ona kieru
je i jakie siły skupić się jej udało 
obok swojej miłej osóbki...

Przedewszystkiem śpiewaczki 
wieczoru.

Pan T. Witz.

Na programie było ich trzy: 
Panna A. Demeter, pani Dombek i 
pani Kowalska. Sprawozdawcy 
trudno byłoby zadecydować gdy
by ktoś którejkolwiek z nich 
przyznać mu kazał palmę pierw
szeństwa. Przekonaliśmy się w ten 
wieczór, że pani Neringowa, nie 
tylko umie czarować głosem wła
snym, nie tylko jest chlubą naszą 
w świecie muzycznym naszej me
tropolii, ale jest znakomitą siłą 
pedagogiczną, mającą w sobie moc 
i zdolność podnoszenia innych ta
lentów do własnego poziomu. Je
szcze lat parę starań, a z tej na
szej szkoły muzycznej wyjść mo
że cały legion śpiewaczek pierw
szorzędnej siły i wysokiej artysty
cznej wartości, bo talentów nie 
brak pomiędzy nami, nie było tyl
ko dawniej takich, którzyby nie-

tylko odkrywać je, ale i ksżtał- 
eić potrafili.'

Dziś na brak ten, uskarżać się 
nie mamy powodu.

i rudno tu w sprawozdaniu, któ
remu z konieczności rzeczy nakre
ślić ‘trzeba ramy niezbyt duże, 
poddawać szczegółowej ocenie 
każdy z punktów programu tego

koncertu tembardziej, że chciało
by się o ile możności jak najwię
cej powiedzieć o samej szkole.

Streszczając się, oświadczamy, 
że Każdy z nich stanowił sam w 
sobie punkt dostatecznie silny, a- 
by pociągnąć znawców i lubowni- 
ków muzyki do przybycia.

Uczniowie i uczenice p. Różyc
kiego, który w instytucie uczy gry 
na fortepianie, zaszczyt prawdzi
wy mu przynoszą. Pani M. Łago- 
dzińska naprzykład jest już arty
stką wcale niepoślednią, a pan
ny Glomka i Neylor, gdy jeszcze z 
rok popracują, będą również dość 
uzdolnione do występów na każ
dej estradzie.

Dzieci na programie nie było, 
chociaż szkoła w liczbie stukilku- 
dziesięciu słuchaczy musi ich mieć 
także pewną ilość. Wyjątek stano- 
wił, ale wyjątek bardzo zaszczyt
ny jedenastoletni Morris Kottler, 
chłopczyk niezmiernie utalentowa
ny, który z niesłychaną na jego 
wiek precyzyą odtworzył trudną 
uwerturę Mozarta D. minor; jak 
się jego występ podobał, świadczy 
najlepiej ten fakt, że publiczność 
frenestycznymi oklaskami zmusi
ła malca do dwukrotnego wystę
pu po nad program.

Dzielnego nauczyciela gry na 
skrzypcach posiada szkoła w oso
bie młodego p. T. Witza; egzamin 
za niego złożył uczeń Jarl Pear- 
son, odegraniem zupełnie popraw- 
nem trudnej fantazyi zatytułowa
nej “Farmer”.

Ale jest to szkoła nietylko mu
zyczna, lecz także i dramatu; kie
rowniczką w tym dziale jest zno
wu pani Neringowa, że zaś nie za
spano w tym kierunku kształce
nia licznych uczenie, dowodził gre
mialnie przez gromadkę z jakich 
czterdziestu dorodnych dziewcząt 
odśpiewany urywek operetki w 
której partyę solową miała sama 
kierowniczka.

Skoro dodamy, że orkiestra, pod 
batutą p. M. S. Różyckiego, a- 
kompaniująca prawie wszystk,m 
występom była bez zarzutu, od
tworzyć sobie można w wyobraźni 
całokształt tego nader sympatycz
nego wieczorku.

Po popisach, nastąpiło rozdanie 
nagród i dyplomów, poprzedzone 
przemówieniem redaktora “Gaze
ty Polskiej” p. S. Osady, który za
znaczył, że jest wyrazicielem u- 
czuć i przekonań całej zgromadzo
nej publiczności, dziękował kie
rownikom instytucyi, a przede
wszystkiem pani Neringowej za 
miłą “niespodziankę” i życzył 
tak jej, jak i zakładowi dalszego 
rozwoju na przyszłość.

Nadmienić jeszcze należy, że 
szkoła ta istnieje już lat sześć i 
mieści się na górnem piętrze bu
dynku Pionier Building przy Mil
waukee ave i Ashland ave., oraz 
że popis powyżej opisany był jej 
pierwszym występem publicznym.

TEATR POLSKI W CHICAGO.
Stały polski teatr, od kilku dni 

ulokow’any na scenie teatru 
“Crown”, wprawdzie na przeciąg 
kilku zaledwie tygodni , ale — pu-

Pani H. Różycka.

bliczność nasza będzie miała obe
cnie sposobność do złożenia egza
minu, czy go sobie i nadal życzy, 
czy go poprze należycie i na stałe 
utrzymaj potrafi.

Sezon rozpoczęto wystawieniem 
sztuki w 8-miu obrazach “Kościu
szki pod Racławicami” .

Sztuka ta prosta, serdeczna, po
doba się zawsze i na wieki ma w 
polskim reporterze miejsce zape
wnione. Stwierdziło się to i w na
szym środowisku; publiki w 
“Crown” teatrze zebrało się, jak 
na upalną niedzielę z dziesiątką 
rozmaitych pikników — bardzo 
wiele, a zapał jej był szczery i po
wszechny, objawiał się zaś ciągły
mi wybuchami oklasków przy ka- 
żdem wznioślejszem słowie, pada
jącym ze sceny. Przedstawienie 
na ogół podobało się, bo też i 
szło tak składnie, jak tylko isto
tnie na dużej profesyonalnej iść 
może scenie, rozporządzającej 
kompletem aparatu i rąk umieją
cych się z nim obchodzić. Przed-

Panna M. Łagodzińska.
stawienie, pełne efektów scenicz
nych, urozmaiciły piękne śpiewy 
“Filaretów”, oraz znakomity ba
let rosyjskich kozaków. Role po
szczególne wypadły na ogół do
brze — choć we wielu miejscach 
— czasby był z tem zerwać — po 
staremu szwankowało pamięciowe 
ich opanowanie; grę aktorów, o- 
mówimy zresztą po jednem z dal
szych przedstawień “Kościuszki”, 
którego jeszcze dwa razy ujrzeć 
będą mieli okazyę ci, co na pier
wszy wystę nowej Trupy przybyć 
nie mogli. Zaznaczamy tylko, że 
Kościuszkę grał pięknie p. Orwid, 

' a z pań na pierwsze miejsce do
skonałą istotnie kreacyą Filomeny 
wybiła się pani Jaehimska.

W antraktach przygrywała mu- 
| zyka p. Zalewskiego.

JUBILEUSZ GRUNWALDZKI.
(Urzędowy biuletyn komitetu obchodowego w Chicago.)

X.
Sprawa urządzenia Obchodu 

Grunwaldzkiego w dniu 17 lipca 
w Chicago posunęła się w ostatnich 
dniaełi o olbrzymi krok naprzód.

Przyczyniły się do tego głównie 
urządzane obecnie po wszystkich 
parafiach zebrania agitacyjne.

Najważniejszem ze wszystkich 
było zebranie reprezentantów to
warzystw wojskowych w Chicago, 
odbyte w niedzielę o godzinie 5ej 
po południu w sali Pułaskiego, na 
które stawiła się także reprezen- 
tacya dzielnicy Bridgeport, i o- 
prócz Związku Wojsk Polskich, i 
towarzystw sokolich, około 30 od
działów nie należących do więk
szych organizacyi było reprezen
towanych.

Na tem posiedzeniu ułożono o- 
statecznie program pochodu.

Będzie wspaniały i imponujący. 
Polacy w Chicago zawdzięczać to 

będą rodakom zamieszkującym 
dzielnicę Bridgeport, najbliższą 
parku obchodowego, którzy entu- 
zyastycznie wprost sposobią się do 
jak najuroczystszego wystąpienia.

Rodacy ci nasi, odczuwając, i 
dobrze rozumiejąc powody dla 
których Komitet Obchodowy po
niechał myśli urządzenia ogólnego 
pochodu, któryby obowiązywał 
wszystkie towarzystwa we wszyst
kich dzielnicach, poczuli się jed
nak do obowiązku ||jako najbliżsi 
punktu, w którym się obchód od- 
będzie|| do jak najuroczystszego 
wystąpienia.

I jakkolwiek niewzywani ||jaki 
piękny przykład dla innych obra
żających się, że zostali pominięci 
nie ze złej woli ale poprostu dla 
braku adresu|| stawili się na to 
zebranie, na którem jak zapowia
dały ogłoszenia w pismach, ma być 
ułożony program pochodu, by swo
je plany przedłożyć.

Stawiła się tam reprezentacya i 
towarzystw’ narodow’yeh i para
fialnych i powiedziała nam:

Rodacy! Mieszkamy tam blisko, 
i aczkolwiek inne dzielnice do po
chodu nie wystąpią, a przyjadą 
tramwajami na miejsce, my wystę
pujemy jak jeden mąż. Ozdabia
my nasze domy, szykujemy cztery 
dywizye, zamawiamy cztery mu
zyki, i będziemy czekać na pochód 
wojsk i Sokolstwa Polskiego, aby 
Was przyjąć w granicach naszej 
dzielnicy, a potem za Wami podą
żyć na miejsce zborne, gdzie wzy
wa obowiązek narodowy wszyst
kich Polaków bez różnicy płci i 
wieku.

Czy zgadzacie się na to?
Tak w imieniu tej dzielnicy 

przemówił znany wiarus p. Michał 
Wlekliński.

Odpowiedziano mu grzmotem o- 
klasków i okrzykami na cześć 
dzielnych rodaków’ z Bridgeportu.

Oczywiście po takim wstępie 
obrady poszły gładko, przy ogól
nej zgodzie i harmonii. Drobniej
sze szczegóły pochodu, opracowa
ne zostaną później i ogłoszone w 
naszych biuletynach.

Towarzystwa wojskowe i sokole 
z całego miasta wystąpią jedną ko
lumną. Punkt zborny Sala Puła
skiego ; pochód rusza o godzinie 12 
w’ południe.

Sprawę ćwiczeń polowych złożo
no w ręce sztabu wojsk polskich, 
który ma już opracowane plany.

W celu zapoznania z nimi do-

wódzców poszczególnych oddzia
łów, w imieniu tego sztabu wzywa
my wszystkich bez wryjątku kapi
tanów wszystkich oddziałów na 
godzinę 1:30 w niedzielę dnia 26 
czerwca do sali Pułaskiego, skąd 
razem wyruszą do parku obchodo
wego. Który oddział nie przyśle 
kapitana, nie będzie mógł następ
nie brać udziału w ćwiczeniach po- 
lowych. Nawet te towarzystwa 
wojskowe, które dotąd nie przy
słały swoich reprezentantów i nie 
są wciągnięte na listę biorących u- 
dział, są proszone, aby to uczyni
ły, a zostaną przyjęte z otwartymi 
rękoma.

Posiedzeniu, na którym załatwio
ne zostały sprawy powyższe, prze
wodniczył naczelnik Związku 
Wojsk Polskich, p. Zygmunt 
Schmidt; Komitet Obchodowy re
prezentowali pp. Schrojda i Osa
da.

• • •
Oprócz tego odbyło się w 

dniach ostatnich kilka innych ze
brań i tak :

W sobotę po południu, na ple
banii par. św. Jana Kantego, od
było się posiedzenie Komitetu 
Głównego w obecności gospodarza 
ks. prób. Kosińskiego, ks. Wojta- 
lewicza i ks. Zapały.

Uchwalono na niem, w miejsce 
wyjeżdżającego do Krakowa ob. 
Adamkiewicza na stanowisko pre
zesa kom. Finansów, powołać se
kretarza Z. P. R. Kat., p. N. 
Budzbana; na jego też ręce mają 
być na przyszłość posyłane ofiary 
na dar Grunwaldzki. ||Adres: N. 
Budzban 1024 Noble st. Chicago, 
IU.||

Omawiano obszernie sprawę 
programu, mówców itp. Wobec 
faktu, że ks. rektor Zapała wyjeż
dża do Krakowa, mowę w języku 
polskim wygłosi ks. Kosiński, pro
boszcz parafii św. Jana Kantego.

Obszernie omawiano sprawę 
zgromadzeń agitacyjnych po pa
rafiach i podzielono pomiędzy sie
bie reprezentacyę.

Dłuższą dyskusyę wywołała 
sprawa zaproszenia i udziału w 
obchodzie Litwinów i pobratym
czych narodów słowiańskich.

Ze sprawozdania komitetu za
proszeń Litwinów, na którego 
czele stał ks. Zapała, dowiedzieli
śmy się, że ci stanow
czo odmawiają współudziału, a na
wet urządzają osobno obchód 
grunwaldzki, z tendencyą antypol
ską.

Wobec tego uchwalono ponie
chać dalszych starań.

Co do Czechów, Słowaków i in
nych słowian, uchwalono zaprosić 
ich odezwą, rozesłaną pismom ich 
w Chicago, by zeehcieli obecnością 
swą tę wielką i ważną rocznicę u- 
świetnić. Redakcyę odezwy i ro
zesłanie jej złożono w ręce sekre
tarza Komitetu Prasy i Koresp., S. 
Osady.

Oprócz tego omówiono obszer
nie stronę finansową przedsięwzię
cia, kwitowanie odbioru, wypłaty 
itp.

• • •Pozatem, jak już wspominali
śmy, odbywają się zebrania agita
cyjne po parafiach.

Przedewszystkiem, jeszcze w 
poniedziałek, dnia 13 czerwca, od
było się zebranie takie, bardzo li
czne w parafii św. Kazimierza, 
pod przewodnictwem samego pro-

Morris Kottler.

boszcza, ks. Furmana. Komitet 
Obchodowy, reprezentował S. Osa
da. Po długiem i wyezerpującem 
przedstawieniu sprawy przez re
prezentanta Komitetu, uchwalono, 
że lepiej i praktyczniej będzie, aby 
w miejsce Komitetu Obchodowe
go, który dotychczas tą sprawą się 
zajmował wybrać komitet specyal- 
ny, gdyż w ten sposób reprezento
wane będą wszystkie towarzystwa 
a zwłaszcza żeńskie, które w ko
mitecie obchodowym nie są repre
zentowane. Prezesem tego komite
tu został ob. J. Bojanowski, wice
prezeską pani Fr. Rytlewska, se
kretarzem p. Krawczyk, sekretar
ką pani Napieralska, kasyerem p. 
Sakiewicz, kasyerką pani Lewan
dowska. W poniedziałek dnia 20 
czerwca, odbyło się w tej parafii 
drugie posiedzenie, ale sprawo
zdanie będzie ogłoszone dopiero 
w następnym biuletynie.

• • •
Oprócz powyższego zebrania po

dobne odbyły się w parafii św. 
Jacka w Avondale, gdzie Kom. Gł. 
był reprezentowany przez ob. Ksy- 
ckiego i wszystkie sprawy jak naj
pomyślniej załatwiono; w parafii 
św. Wojciecha, gdzie Kom. Gł. re
prezentował p. Schrojda i w Haw- 
torne, 111., gdzie był S. Osada.

W tej miejscowości, parafia u- 
rządza Obchód własny w tydzień 
później, ale — przyjęto 500 bile
tów i — przyobiecano, że tyleż, 
jeżeli nie więcej osób udział we
źmie. Oprócz tego towarzystwa 
wojskowe wystąpią in corpore.

• • •
Na końcu pragniemy zwrócić u- 

w’agę P. T. Kupców naszych, że 
staraniem Komitetu wyjdzie z 
druku wspaniała broszura pamiąt
kowa, w nakładzie kilkudziesięciu 
tysięcy egzemplarzy. Ogłoszenie w 
niej interesu opłaci się bezwarun
kowo, polecamy przeto ich wzglę
dom panią A. Nering i p. Czekałę, 
którzy zbieraniem ogłoszeń się 
zajmują.

Stanisław Osada.
Sekr. Kom. Prasy i Koresp. 

1113 Noble st., Chicago, 111.

NIEZALEŻNY “STAN POLSKI” 
W BRAZYLII.

Pod tym tytułem podały polskie 
pisma w Europie wiadomość o u- 
tworzeniu się niezależnego stanu 
polskiego w Brazylii wskutek we
wnętrznych zamieszek.

Oto co piszę “Polak w Brazy
lii” z 6 maja.

“Stan Polski w Brazylii? Pod 
powyższym tytułem obiega pra
sę polską w Królestwie i Galicyi 
wiadomość, która widocznie znaj
duje wiarę u najpoważniejszych 
przedstawicieli naszej prasy. Cie
kawi bylibyśmy wiedzieć, kto i w 
jakim celu puścił podobną kaczkę 
skąd pisma europejskie zaczerp

nęły te wiadomość.
Panowie z prasy polskiej ani 

przypuszczają, jak dalece niedź
wiedzią przysługę oddają społe
czeństwu polskiemu w Brazylii.

Oziwić się tylko należy, że ma
jąc pod ręką polskie pisma brazy
lijskie, które musiałyby zanotować 
fakt tak ważny, prasa nasza po
sługiwała się jakiemiś podejrzane- 
mi źródłami.

Dla wiadomości tej podajemy: 
że próba ogłoszenia niezależności 
spornego terytoryum między Pa
raną i S-ta Catharaną, spełzła, 
na razie przynajmniej, na niczem; 
że terytoryum to posiada około 80 
tysięcy kilometrów ' kwadrato
wych przestrzeni i w tem 100 ty
sięcy mniej więcej mieszkańców, 
w czem Polaków z rusinami może 
być najwyżej 11 do 12 tysięcy; 
że nie mamy tu żadnego “właści
ciela kilku garbarni w Porto U- 
niao p. Stamborskiego”, któreg ja
cyś usłużni przyjaciele w Polsce 
mianowali prezydentem; że z in- 
dyanami miejscowymi żadnych po
rozumień być nie może, bo botoku- 
dzi tak samo są wrodzy niemeom 
jak i brazylianom; że rzekomy 
“telegram!” jakiegoś “kacyka” 
jest grubą blagą; że spółka Bie
lecki-Wyszyński miała kolonizo
wać Kolumbię czy Wenezuelę jak 
w swych broszurach ogłaszała, by
najmniej zaś nie dzisiejsze sporne 
terytoryum, które zresztą, pomija
jąc teren leżący pomiędzy Timbo 
i Canoinhas i ziemie leżące w o- 
kolicy Rio de Peiche, posiada pra
wnych właścicieli i uregulowane 
tytuły własności w wyższym zna
cznie stopniu niż reszta Parany, bo 
ziemie tu przeważnie są stopowe, 
co ułatwiało eksploatacyę i pomia-

Pan M. S. Różycki.

ry, ściągało hodowców i osadni
ków; że polieya parańska strzela
ła do własnych zbyt gorąco obu
rzających się na nieczynnośc i 
niedbalstwo swoich przedstawicie
li w Rio, obywateli; wreszcie, że 
wiadomości podobne, wyssane z 
palca, lub niesprawdzone należy
cie, mogą być na rękę li tylko 
niemeom, nam w każdym razie 
szkodę tylko przynoszą, stawiając 
w fałszywem świetle, imputując 
czyny, isynując apetyty, które nas 
tylko kompromitują w oczach i 
tak już zazdrośnie pa rozwój ży
wiołu naszego patrzących tubyl
ców.

POLSKO-KATOLICKI KOŚCIÓŁ 
NA KAUKAZIE. .

Od prezesa syndykatu zajmują
cego się wzniesieniem pierwszej 
świątyni katolickiej dla rodaków 
naszych, rzuconych losem nad gra
nicą azyatycką — otrzymujemy 
serdeczny list z gorącą prośbą o 
wezwanie Polonii amerykańskiej 
do ofiar na rzecz mającej się roz
począć budowy polsko-katolickiej 
kaplicy w mieście Erywaniu na 
Kaukazie.

Kolonia polsko-katolicka — pi
szę pan Wandalin Korycki — skła
da się z rodzin urzędników, apte
karzy, członków sądu, kolejarzy, 
robotników i kilkuset żołnierzy 
przeważnie z Piotrkowskiej i Ra- | 
domskiej guberni; lecz wszyscy i 
nasi rodacy są to ludzie przyzwoi- . 
ci, bogobojni a kochający swą oj
czyznę i wiarę. Duchowej pocie- ! 
chy nie mamy żadnej. Zaledwo J 
raz do roku przyjeżdża wojskowy 
ksiądz kapelan dla wysłuchania 
żołnierzy spowiedzi. W tym czasie 
korzystając ze sposobności i krót- ' 
kiego, bo zaledwie 3 — 4 dniowe
go pobytu księdza, — wszyscy ka- I 
tolicy zamieszkali w Erywaniu od- | 
bywają spowiedź, biorą śluby i 
chrzczą swe dzieci. Pomieszczenie , 
na ten czas daje rząd w koszarach | 
wojennych, gdzie odprawianie na- j 
bożeństwa jest wprost niemożeb- i 
nem, dla tego, że w sąsiednich po- I 
kojach, jak zwykle w koszarach — 
hałas, śpiewy, krzyki, gra na har- | 
monii, kłótnie podczas Mszy św. co | 
oburza i sprawia dystrakcyę mod- . 
lącym. W obec tego zmuszeni je
steśmy wynajmować od Ormian, j 
którzy każą sobie dobrze płacie, 
obszerny pokój, lecz bardzo często 
trudno go znaleźć.

Wobec tego postanowiliśmy u- 
rządzić swój własny dom modlit
wy. Na prośbę wniesioną do za
rządu miejskiego, po długich sta
raniach i prośbach, które wreszcie 
zostały przychylnie przyjęte, gło
wa miasta zgodził się ofiarować 
darmo plac, dostateczny na wybu
dowanie obszernej kaplicy. Koś
cioła parafialnego nie możemy 
stawiać z powodu ruskiego prawa, 
które pozwala tylko wtedy na bu
dowę — gdy liczy 300 rodzin..

Gubernator zatwierdził już pro
jekt budowy kaplicy, lecz prośbę 
o zebranie składek po calem cesar
stwie odesłano do Ministeryum 
spraw wewnętrznych. W obawie, 
aby nam nie odmówiono, postano
wiliśmy w drodze prywatnej ze
brać co prędzej dobrowolne ofiary. I 
W ciągu roku zebraliśmy zaledwie j 
630 rubli i przystąpiliśmy obecnie | 
do rozpoczęcia wstępnych robót, a 
mianowicie ogrodzenia placu lecz • 
więcej nie mamy funduszów na 
budowę kościoła, gdyż kolonia na
sza jest za ubogą.

Wśród obcych i wrogo ku nam j 
usposobionych narodów, jak Or- | 
mian, skąpo i powoli napływają 
drobne ofiary, tak, że wybudowa
nie świątyni naszej — tej ducho- ; 
wej pociechy i łącznika, może 
przeciągnie się długie lata...

Zwracamy się więc z gorącą ;

prośbą do Polonii amerykańskiej 
w imieniu wszystkich rodaków za
mieszkałych w' Erywaniu z prośbą 

■o pomoc. Kochani bracia, jesteś
my rzuceni wśród wrogich nam 
narodowości, a pragnąc stworzyć 
łącznik duchowy, jakim jest dom 
modlitwy, świątynia katolicka, nie 
posiadamy w gronie swem zamoż
nych rodaków którzy byliby w 
stanie większemi datkami zasilić 
kasę komitetu budowy kaplicy — 
odwołujemy się przeto do was, 
drodzy Rodacy, z gorącą prośbą, 
pukając do waszego miłosierdzia. 
Wy drodzy bracia, którzy tam na 
Wolnej Ziemi Nowego Świata bez 
przeszkody wznosicie wspaniałe 
świątynie a przy nich i szkoły pol
skie, dla waszych dziatek, wy, któ
rzy zażywając w całej pełni wol
ności, mając możność nie. tylko 
do silnego zsolidaryzowania się w 
najżywotniejszych interesach pol
skości, wychowujecie swe dzieci w 
duchu polskim i w myśl zasad 
świętej katolickiej wiary — może
cie odczuć naszą niedolę. Pozba
wieni pociechy duchowej, prześla
dowani za używanie rodzinnego ję
zyka, nie mając możności nietylko 
kształcić dzieci naszych w pol
skim języku, lecz i musimy wycho
wywać je bez-uczęszczania do ko
ścioła, jeszcze raz prosimy Was, 
drodzy bracia o pomoc. — Najdro
bniejsze składki bądą przyjmowa
ne z wdzięcznością.

Kaplica ma być wzniesiona pod 
wezwaniem Matki Boskiej Nieu
stającej Pomocy i Opieki.

Upraszając wszystkie gazety 
polskie w Ameryce o powtórzenie 
tej odezwy — i o zbieranie skła
dek, które raczą szanowne Redak- 
cye przysyłać na imię Prezesa 
Syndykatu, budowy kaplicy kato
lickiej w Erywaniu pod adresem: 
Wandalin Korycki — Bank Pań
stwowy (adres po rusku). Po o- 
trzyinaniu pieniędzy za podpisem 
wszystkich pięciu syndykatów — 
poświadczenie wysłane zostanie 
do redakcyi do Ameryki, oraz nie 
omieszkamy złożyć publicznego 
podziękowania w jednej z gazet 
Warszawskich i Tyfliskich.

Za Syndykat Budowy Kaplicy 
Katolickiej podpisał

Wandalin Korycki.

ZŁOTE ZIARNA.
Mało jest ludzi, którzyby nigdy 

nie kłamali przed innymi, ale pew
no jeszcze mniej takich, którzyby 
nigdy nie kłamali przed wlasnem 
sumieniem.

• • •
Nie zamierającą jest żywotność 

tych, którzy myślą żyli.
G. Zapolska.

• • •
Zwycięża tylko ten, kto postana

wia iść do kresu.
W. Sieroszewski.

• • •
Szczęśliwi ci, którzy, tocząc kru

szynę, wierzą i upewniają drugich, 
że pchają góry przed sobą.

W. Sieroszewski.
• • •

Trzeba, aby każdy czyn, każdy 
ruch nasz zawierał jasną cząstkę 
ideału, inaczej wszystko jest 
śmiercią, znikoinością, martwotą.

W. Sieroszewski.

Potniejące nogi należy przesypy
wać Severy Proszkiem do Nóg po 
każdem myciu nóg i każdego po
ranku. Daje to odpoczynek zgrza
nym, bolejącym i zmęczonym no
gom, usuwa wszelki przykry za
pach, a trzewiki noszą się wygo
dnie. Jeżeli nogi twoje pocą się, 
spróbuj tego proszku, a nie bę
dziesz mógł obyć się bez niego. 
Sprzedawany u aptekarzy. Cena 
25 centów. Sporządzony przez W. 
F. Severa Co., Cedar Rapids, la.



8 GAZETA P0L8KA W CHICAGO.

0 Polsce po angielsku.
W rubryce tej. drukować będziemy artykuły Biura Informacyjno-Prasowego 

Z. N. P., pisywane przez prof.: I. Siemiradzkiego 1 Romualda Piątkowskiego, 
oraz inne angielskie artykuły o Polakach. Naloty jo wycinać 1 dawać do czytania 
wszystkim znajomym Amerykanem, oraz starać się o to, aby je przedrukowywały 
wszystkie pisma amerykańskie. Tym sposobem społeczeństwo amerykańskie do
wie się o naszej sławnej historyl 1 przeszłości 1 z wlększem poszanowaniem odnosić 
się będzie do potomków rycerskiego ładu.

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite FUTRA i KOŻU

CHY, K-aśtany, spodnie i kamizelki m 
akór ow.ey.h własnej wyprawy i rę- 
ezneg. atyaia, a także czapki i rękawi
ce.

Robiący obatalunki, niechaj przyśle 
jakąkolwiek niarę:

BY AUTHOR OF “QUO VADIS.”
“Whirlpools: A Novel of Modern Poland,” by Henryk Sienkie
wicz- Translated by Max A. Drezmal. Little, Brown & Co. $1.60.

(Chicago, Ill., Rec.-Herald, June 11, 1910.)
HENRYK SIENKIEWICZ is one of the greater novel

ists, one of those who must be ranked some where near Tolstoy, 
Ibsen, Sudermann, Meredith, Hardy, as belonging to the sig
nificant figures in the literature of our generation. In the 
depicting of a vast, complex and colorful scene— a battle, for 
instance—so that it lives before the eye, Sienkiewicz is abso
lutely unrivaled. He also has few equals as a psychological 
novelist, a master in the analysis and synthesis of the deepest 
traits and motives of human nature. An intellectual^ quite as 
much as an artist, he is profoundly interested in all the cur
rents of modern thought. His novels are not light reading, 
even when one's jaws survive the pronunciation of his Polish 
names; and they often betray a barbaric strain that jars on 
American sensibilities; but, with all his faults, he is a great 
artist with a rare power of creating living characters that 
take hold of the heartstrings of the reader.

Americans know Sienkiewicz chiefly through his Roman 
historical romance, “Quo Vadis”, but it is in his novels of 
Polish life that his genius is seen at its bet. His latest, “Whir
loops,” just out, belongs to this class, though it is too heavily 
weighted with psychological analysis to be ranked with 
“Children of the Soil” or “With Fire and Sword”. In this 
respect it is more like “Without Dogma”. In one aspect it 
is a story of the revolutionary unrest in presentday Poland, 
being aimed especially at the socialistic radicals. But it 
is also a strong and unusual love story, in which the passions 
of a young man, a typical Pole of the country gentry, are laid 
bare with a frankness at times disconcerting to American taste.

• • •
The hero bears the name of Pani Krzycki, but he makes 

a very interesting lover when he falls under the spell of Miss 
Anney’s charms. Miss Anney is suppposed to be English, and 
the mystery that surrounds her is of the essence of the story. 
Krzycki is an amiable, frank, lovable, rather shallow young 
man, with a strain of sensuality that mars an otherwise well- 
balanced character. His temperament and a youthful sin 
complicate his love problem, keeping him in a whirlpool of wild 
emotions and in the end frustrating his own high hopes.

These are only two in group of equally vital characters, 
the most charming of which is Marynia, a girl violinist of six
teen years, whose exquisite playing one can almost hear, and 
whose pure and radiant nature is delightfully realized. Never 
has Sienkiewicz created a sweeter or more natural girl than 
Marynia, as she stands here between the unselfish worship of 
Gronski and the fanatical passion of Laskowicz. The bloom of 
tender maidenhood surrounds her as with a halo, yet a simple 
and human halo, such as we ourselves have glimpsed about 
some girlish face in the ineffable moment of dawning woman
hood. In the pathos of Marynia’s fate the author has registered 
his strongest protest against the kind of socialistic reform that 
is inspired by hatred and that resorts to murder and rapine to 
attain it ends.

• • •
One gets a good deal of Polish politics in this story, aa 

well as much analysis of emotions and motives. The author 
stands a part from his characters, presenting good and bad 
with equal distinctness and with equally merciless exposure 
of their hearts. The well differentiated types of Polish human 
nature fight their wordy battles before our eyes, acting and 
reacting on each other, arguing over the large reform issues of 
the time, plunging hither and thither under the spur of pas
sion or temperament, and producing in the end a depressing 
sense of the futility of all this turmoil. Hence the title, “Whirl
pools.” It is the torrent of his people’s life that Sienkiewicz 
presents to view, a boiling, swirling stream, rushing none knows 
whither, its energies apparently wasted in noisy factional 
strife.

readers through his “Quo Vadis”. This remarkable romance, 
published in 1896, had been preceded by a number of others, 
the first, “Hania”, having been issued in 1874, three years 
before the writer made his tour of the United States. Other 
notable books are “Pan Michael’’.published in 1888; “Without 
Dogma” and “Children of the Soil.” The author’s home is in 
Warsaw. “Wirlpool” is his most important work since “Quo 
Vadis”. It is issued by Little, Brown and Co.

MR. DANIELS SURVEYED.

(Buffalo, N. Y., News, June 11, 1910.)

Mr. John Daniels has reported the results of his survey 
of the Polish people in Buffalo in “Survey”, the publication 
which represents the work done by those who are making sur
veys of conditions in various cities. Mr. Daniels has much to 
say of the condition of Poles. The broad facts are agreed upon 
■—that there are about 30.000 Poles in Buffalo, owners of real 
estate whose estimated value is about $12.000.000 subject to 
$4.000.000 mortgages, with $2,500,000 in savings banks and 
4000 out of 19,000 families owning their own homes and about 
1000 having shops and business places. It is agreed also that 
the 80,000 today was only 10,000 in 1881.

Mr. Daniels says in his article that “the Poles are 
industrious, thrifty, pertinacious, home building, family 
founders;” that they exhibit many qualities of best citizenship 
and have built up a large area of the city. What Mr. Daniels 
omitted to say was that beginning in 1881 when there were 
about 10,000 Poles in Buffalo there was a heavy immigration 
from Poland owing to desperate prosecutions in that country 
by the Czar of all the Russians and that, fleeing for their lives, 
many came over and were forwarded at once to this city so 
that the start they had in the new country was of the most 
discouraging sort, so far as their financial resources were 
concerned. That is important to be kept in mind in a discus
sion of this subject.

Mr. Daniels summing up the opposite points of what he 
found in his survey says that Buffalo has permitted “low 
wages, low standards, poor houses, crowding, and (wages) 
paid in kind. The Poles form 16 per cent, of the population, 
but 33 per cent, of the applicants for relief are Polish and from 
25 to 28 per cent, of the court cases and 38 per cent, of the 
babies who die before they are a year old and 38 per cent, of 
the boys and girls who get to juvenile court and 31 per cent, 
of the truants, against a Polish enrollment of 22 per cent.”

The New York Post, commenting upon this article justly 
says that Mr. Daniels shows a lack of insight and of perspective 
worth noting in his percentages. It says: “Is there anything 
surprising or shocking in the fact that a body of people, many 
of them newly arrived in a state of' extreme poverty, the 
great bulk belonging to the ranks of unskilled labor, should 
furnish twice as many applicants for relief as would be their 
share in comparison with the whole population of this wealthy 
American city 1 Is it appalling that the number of court cases 
to the thousand among the poorest people of the city is one 
and a half times as great as in the population at large? As 
for the infant mortality, the figures do not on their face bear 
any intelligible significance. It is impossible to tell in what 
degree the fact that the Poles furnish two and one-fourth times 
their share of infant deaths may be due to their furnishing 
more than their share of infant births.”

There is one more point to be made in behalf of the 
Poles in a brief article like this and that is that according to 
the reports of the public libraries there is no element of our 
citizenship that draws more books from the libraries in pro
portion to numbers than the Polish. Mr. Daniels displayed 
some lack of tact while in the city by hiring a hall and placard
ing it with posters to the discredit of the Polish people, though 
not meant to be so, but holding out his figures and percentages 
as if they were conclusive of the question, statements which, 
as the Post remarks, displayed a grievous lack of insight and 
ignore facts which go far to counteract his findings and 
opinions. z

Pocztówki Washingtońskie
Milą pamiątkę dla każdego stanowić będą pocztówki z uroczystości w 

Washingtonie, których próbki podajomy -poniżej. Posyłajcie zamó
wienia na adres: W. DYNIEWICZ PUB. CO., 1113 Noble str. Chica
go, Ul. Mamy jedenaście różnych pocztówek z tej seryl.

Wojska polskie na uroca/etoSei odsłonięcia pomników w Washingtonie dnia 11 maja 1010 r.

■taa. Bob.wski, 
(Gostyń) Downen Grere Dl
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w NEW YORKU

Leczy choroby z^tarzak
Mężczyzn, Kobiet i Dzlocl.

Doktór I!nm obchodzi się z pacyenta- 
mi uczciwie, iak ojciec z własnemi dzie
ćmi. Dr. Hani ogłasza się stale przez 
dwadzieścia pięć lat, jest więc znany do
brze w całym świecie.

Jeżeli cierniM na jakąkolwiek chorobę f 
straciłeś nadzieję wyleczenia, udaj się zaraz 
do Dra Ha ma po radę. Dr. Ham wyto
czył tysiące ludzi, którzy długo chorowa
li, a przez innych lekarzy nie mogli być wy
leczeni. Wyleczeni pacyenci wszędzie sła
wią doktora ilama i polecają go swoim 
znajomym.

Dr. Ham leczy wszystkie zastarzałe 
choroby, jakoto: duszność, spazmy, para
liż, dychawicę, wodną puchlinę, reumatyzm; 
ból głowy, uszu, ócz i nosa; choroby żołąd
ka. gardła, piersi, kiszek; febrę; wyrzuty 
na głowie i skórne: choroby kobiece; krwo
tok; u pławy; boleści i«logo-
we; puchlinę; rany na ciele; bóle w krzy
żach; plecach; katar; neuralgię; bronchitfs; 
podagrę; świerzb; otyłość; choroby pęche
rza; raka; kolki; choroby wątroby i nerek; 
glisty; robactwo; liszaje itd.

Choroby prywatne obojga pici, czy to 
nabyte, czy z rodziców przekazane. Dr. 
Hani leczy prędko.skutccznie i bardzo tanig,

PORADA DARMO
Dr. Ham udziela rady darmo. 

Pacyent płaci tylko za lekarstwa.
Kto nie może osobiście przyjść 

do Dra Hama, może mu opisać 
w liście swoją chorobę, a od
wrotną pocztą dostanie odpowiedź, 
czy choroba może być wyleczona i 
ile lekarstwa będą kosztowały, oraz 
jak się zachować w czasie kuracyi. 
Przyślijcie 2c. znaczek pocztowy na 
odpowiedź. Piszcie zaraz: Czem 
Crędzej zaczniecie się leczyć, tem 

.twiej się wyleczycie. Adres:

Dr. C. B. HAMi 409 NATIONAL UNION BLDG. 

J TOLEDO, : : : : : OHIO.
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Krzycki’s love episode in itself is a whirlpool, defeating 
itself with a sensual impulse, while Laskowicz defeats himself 
and his propaganda with a more murderous passion. The lat
ter embodies the author’s conviction that “knowledge without 
religion breeds thieves and bandits,” while Gronski, the finest 
man in the book, typifies the saying: “Whoever has any kind 
of wings at his shoulders and can raise himself a little in the 
air, need not pay attention to the mud in the streets.”

Two or three comedy characters, with a touch of wit 
here and there, enliven the story, yet the end is tragic, voicing 
the author’s profound discouragement over the prospects of 
his submerged nation. The novel is not one for the young 
reader, nor will the light-minded of any age be likely to care of 
it, but the mature and thoughtful will find in it both emotional 
and intelectual interest of unusual quality. It is the ripe work 
of an artist and thinker. Unfortunately, the translation is by 
no means so good as those which Jeremiah Curtin nsed to give 
us. Mr. Drezmal’s English lacks Polish. On of his rules seems 
to be, When you see an inflinitive, split it. His translation, 
however, preserves most of the force and spirit of the original.

EDWIN L. SHUMAN.
HENRYK SIENKIEWICZ, the Polish novelist, author of a 

new book entitled “Whirlpools”, is best known to American

Dwie za 5c.; cała serya |11 sztuk! za 25c. Naleźytość można posłać w 
markach pocztowych.

W. Dyniewicz Pub. Co. 1113 ^icago, iłl

DARMO DARMO DARMO
Ofiarujemy tę piękną importowaną o srebrnym głosie 10 dolarową harmonię absoutnie 

darmo za rozpowszechnienie naszego tytoniu pomiędzy 
dzy przyjaciółmi.

Jest to stanowczo instrument pierwszej klasy, za 
który w składach regularnie płaci aię $10.00. My nie 
żądamy ani centa. Możemy wam posłać nieco z każ
dego gatunku naszych rosyjskich; austriackich; turo*  
ckich i bośniackich tytoni do fajki lub na papierosy, 
ogółem wartości $6.00. Sprzedacie je pomiędzy znajo
mymi z łathwością bo są to tytonie najlepsze w świe
cie, które wszyscy Europejczycy tak lubią. W ten 
sposób dopomóżcie nam je ogłosić.

W tej samej paczce co tytoń, poszlemy wam tę 
wepaniałą harmonię. Za tytoń liczymy aylko $6.00. 
Możecie przysłać nain 50 centów w znaczkach poczto
wych naprzód, w liście z zamówieniem, a resztę sumy 
$5.50 zapłacicie w ofisie ekspresowym po zegzamino- 
waniu tytoniu i harmonii. Kto przyśle od razu całą 
sumę $6.00, wraz z zamówieniom ten otrzyma w do
datku piękne pióro natryskowe.

Mamy dużo odbiorców, którzy ponawiali zamówie
nia już po wiele razy i polecając nasz tytoń swoim

przyjaciołom, co chyba jest najlepszym dowodem uczciwości naszej propozycyi. Zwra
camy pieniądze każdemu, kto z naszej propozycyi niezadowolony zaraz nas o tem uwia
domi. Nie zwlekajcie, piszcie zaraz. Adres: EUROPEAN TOBACCO CO. 33 Leonard str.
Dpt. 6 NEW YORK. 27

NOWI KSIĄŻKI.
Pierwsza Księgarnia Polaka w Ame

ryce, W. Dyniewicz Publishing Cs, 
1113 Noble St., otrzymała od innyth 
księgarni w wielkim za pasie książka, 
które eprzedujemy po cenach następu 
jących:

Księga Sybilińskn o Przyszłości. Zbiót 
objaśnień, prorootw, przepowiedni i 
jasnowidzeń o różnych narodach, • 
szczególni« o Kościele Katolickim, 
Polsce i Słowiaónzczyżnie. Z starych 
ksiąg, z różayek pieśni i z ust ludn 
zebrał i spinał Józef Chociszewski. 
Сежа 75^.

NahMłBłtwę <• Matki Boskiej В.1.» 
■ej, odąwawiane w kościoła«*  OO. 
Sorwitów. Tłumaczone z włoskiego 
przez ks. Stańieława Jędruezczaka, O. 
S. M. Cena 5*.

Skarbiec Wynalazków i praktycznych 
przepisów, czyli 2600 rad, wokasó 
wek do fabrykowania rozmaitych wy 
nalazków, recept lekarskich i arty
kułów handlowych, jako to: Atramoa 
tu, Alkoholu, Amonii, Bateryi elek
trycznych, Bronzowania, Bielenia, 
Drożdży; Dyameatów; Eseaeyi; 
Ekstraktów, Emalii, Elektryki, Farb, 
Fajerwerków; Filtrów; Garbowania; 
Galwanizowania; Gwoździ; Konkre
tu, Krochmalu, Klejów; Konserw; 
Lodów; Lodowni; Masła; Magnesu; 
Maśej; Marmuru; Mięsa; MoM; 
Mleka; Nawozów sztucznych; NaMu; 
Octów; Oiełjków; Ołówków; Oksy
dowania; Perfujneryi; Pokostów; 
Plam wywiabiaozy; Papierosów; Po 
rei; Prochu; Polerowania; Szuwa
ksu; Serów; Stali; Szwejeowsnia; 
Srebrzenia; Saletrowania; Toczenia; 
Wina; Wapna; Żelaza; Złocenia; 
Zapałek; Złota i je dnem słowem ty 
siącn całego szeregu najeławniejozyoh 
wynalazków według przepisów naj 
uczeaazyeh ludni; najeławniejezyob 
lekarzy na świecie. W broszurze.
Cena $2.04.

W Dniach Nędzy 1 Zbrodni. Powiedź « 
życia Polaków w Ameryce Północnej. 
Napinał Stanisław Osada. Cena 50<

Z Fennsy Iwańskiego Piekła. Powieść“o- 
siuta na tle życia naszych górników. 
Napinał Stanisław Osada. Cena 25s.

I W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO.

1113 Noble str., Chicago, UL

KSIĄŻKI O POLAKACH I DLA PO
LAKÓW W AMERYCE.

<
Wszystkim czytelnikom flGazety Pol

skiej,, polecamy następujące dzieła, na
pisane w sposób bardzo sejmujący i 
pouczający, przez współredaktora Gaze
ty Polskiej, Stanisława Osadę: 

W Dniach Nędzy i Zbrodni.
Powieść z życia Polaków w Ameryce; 
w dwóch częściach, osnuta na tle smu
tnych dziejów głośnej w swoim czasie 
“armii RybakowBkiego. * ’ Druga ezęść 
maluje życie Polaków w Buffalo, przed 
i w czasie ohydnej zbrodni Czołgosza. 
Cena................................................................. 50c.

Z Pensylwańskiego Piekła.
Nowela z życia polskich górników, 

w każdej odmalowane eą wszystkie nę
dze pracujących w kopalni węgla, wy
zysk kapitalistów, sprzsdajność prowo
dyrów, i zamęt wprowadzony przez po
wstanie tz. ruchu niezależnego .... 35e

Historya Związku N. P. i
Rozwój Ruchu Narodowego Polskiego 

w Ameryce. Kto chce poznać dzieje 
naszego osadnictwa od lat najwcześniej
szych, aż do doby obecnej, kto chee 
zaznajomić się dokładnie z wpływem, 
jaki Polska wywierała na żyeio nasze 
w Ameryce, ten winien koniecznie mieć 
tę książkę pod ręką. Wydana nakła
dem Związku N. P. w 25 rocznicę jego 
założenia, obejmuje 748 stron dużego 
formatu i ozdobiona jest 59 ilustracya- 
mi. Cena z przesyłką pocztową . . 75e.

Sześć odczytów O stronnictwie De
mo k ratyczno- Narodowem i Lidze Naro
dowej. Zawsze posiadający wartość 
podręcznik wyświetlający drogi, które- 
mi podąża polska myśl społeczna do 
wielkiego celu wywalczenia narodowi 
naszemu należnego mu miejsca w or
gan i żacy i świata. Cena.................... 50c.
Liga Narodowa a Polscy w Amoryce. 

Broszura traktująca o wpływie, jaki 
Polacy amerykańscy wywierali na roz
wój myśli politycznej w Polsce i na od
wrót. Cena................................................25c.

Sokolstwo Polskie, jego dzieje i ide
ały. Cena ................................................15c.

Na Rok Giunwaldzki. Do każdego za
mówienia doda jemy darmo, książeczkę 
pod powyższym tytułem, w której au
tor podnosi najważniejsze zadania ja
ki vh Polacy w Ameryce podjąć się mu
szą wspólnymi siłami.

Piszcie po te książki do naszej księ
garni:

W. Dyniewicz Publishing Co.,
1113 Noble str., Chicago, UL

Wysyłka pieniędzy do Starego Kraju!
Na liczne żądania znowu przyjmujemy pieniądze na 

wysyłkę do Starego Kraju,'
Kurs pieniędzy jest następujący;

Marka do Polski pod zaborem pruskim .24?« i 15c prze
syłka, czyli $24.37 i 15c razem 24.52 na 100 
marek z przesyłką.

Korona do Polski pod zaborem austryackim .20^ i 15C 
przesyłka, czyli $20.82 i 15c razem $20,97 z 
przesyłką na 100 koron.

Rubel do Polski pod zaborem rosyjskim .52;« i 25c 
przesyłka, czeli $52.70 i 25c razem $52.95 na 
100 rubli z przesyłką.

Pieniądze dochodzą wprost do rąk odbiorców w mniej 
jak dwóch tygodniach. Pieniądze należy przesyłać poa 
adresem:

DYNIEWICZ BROS.
1113 Noble St., Chicago, lii.

Ludzie nie podrabiają artykułów bezwartościowych. Severy lekarstwu są podrabiane 
często i to jest jeden z dowodów ich skuteczności.

ROZPOCZNU DZIŚ!
Czy jesteś zmęczony, ociężały, wyczerpany? Czy uskar
żasz się na osłabienie takie, że ledwie nogi wleczesz? 
To znaczy, że organiżm twój jest wycieńczony, a dla 
wzmocnienia go potrzebny ci jest

Severy Balsam Życia
On powstrzyma utratę siły fizycznej, wznowi życie i 
zapewni zdrowie. Wzbogaci krew anemicznych, usu
nie chroniczne zatwardzenie, żołądek, jelita i wątrobę, 
pobudzi do normalnej, harmonijnej działalności.

Cena 75c

Nadzwyczaj dobroczynny dla słabych 
kobiet i młodych dziewcząt

Pan E. Novak z Pogeisville, Pa., pisał nam niedaw
no: “Po używaniu Severy Balsamu Życia, zdrowie 
moje naprawiła się znacznie, siły wzmocniły się. a 
żołądek, jelita i wątroba ożywiły się i uregulowały. 
W chorobie jest zawsze najlepiej nciec się do Le
karstw Severy, gdyż one pomagają.”

Większość aptekarzy sprzedaje Lekarstwa Severy. Nie przyjmuj falsyfikatów. 
Jeżeli nazwisko ‘Severa’ nie jest na opakowaniu, to lekarstwo nie jest prawdziwe.

Silne nerwy
potrzebno są do osiągnięcia powodzenia każdemu. 
Na wyczerpanie umysłowe, bezsenność i osłabienie 

nerwowe i

Ludzie Pracy
dobrze znają wartość dobrego linimentu, któryby 
zapobiegał lub usuwał sztywność mięśni po ciężkiej 
pracy, lub goił uszkodzenia.

Severy Nervoton
nic ma sobie równego. Rzetelny środek kojący na 
na rozdrażnienie nerwów, wyczerpanie, neurastenia 
i nerwowe bóle głowy. Cenny środek na wzmo
cnienie nerwów dla kobiet wyczerpanych kłopota
mi gospodarki domowej i po urodzeniu dziecka.

Cena $1.00

Severy
Olej św. Gotharda
posiada najdoskonalsze własności, czyniące go 
szczególnie cennym przy leczeniu potłuczeń, wy- 
wichnięć, chromania; reumatyzmu, ncuralgii; kon- 
tuzyj; zesztywnień stawów i kalectw, którym ule
ga robotnik w każdym dniu swojego życia. Spróbuj 
go- Cena 50c.

Porada Lekarska Darmo



GAZETA POLSKA W CHICAGO. 9
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HENRYK SIENKIEWICZ. ?

n Pan Wołodyjowski |
Powieść historyczna. 3

(Ciąg dalszy)

Przestrach na chwilę opanował serca kanonie- 
rów. Turcy też sypnęli się zaraz do wyłomu, jak 
wsypuje się stado owiec przez otwarte drzwi do 
owczarni, gdy pastuch i podtrzódkowie napędza
ją je z tyłu biczami. Lecz Ketling dmuchnął w o- 
wą kupę kartaczami z sześciu dział, przygotowa
nych poprzednio na wale; dmuchnął raz, drugi i 
trzeci i wymiótł je z podwórca. Wołodyjowski, 
Humiecki i Myśliszewski nadbiegli z piechotą i 
dragonami, którzy pokryli wał tak gęsto, jak mu
chy pokrywają w upalny dzień letni ścierwo wo
łu lub konia. Rozpoczęła się teraz walka musz
kietów i janczarek. Kule padały na wał nakształt 
deszczu lub ziarn zboża, które tęgi chłop szuflą 
w górę wyrzuca. Turcy roili się w gruzach no
wego zamku: w każdym dołku, za każdym zia
rnem, za każdym kamieniem, w każdej rozpadli
nie ruin, siedziało ich po dwóch, trzech, pięciu, 
dziesięciu i strzelali bez chwili spoczynku. Od 
strony Chocimia napływały im coraz to nowe po
siłki. Pułki szły za pułkami i przypadłszy między 
gruzy, rozpoczynały natychmiast ogień. Cały no
wy zamek był jakby wybrukowany Zawojami. 
Chwilami owe masy zawojów zrywały się nagle 
z okropnym wrzaskiem i biegły do wyłomu, lecz 
wówczas Ketling zabierał głos; bas dział głuszył 
grzechotanie samopałów, a stada kartaczy z 
świstem i straszliwym furkotaniem miesiły ów 
tłum, kładły go mostem na ziemię i zamykały 
wyłom drgającemi kupami ludzkiego mięsa. 
Czterykroć zrywali się janczarowie i czterykroć 
Ketling odrzucał ich i rozpraszał, jak burza roz
prasza chmarę liści. Sam on wśród ognia, dymu, 
rozpryśniętych grud i pękających granatów, stał, 
do anioła podobny. Oczy jego utkwione były w 
wyłom, a na jasnem czole nie było znać najmniej
szej troski. Czasem porywał lont od puszkarza 
i do działa przykładał, czasem osłaniał oczy rę
ką i na skutek strzału spoglądał, chwilami zaś 
zwracał się z uśmiechem do polskich oficerów i 
mówił:

— Nie wejdą!
Nigdy zaciętość ataku nie rozbiła się o ta

ką furyę obrony. Oficerowie i żołnierze szli z 
sobą w zawody. Zdawało się, że uwaga tych lu
dzi zwrócona jest na wszystko, z wyjątkiem na 
śmierć. Ona zaś kosiła gęsto. Legł pan Humie- 
cki, pan Mokoszycki, komendant Kijanów. Wre
szcie schwytał się z jękiem za piersi białowłosy 
pan Kauszowski, stary Wołodyjowskiego przy
jaciel, żołnierz, jak baranek łagodny, jak lew 
straszliwy. Wołodyjowski podtrzymał upada
jącego, ów zaś rzekł: “Daj rękę, daj prędko rę
kę!” Poczem dodał: “Chwała Bogu!” i twarz 
stała mu się tak biała, jak broda i wąsy. Było 
to przed czwartym atakiem. Wataha janczarów r 
dostała się wówczas za wyłom, a raczej nie mo
gła się z przyczyny zbyt gęsto lecących pocisków 
napowrót wydostać. Skoczył na nich na czele 
piechurów pan Wołodyjowski i wybito ich w 
mgnieniu oka kolbami i ośnikami.

Płynęła godzina za godziną, ogień nie słabł. 
Lecz tymczasem rozniosła się po mieście wieść 
o bohaterskiej obronie i wznieciła zapał i bojo
wą ochotę. Lackie mieszczaństwo, szczególnie 
młodzi, poczęli skrzykiwae się po mieście, spo
glądać po sobie i podniecać się wzajemnie. 
“Pójdziem z pomocą na zamek! Pójdziem! Nie 
dajmy braciom ginąć! Dalej chłopcy!” Takie 
głosy rozlegały się na rynku, przy bramach i 
wkrótce kilkuset ludzi, zbrojnych ladajako, ale 
z odwagą w sercu, ruszyło ku mostowi. Turcy 
skierowali na nich natychmiast straszliwy ogień, 
tak. że wnet usłał się trupami, lecz część przesz
ła i zaraz poczęła z wału przeciw Turkom z wiel
ką ochotą pracować.

Odbito wreszcie ów czwarty atak z tak stra
szną dla Turków szkodą, iż zdawało się, że musi 
nadejść chwila wytchnienia. Próżna nadzieja! 
Grzmot janczarek nie ustał do wieczora. Dopie
ro gdy wieczorną kindyę zagrano, armaty umilk
ły i Turcy opuścili gruzy nowego zamku. Pozo
stali oficerowie zeszli wówczas z wału na drugą 
stronę. Mały rycerz nie tracąc chwili czasu, roz
kazał założyć wyłom, czem było można, więc kło
dami drzewa, faszyną, gruzem, ziemią. Piechota, 
towarzystwo, dragoni, szeregowcy i oficerowie 
pracowali na wyścigi, bez różnicy szarży. Spo
dziewano się, że lada chwila ozwą się znów dzia
ła tureckie, ale ostatecznie dzień ów był dniem 
wielkiego zwycięstwa oblężonych nad oblężony
mi, więc wszystkich twarze były jasne, a dusze 
płonęły nadzieją i chęcią dalczych zwycięstw.

Ketling z Wołodyjowskim, wziąwszy się po 
ukończeniu roboty pod ręce, obchodzili majdan, 
naury, wychylali się przez blanki, by spoglądać 
La dziedzińce nowego zamku i radowali się żni
nem obfitem.

— Trup tam leży przy trupie! — rzekł, uka
zując na gruzy mały rycerz — a przy wyłomie 
stosy takie, że choć drabinę przystawiaj! Ketling! 
twoich to armat robota.

— Najlepsze to — odrzekł rycerz — iźeśmy 
tak ów wyłom założyli, że Turcy znów mają do
stęp zamknięty i muszą nową minę podkładać. 
Potęga ich, jako morze, nieprzebrana, ale takie 

oblężenie, za jaki miesiąc, dwa, musi się im u- 
przykrzyć.

— Przez ten czas pan hetman nadąży. Wre
szcie, co bądź się stanie, myśmy przysięgą zwią
zani — rzekł mały rycerz.

W tej chwili spojrzeli sobie w oczy, poczem 
Wołodyjowski pytał ciszej:

— A uczyniłeś com ci powiedział?
— Wszystko przygotowane — odszepnął Ket

ling, — ale myślę, że do tego nie przyjdzie, bo na
prawdę możemy się tu jeszcze trzymać bardzo 
długo i mieć wiele dni takich, jak dzisiejszy.

— Daj Boże takie jutro!
— Amen — odrzekł Ketling, wznosząc ku nie

bu oczy.
Dalszą rozmowę przerwał im huk dział. Gra

naty poczęły znów iść ńa zamek. Kilka ich pęk
ło jednak w górze i zgasło natychmiast, na kształt 
letnich błyskawic.

Ketling popatrzył okiem znawcy.
— Na tym owo szańcu, z którego właśnie 

strzelają — rzekł — knoty mają przy granatach 
zbytnio wysiarkowane.

— Zaczyna dymić i na innych! — odrzekł 
Wołodyjowski.’

I rzeczywiście tak było. Jak gdy jeden pies 
ozwie się wśród ciszy nocy, inne poczynają mu 
wnet wtórować i w końcu cała wieś brzmi szcze
kaniem — tak jedno działo w szańcach turec
kich zbudziło wszystkie sąsiednie i oblężone mia
sto otoczył wieniec granatów. Tym razem strze
lano głównie na miasto, nie na zamek. Nato
miast z trzech stron ozwało się kowanie min. Wi
docznie, mimo, iż potężna opoka udaremniała 
niemal pracę górników, Turcy postanowili ko
niecznie wysadzić to skalne miasto w powietrze.

Z rozkazu Ketlinga i Wołodyjowskiego po
częto znów ciskać ręczne granaty, kierując je 
odgłosem kilofów. Lecz po nocy nie można by
ło poznać, czy ten sposób obrony przynosi jako- 
wąś szkodę oblegającym. Przytem wszyscy zwró*-  
ciii oczy i uwagę na miasto, na które leciały ca
łe stada płomienistego ptactwa. Niektóre pociski 
pękały w górze, lecz inne, zakreśliwszy ognistą 
krzywiznę na niebie, wpadały między dachy do
mostw. Naraz krwawa łuna rozdarła w kilku 
miejscach ciemności. Płonął kościół św. Kata
rzyny, cerkiew św. Jura w dzielnicy ruskiej, a 
wkrótce zapłonęła i katedra ormiańska, która 
zresztą zapalona została jeszcze w dzień, obecnie 
zaś rozgorzała pod granatami na nowo. Pożar po
tężniał z każdą chwilą i rozwidniał całą okolicę. 
Krzyk z miasta dochodził aż do starego zam
ku. Można było mniemać, że całe miasto się pa
li.

=■— Zle to jest — mówił Ketling — bo w mie
szczanach serce upadnie.

— Niech wszystko spłonie — odrzekł mały 
rycerz — byle opoka nie skruszała, z której się 
można bronić.

Tymczasem krzyk wzmagał się coraz bar
dziej. Od katedry zajęły się ormiańskie skła
dy kosztownych towarów, zbudowane na rynku, 
do tej narodowości należącym. Płonęły tam bo
gactwa wielkie w złocie, srebrze, dywanach, skó
rach i drogich materyach. Po chwili tu i ówdzie 
języki ognia poczęły się ukazywać nad do
mami.

Wołodyjowski zatrwożył się wielce.
— Ketling — rzekł — pilnuj rzucania gra

natów i psowaj, co możesz, w robocie min, ja za- 
się poskoczę do miasta, bo mi o Panny Domini- 
kanki serce cierpnie. Bogu chwała, że zamek 
ostawili w spokoju i że się oddalić mogę...

W zamku nie było istotnie w tej chwili wie
le do roboty, więc mały rycerz siadł na koń i od
jechał. Wrócił dopiero po dwóch godzinach, w 
towarzystwie pana Muszalskiego, który już, po 
owym szwanku, poniesionym z ręki Hamdiego, 
wydobrzał, a teraz na zamek przybywał, mnie
mając, że przy szturmach będzie mógł lukiem 
straszną klęskę poganom zadać i sławę niepo
mierną uzyskać.

— Witajcie — rzekł Ketling — jużem był 
niespokojny. Co tam u Dominikanek?

— Wszystko dobrze — odrzekł mały rycerz.
— Ni jeden granat tam nie pękł. Miejsce jest 
zaciszne i przezpieczne.

— To chwała Bogu! A Krzysia się tam nie 
trwoży ?

— Spokojna jakby u siebie w domu. Obie z 
Baśką siedzą w jednej celi, a pan Zagłoba z nie
mi. Jest tam i Nowowiejski, któremu przytom
ność wróciła. Prosił się ze mną na zamek, ale 
na nogach jeszcze nie może długo ustać. Ketling 
jedz tam teraz, a ja cię tu zastąpię.

Ketling uścisnął Wołodyjowskiego, bo go 
bardzo serce do kochanej Krzysi ciągnęło i zaraz 
sobie kazał konia podawać. Lecz nim go przy
prowadzono, wypytywał jeszcze małego rycerza, 
co w mieście słychać?

Mieszczanie gaszą ogień bardzo odważnie
— odrzekł mały rycerz — ale bogatsi kupcy or
miańscy, widząc, że im się składy palą, wysłali 
do księdza biskupa deputacyę z naleganiem, że
by miasto poddał. Dowiedziawszy się o tern, 
chociażem sobie obiecywał, że na te narady ich 
więcej nie pójdę, poszedłem. Tam dałem w pysk 
jednemu, który najbardziej o poddanie nalegał, 
za co ksiądz biskup był na mnie krzyw. Zle bra
cie, już tam tchórz coraz bardziej ludzi oblatuje 
i coraz tańsza im nasza do obrony gotowość. Ga
nią tam, nie chwalą, bo powiadają, że napróżno 
miasto narażamy. Słyszałem także, że na Mako
wieckiego napadano za to, iż się układom 
przeciwił. Sam biskup powiedział mu: “Wiary 

ni króla nie odstępujemy, a na cóż dalszy opór 
przydać się może? Widzisz — powiada — ztąd 
shańbione świątynie, panny poczciwe znieważone 
i dziawę niewinną w jassyr wleczoną? Z trak
tatem zaś — powiada — możem jeszcze los ich 
zapewnić, a dla się wolny przecliód warować!” 
Tak mówił ksiądz biskup, a pan generał głową 
kiwał i powtarzał: '“Wołejbym zginął, ale to 
prawda!”

— Dziej się wola Boża! — odpowiedział Ket
ling.

A Wołodyjowski ręce załamał.
— I żeby choć była prawda! — zakrzyknął 

ale Bóg świadek, że możemy się jeszcze bronić.
Tymczasem przyprowadzono konia. Ketling 

począł siadać pośpiesznie, Wołodyjowski zaś 
rzekł mu na drogę:

— Ostrożnie przez most, bo tam gęsto gra
naty padają!

— Za godzinę wrócę — rzekł Ketling.
I odjechał.
Wołodyjowski wraz z Muszalskim poczęli 

obchodzić mury.
W trzech miejscach ciskano ręczne grana

ty, bo w trzej miejscach odzywało się kowanie. 
Po lewej stronie zamku kierował tą robotą Lu- 
śnia.

—A jak tam idzie? — spytał Wołodyjow
ski.

— Żle panie komendancie! — odrzekł wach
mistrz — juchy już w skale siedzą i ledwie przy 
wejściu czasem którego skorupa zawadzi. Nie- 
wieleśmy wskórali.

W innych miejscach szło jeszcze gorzej, tem- 
bardziej, że niebo się zasępiło i począł padać 
deszcz, od którego zamakały knoty w granatach. 
Ciemność zawadzała także robocie.

Wołodyjowski odprowadził także pana Mu
szalskiego nieco na stronę i zatrzymawszy się, na
gle rzekł:

— Słuchaj waćpan? A żebyśmy tak popróbo
wali onych kretów w norach wydusić?

— Widzi mi się, śmierć to pewna, bo prze
cie całe pułki janczarskie i. .i strzegą! Ha! pró
bujmy!

•— Pułki strzegą, prawda, ale noc bardzo 
ciemna i łatwo ich konfuzya ogarnie. A pomyśl
no waćpan: w mieście o poddaniu myślą; dlacze
go? bo mówią: “Miny pod wami, nie obroni
cie się!” Tożby się im gęby zamknęły, gdyby tak 
jeszcze dziś w nocy posłać z wieścią: “Niemasz 
już min!” Dla takiej sprawy wartoby głową na
łożyć, czy nie warto ?

— Warto! dalibóg, warto!
— W jednem miejscu niedawno zaczęli ko- 

wać — rzekł Wołodyjowski — i tych ostawim w 
spokoju, ale ot, z tej i z tamtej strony bardzo się 
już wryli. Weźmiesz waść pięćdziesięciu drago
nów, wezmę ja tyluż i spróbujem ich wydusić. 
Masz waść ochotę?

— A no jest! rośnie, rośnie! Wezmę za pas 
kilka gwoździ zadzierżystych do gwożdżenia ar
mat, może się w drodze na jaką hakownicę nat- 
kniem.

— Czy się natkniem, wątpię, choć kilka ha- 
kownic blisko stoi, ale weź się waść. Poczekamy 
tylko na Ketlinga, bo on lepiej od innych będzie 
wiedział, jak nam w nagłym razie przyjść w po
moc.

Ketling przyjechał, jak obiecał, jednej minu
ty nie chybił, a w pół godziny potem dwa oddzia
ły dragonów, po pięćdziesiąt ludzi każdy, zbli
żyły się do wyłomu i poczęły się prześlizgiwać ci
cho na drugą stronę. Poczem znikli w ciemności. 
Ketling kazał rzucać czas jakiś granaty, ale kró
tko, wreszcie zawiesił robotę i czekał. Serce biło 
mu niespokojnie, bo rozumiał dobrze, jak zuch
wałe jest to przedsięwzięcie. Upłynął kwandrans 
i pół godziny, i godzina, zdawało ,się, że już po
winni byli dojść i poczynać, tymczasem przyło
żywszy ucho do ziemi, można było doskonale sły
szeć spokojne kowanie.

Nagle, u stóp zamku, ze strony zamku ozwał 
się wystrzał pistoletowy, który zresztą w wilgo- 
tnem powietrzu i wobec strzelaniny z szańców 
nie rozlegał się zbyt szeroko i byłby może prze
brzmią! bez zwrócenia uwagi na siebie, gdyby nie 
wrzawa straszliwa, jak nastała zaraz. “Doszli”, 
pomyślał Ketling — ale czy wrócą?” A tam za
braniały krzyki ludzkie, warczenie bębnów, świst 
piszczałek, wreszcie grzmot janczarek, pośpiesz
ny, a bardzo bezładny. Strzelano ze wszystkich 
stron i tłumnie; widocznie całe oddziały nadbie
gły w pomoc górnikom, lecz, jak przewidywał 
pan Wołodyjowski, powstał zamęt i konfuzya o- 
garnęła janczarów, którzy w obawie, aby wza
jem się nie razie, obwoływali się wielkimi głosa
mi, paląc na oślep i po części w górę. Wrzaski 
i strzelania wzmagały się z każdą minutą. Jak 
gdy łakome kuny łaknące krwi wedrą się, wśród 
głuchej nocy, do uśpionego kurnika, w cichym 
budynku powstaje nagle wielki harmider i wrza
wa i gdakanie — taki warchoł uczynił się naokół 
zamku. Z szańców poczęto ciskać na mury gra
naty. aby rozwidnić ciemność. Ketling wyrych- 
towawszy kilkanaście dział w kierunku strażo
wych wojsk tureckich, odpowiedział kartaczami. 
Rozgorzały aprosze tureckie rozgorzały mury. 
W mieście poczęto bić na trwogę, powszechne bo
wiem było mniemanie, że Turcy wdzierali się już 
do fortecy. W szańcach sądzono przeciwnie, iż po
tężna wycieczka oblężonych atakuje wszystkie 
naraz roboty — i rozległ się alarm powszechny. 
Noc sprzyjała zuchwałemu przedsięwzięciu pana 
Wołodyjowskiego i Muszalskiego, ho uczyniło się 
bardzo ciemno. Wystrzały armatnie i granaty 
rozdzierały tylko na chwilę pomrokę, która po
tem stawała się czarniejszą. Nakoniec upusty 

niebieskie otworzyły się nagle i poczęły lać po
toki dżdżu. Grzmoty zagłuszyły strzelaninę i za
taczając się kołem, dudniąc, hucząc, budziły stra
szne echo w skałach. Ketling zeskoczył z wałów, 
pobiegł na czele kilkunastu hidzi do wrłomu i cze
kał.

Lecz nie czekał już długo. Wkrótce ciemne 
postacie zaroiły się pomiędzy belkami, któremi 
zasłoniony był otwór.

— Kto idzie? — krzyknął Ketling.
— Wołodyjowski! — brzmiała odpowiedź.
I dwaj rycerze padli sobie po chwili w obję

cia.
— Cóż? jak tam? — pytali oficerowie, któ

rych coraz więcej zbierało się do wyłomu.
— Chwała Bogu! górnicy wybici do nogi, na

rzędzia połamane i rozrzucone. Na nic ich robota!
— Chwała Bogu! Chwała Bogu!
-— A Muszalski ze swoimi już jest ?
— Nie masz go jeszcze.
— Możeby skoczyć im w pomoc? Mości pa

nowie! komu wola?
Ale w tej chwili wyłom zaroił się na nowo. 

To ludzie Muszalskiego wracali z pośpiechem i 
w znacznie pomniejszonej liczbie, bo ich siła od 
kul poległo. Wracali jednak radośnie, bo równie z 
pomyślnym skutkiem. Niektórzy żołnierze po- 
przynosili kilofy, świdry, oskardy do łamania 
skały, na dowód, że byli w samej minie.

— A gdzie pan Muszalski? — spytał Woło
dyjowski.

— Prawda! Gdzie pan Muszalski? pow
tórzyło kilka głosów.

Ludzie z pod komendy przesławnego łuczni
ka poczęli na się spoglądać, wtem jeden dragon 
mocno ranny, ozwał się słabym głosem:

— Pan Muszalski poległ. Widziałem, jak pa
dał na ziemię. Widziałem jak padł, ja też pa- 
dłem na ziemię koło niego, alem się podniósł, on 
zaś ostał...

Rycerze bardzo się zmartwili, usłyszawszy 
o śmierci łucznika, był to bowiem jeden z naj- 
pierwszych kawalerów w wojskach Rzeczypospo
litej. Wypytywano jeszcze dragona, jak się to 
stało, lecz ów odpowiadać nie mógł, gdyż krew 
ciurkiem z niego uchodziła, a nareszcie zwalił się, 
jak snop, na ziemię.

Rycerze zaś biadać poczęli z żalu po panu 
Muszalskim.

— Zostanie pamięć jego w wojsku — mówił 
pan Kwasibrodzki — a kto to oblężenie przeżyje, 
ten imię jego będzie wysławiał.

■— Nie narodzi się taki drugi łucznik! — 
rzekł jakiś głos.

— Był to mąż najsilniejszy w ręku w całym 
Chreptiowie — ozwał się mały rycerz. — Talara 
on, palcem przycisnąwszy w świeżą deskę wpy
chał. Jeden tylko pan Podbipięta, Litwin, siłą go 
przewyższał, ale ów pod Zbarażem zabit, a z ży
wych chyba by Nowowiejski mu na rękę wytrzy
mał.

— Wielka, wielka strata, mówili inni. — 
Tylko dawniej rodzili się tacy kawalerowie.

Tak uczciwszy pamięć -łucznika, poszli na 
wał. Wołodyjowski wnet pchnął gońca z wiado
mością do pana generała i księdza biskupa, że 
miny popsowane a górnicy przez wycieczkę po
bici. Z wielkicm zdumieniem przyjęto tę nowinę 
w mieście, ale — któżby się spodziewał — z tajo
ną niechęcią. I pan generał i ksiądz biskup byli 
zdania, że te chwilowe tryumfy miasta nie ura
tują, a rozdrażnią tylko więcej srogiego lwa. Mo
gły one być pożyteczne tylko w takim razie, gdy
by mimo nich zgodzono się na poddanie, to też 
obaj przywódcy postanowili dalej traktaty pro
wadzić.

Lecz ani pan Wołodyjowski, ani Ketling, 
nie przypuszczali nawet na chwilę, aby tylko taki 
skutek mogły wywrzeć przysłane szczęsne wie
ści. Byli owszem pewni, że teraz otucha wstąpi w 
najsłabsze serca i wszyscy nową ochotą do zacie
kłego oporu rozgrzeją. Bo miasta niepodobna by
ło wziąść, nie zdobywszy pierwej zamku, więc 
jeśli zamek nie tylko się opierał, ale w dodatku 
gromił, oblężeni nie mieli najmniejszej potrzeby 
uciekać się do układów. Zapasów był dostatek, 
prochów także; wobec tego należało tylko pilno
wać bram i gasić pożary w mieście.

Podczas całego oblężenia była to najrado
śniejsza noc dla małego rycerza i Ketlinga. Ni
gdy nie mieli tak wielkiej nadziei, że i sami wyj
dą zdrowo z tych tureckich obierzy i również- 
zdrowo najdroższe głowy wyprowadzą.

— Jeszcze parę szturmów — mówił mały ry
cerz — a jak Bóg na niebie, Turcy się zniechęcą 
i głodem nas będą chcieli zniewolić. A owóż zapa
sów jest dość. September ci to zresztą za pasem. 
Za dwa miesiące poczną się słoty i zimna, niezbyt 
to wytrzymałe wojska; niech raz dobrze praema- 
rzną, to i odejdą.

— Wielu ich z krain etyopskich pochodzi — 
odrzekł Ketling — albo z różnych takich, w któ
rych pieprz rośnie i tych lada zamróz zwaray. 
Dwa miesiące w najgorszym razie, nawet przy 
szturmach, wytrzymamy. Niepodobna też przy
puścić, aby żadna odsiecz nie nadeszła. Ocknie 
się wreszcie Rzeczpospolita, choćby zaś pan het
man wielkiej potęgi nie zebrał, podjazdami bę
dzie Turków nękał.

— Ketling! tak mi się widzi, że nie wybiła je
szcze nasza ostatnia godzina.

— M mocy to Bożej, ale i mnie się tak widzi, 
że do tego nie przyjdzie.

— Chybaby który poległ, jak pan Muszalski. 
A no! trudna rada! Szkoda mi okrutna pana Mu
szalskiego. choć kawalerską poległ śmiercią!

CCiaR dalszv nastąpi).
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Dział Gospodarczy.
O OWCY.

Wygląd owcy zdrowej a chorej.
1. Głowa.

Głowa powinna być lekka, lecz 
nie za długa, albo zbyt delikatna.

Nos i pysk winny być odpowied
nio szerokie, co świadczy o do
brym rozwoju kości.

Głowa wąska i długa nie jest 
pożądana; przy takiej głowie tak
że i szyja jest najczęściej długa i 
cienka, a również nogi cienkie i 
wysokie.

Uszy nie powinny być za długie 
i nadto cienkie.

Bardzo wielkie, klapciaste uszy 
świadczą o złej zdolności opasa
nia się.

2. Szyja i tułów.
Kark powinien być odpowiednio 

szeroki, co u przeważnej liczby 
ras świadczy o zdolności do opa
su.

Szyja powinna być średnio dłu
ga i dobrze uniesiona; zbyt długa 
i cienka jest wadliwą.

Kłąb powinen być odpowiednio 
szeroki, zbyt ostry świadczy o bra
ku mięśni.

Grzbiet i lędźwie powinny leżeć 
w jednej linii z kłębem i krzy
żem i być odpowiednio sąerokie. 
Wadliwym jest grzbiet przegięty.

U owiec przeznaczonych prze
ważnie do produkcyi mięsa powi
nien być krzyż równie długi jak 
szeroki i równy, nie zaś spadający 
ku tyłowi lub na boki. Kość krzy
żowa nie powinna występować 
zbyt ostro.

Pierś u takich owiec, widziana 
z przodu, powinna być szeroka i 
pełna, widziana z boku głęboka i 
długa, co świadczy o dobrem zu
żytkowaniu karmy i silnej konsty- 
tucyi.

Dolna częśj; brzucha powinna le
żeć na równej linii z mostkiem. 
Brzuch wiszący u owiec, które nie 
są ciężarne, jest brzydki i wadli
wy. Brzuch podkasały jest o- 
znaką złego wychowania lub złe
go utrzymania.

3. Odnóża.
Barki i podbarcze powinny być 

szerokie i dobrze umięsione, po
dobnie jak udo i podudzie.

Nogi powinny być proste. Wa
dliwe są nogi zbyt długie, dłuższe 
jak wysokość tułowia mierzona od 
mostka do kłębu i zbyt cienkie. 
Wybitnie szablasta postawa nóg 
tylnych zdradza słabą budowę.

4. Skóra.
Skóra powinna się dać łatwo u- 

jąć i być przesuwalną. Za wiele 
fałdów na skórze owiec merynoso
wych świadczy o gróbej skórze, 
wełnie stosunkowo grubszej i gę
stym, trudno rozpuszczalnym tłu- 
szczopocie. Owce takie nie łatwo 
się opasają.

5. Oznaki zdrowia u owiec.
Zdrowa owca powinna mieć °" 

czy jasne i wesołe. Błony śluzo
we oczu, nosa i pyska powinny 
być różowo zabarwione; blade ka
żą wnosić o złym składzie krwi, 
wodnej puchlinie itp. Żółte błony 
śluzowe są wskazówką chorób wą
troby.

Powierzchnia runa powinna być 
gładka, równa i dobrze zamknię
ta.

Skóra pod wełną powinna być 
różowa i miękka. Skóra blada, z 
której włosy łatwo dają się wy
rywać, świadczy o anemii. Ozna
ką niezdrowia jest także nieprzy
jemny zapach wełny, i brak po
łysku. Jeżeli wełna jest na po
wierzchni potarganą, jeżeli na skó
rze znajdują ślimaczące się miej
sca, strupy lub wrzody, jeżeli wy
stępuje silne swędzenie, owce trze
ba podejrzywać o świeżb.

Zdrowe owce noszą głowę wy
soko zwracają uwagę nato, co się 
naokoło dzieje, strzygą żywo u- 
szami. Ghore trzymają zwykle 
głowę zwieszoną, nie zwracają u- 
wagi na otoczenie i idą zwykle za 
stadem. Zdrowe owce powinny 
stawiać energiczny opór, gdy 
schwytawszy chce się je przytrzy
mać. Owce, które idąc za sta
dem mocno kuleją, można podej
rzywać O zarazę pyska i racic, je
żeli przy bliższem badaniu nie 

znachodzi się żadnych uszkodzeń 
racic lub zwichnienia, któreby da
wały powód do kulawizny. Jeżeli 
owce przez dłuższy czas kaszlą, 
należy przypuszczać, że cierpią na 
chorobę robaczną płuc.

Żywienie owiec na pastwisku.
1. Grunt pastwiska przezna

czonego dla owiec, powinien być 
przepuszczalny. Rośliny rosnące 
na gruncie nieprzepuszczalnym, 
wilgotnym, są dla owiec szkodli
we.

2. Szkodliwymi są zwłaszcza 
skrzypy, sitniki, jaskry itd.

3. Unikać ile możności past
wisk z porostem kwaśnych traw.

4. Pastwiska takie drenować.
5. Jeżeli się już musi wypędzać 

owce na takie pastwiska, napaść 
je przynajmniej przedtem na su- 
chem pastwisku górskiem, lub 
przed wypędzeniem na pastwisko

dać w owczarni trochę paszy, su
chej.

6. Na bujnie rosnących past
wiskach nie dawać owcom jeść 
zbyt chciwie, utrzymując je w cią
głym ruchu.

7. W czasie, gdy stosunki kli
matyczne bardzo sprzyjają poro
stowi traw wypędzać owce na chu
dsze pastwiska.

8. Pastwiska koniczowe są dla 
owiec również niebezpieczne; na
leży im też dać coś przedtem zjeść 
w domu.

9. Jeżeli owce przyzwyczajone 
do skąpego żywienia się na chu
dych pastwiskach, przejdą nagle 
na niezgrabiane ścierniska, wtedy 
zwykle chorują na niestrawność, 
wskutek zjadania zbyt wielkiej i- 
lości kłosów.

10. Bardzo szkodliwe także dla 
owiec są rośliny na pastwiskach, 
zanieczyszczone, wskutek ulew
nych deszczów, piaskiem, gliną, 
ziemią itp.

11. Równie niebezpieczne są pa
stwiska zamulone skutkiem powo
dzi lub zbite gradem.

12. W razie obfitej rosy wypę
dzić owce na pastwiska dopiero 
po zupełnem jej obeschnięciu.

13. W jesieni są dobremi past
wiskami pola po zbiorze buraków 
cukrowych. Liście buraków jed
nak zawierają dużo kwasu szcza
wiowego i wywołują często bie
gunki. To też nie trzeba pozwalać 
owcom objadać się nimi zanadto i 
przed wypędzeniem na takie pola 
podać im w domu trochę siana lub 
owsianej słomy.

14. Zupełnie odpowiedniem jest 
pasienie owiec na dobrze zakorze
nionych zasiewach zbóż ozimych w 
jesieni i w suche, piękne dni zi
mowe ; pastwiska tego rodzaju na
dają się zwłaszcza dobrze dla ma
tek. Natomiast niebezpieczne są 
zasiewy takie pokryte szronem, 
zwłaszcza dla matek karmiących, 
gdyż oziębiają przewód pokarmo
wy i wpływają niekorzystnie na 
mleko. Przed wypędzeniem owiec 
na takie pola, trzeba im dać dosta
teczną ilość paszy suchej.

15. Suche i jasne pastwiska le
śne mogą być wcale odpowiednie 
dla owiec grubowełnistych, mniej 
natomiast dla cienkowełnistych.

16. W razie ulewnych lub długo- 
trwających deszczów zatrzymać o- 
wce, ile możności, w owczarni, po
dobnie jak przy nagłych zmianach 
pogody na wiosnę i w jesieni.

17. W razie wielkich upałów 
zapędzić owce w godzinach połu
dniowych na miejsce chłodne, cie
niste. W takie dni nie powinno 
także owcom brakować świeżej 
wody do picia.

18. W dni upalne unikać dłuż
szych przemarszów owiec z jedne
go miejsca na drugie, gdyż mogą 
łatwo doznać porażenia udaru sło
necznego.

19. Przejście z paszy suchej, zi
mowej na pastwisko i odwrotnie, 
powinno odbywać się "nie nagle, 
lecz zwmlna, stopniowo.

Pojenie owiec.
1. Dobrą wodę mogą pić owce 

aż do zupełnego zaspokojenia pra
gnienia.

2. Jeżeli żywi się owce przewa
żnie suchą paszą, poić je dwa ra
zy dziennie.

3. Najlepiej wypędzać owce do 
pojenia na dwór.

4. Jeżeli poi się w stajni, nale
ży starać się o jak największą 
czystość naczyń.

5. Nie dawać owcom wody, 
która za długo stała w naczyniu.

6. Napoić zawsze owce przed 
wypędzeniem na pastwisko, co u- 
chroni je od picia wody na pa
stwisku, z kałuż i t. p.

7. W dni gorące poić owce tak
że popołudniu, nawet wtedy, gdy 
jedzą mało suchej paszy.

8. Woda tern lepiej służy ow
com, im jest świeższa i czystsza.

9. Natomiast niebezpieczną jest 
woda z kałuż i miejsc bagnistych. 
Na roślinach, rosnących po brze
gach tych miejsc, znajdują się bar
dzo często zarodki motylicy.

Po najedzeniu się koniczu, albo 
przy pasieniu owiec na świeżych 
ścierniskach nie dawać owcom pić 
zaraz potem, lub zadużo, łatwo bo
wiem może nastąpić niebezpieczne 
wzdęcie.

10. Jeżeli się poi owce w owczar
ni, dodawać do wody trochę siar- 
kanu żelaza, kilka łyżek stołowych 
dla 100 owiec dziennie.

11. Wieczór, po zadaniu siana, 
nie dawać już wody.

SPRZĘT SIANA.
Mówiąc o sprzęcie i przygotowa

niu siana będziemy mieli głównie 
na uwadze siano łąkowe.

Skoszenie łąk i wogóle pasz ró
żnych przypada w najwyższym o- 
kresie wegetacyjnym sprzątanej 
roślinności, chwila jednakże kosze
nia nie jest zarazem chwilą, w któ
rej roślina żyć przestaje ; z tą oko
licznością liczyć się musimy, dla 
tej nader ważnej przyczyny, że 
przechowywanie siana wtedy tyl
ko jest możliwe, skoro komórki 
przechowywanych roślin żyć prze
staną. Naszem więc zadaniem bę
dzie, przy sprzęcie siana, dopro

wadzenie rośliny do stanu odpo
wiedniego do przechowania, tj. 
doprowadzenie jej do obumarcia. 
Dochodzimy do tego dwojaką dro
gą, tj. albo usuwając nadmiar wo
dy, bez której roślina żyć nie mo
że, a więc susząc siano zwykłym 
sposobem, lub też, wyzyskując ży
cie rośliny jeszcze po jej ścięciu 
wywołujemy zagrzewanie się i 
fermentacyę rośliny i tern samem 
dochodzimy do celu tj. zakonser
wowania paszy drogą mechanicz
ną. Ponieważ u nas suszenie zwy
kłym sposobem jest wyłącznie w 
użyciu, przeto zatrzymamy się na 
tej jedynie metodzie.

Siano łąkowe składa się głównie 
z trawiastych roślin, z pewną do
mieszką roślin liściastych, z któ
rych motylkowe są najpożądańsze. 
Trawy zaś dzielimy na kwaśne i 
słodkie. Siano z traw słodkich 
jest pożywniejsze i łatwiej straw
ne, niż z traw kwaśnych.

Czas cięcia trawy łąkowej jest 
nadzwyczaj ważnym warunkiem 
przyszłej jakościowej i ilościowej 
wartości sprzątanego siana. Przy 
sprzęcie dbać powinniśmy o to, a- 
by związki pokarmowe były bar
dzo równomiernie rozłożone w 
sprzątanej roślinności. Siano ta
kie będzie najchętniej przez zwie
rzęta jedzone, trawy zaś, które już 
osadziły nasienie są tak twarde i 
mało strawne, że z niewielkim po
żytkiem będą na paszę zużyte. Dla 
tego należy przy sprzęcie mieć *e 
wskazówki nia oku i zaczynać 
sprzęt wtedy, gdy większość traw 
zaczyna kwitnąć. Dłuższe prze
trzymywanie łąki źle wpływa na 
siłę wegetacyjną korzeni, ruń łą
kowa słabnie, stąd słabszy wzrost 
w przyszłości i dawanie możności 
rozprzestrzenienia się chwastów 
niepożądanych na łące.

Często bardzo opóźniamy się ze 
sprzętem, oczekując podrośnięcia 
młodych traw i spodziewając się 
większej masy sprzętu. Baczyć je
dnak należy, by to nie było ze 
szkodą jakości sprzątanego sianu, 
gdyż rolnikowi powinno chodzić w 
tym razie nie o jak największą ma
sę, ze szkodą jej strawności, ale o 
jak najwięcej, łatwostrawnych 
związków pokarmowych.

Wogóle pamiętać należy, że war
tość pokarmowa wszelkiego’rodza
ju siana stoi wprost w odwrotnym 
Stosunku do zawartości drzewni- 
ka w sianie, a procentowa zawar
tość tego składnika wzrasta o- 
gromnie, szczególniej po okwitnię- 
ciu traw.

Strat przy czynności suszenia 
nie jesteśmy w stanie uniknąć, a 
tylko wskutek obtrącania listków; 
powinniśmy tylko jak najbardziej 
się o to postarać, by straty te o- 
graniczyć do minimum.

Sposobów suszenia jest bardzo 
dużo, szczególniej jeśli chodzi o 
suszenie więcej wartościowych 
pasz, jak np. trawa. Uważamy 
jednak za najlepszy następujący:

Przedewszystkiem należy ciąć 
taką tylko przestrzeń łąki, aby ka
żdego dnia być w możności zgra
bić tyle, ile siana do grabienia o- 
każe się zupełnie odpowiedniego, 
jednem słowem, aby nie robić zbyt 
dużego zapasu.

Jeżeli cięcie odbywa się pod
czas dobrej pogody, to siano, dziś, 
przypuśćmy, cięte przed połud
niem, a także — rzecz naturalna 
— wczorajsze, będzie dobre na 
drugi dzień do grabienia i składa
nia w kopy, tem więcej, że można, 
i lepiej nawet, składać w kopy sia
no trochę jeszcze wilgotne. Na
leży więc rano, po obeschnięciu ro
sy, siano takie przewrócić, a nie 
trząść; robota ta, jak każdemu 
gospodarzowi wiadomo, idzie przy 
pewnej wprawie robotnika bardzo 
szybko. Wyjątek mogą stanowić 
siana o dużej procentowej zawar
tości roślin liścianych, które dają 
bardzo obfity pokos, dłużej wysy
chają i muszą być trzęsione. Po 
południu, należy przystąpić do 
grabienia i układania w kopy. Nie 
trzeba jednak przewracać siana 
więcej, niż będziemy tego samego 
dnia w stanie zgrabić i złożyć w 
kopy.

Siano, tak przesuszone, nie bę
dzie jeszcze dobre (Jo zwózki i sto- 
żenia; w kupach jednak, nawet 
dość dużych, ale nie utłaezanych, 
może leżeć bez poruszenia, aż do 
kompletnego wyschnięcia, to jest 
do czasu, gdy można będzie zwozić 
i stożyć.

Pozostawianie siana w pokosach 
tak długo, aby było po zgrabieniu 
od razu dobre do zwózki, pomi
nąwszy już ważne względy wszel
kiego ryzyka, uważam za błędne.

Siano takie traci aromat i nigdy 
ze smakiem takim inwentarz jeść 
go nie będzie, jak siano z kopek 
zwożone.

W kopkach, o jakich wyżej mó
wiłem, siano przechodzi pewien ro
dzaj słabej fermentacyi, nabiera a- 
romatu i smaku, oraz lepszego wy
glądu.

W razie braku robotnika, przy 
grabieniu siana na łąkach, nawet 
względnie nierównych, byle nie
zbyt mokrych, wielkie usługi mo
gą nam oddać grabie konne, któ
re podczas sprzętu siana zawsze 
powinny być w użyciu.

Zwózka i stożenie siana są to 
czynności już najłatwiejsze, a 
przynajmniej najmniej ambaraso- 
wne.

Stawianie stogów szczególniej 
wysokich, bez żadnych pomocni
czych narzędzi lub maszyn, tylko 
widłami jest nader bardzo uciążli
we i powolne. Powszechnie jest 
używana winda zwykle rozbiera
na.

Przy stawianiu stoga windą ba
cznie trzeba uważać, aby wiązki 
siana podawane na stóg, uderzały 
zawsze i koniecznie w sam środek 
stoga; w przeciwnym razie stóg 
się bezwarunkowo skrzywi na 
stronę przeciwną tej, na którą 
siano głównie uderzało.

Winda taka składa się z dwóch 
podkładów, na krzyż położonych i 
leżących na ziemi; prostopadle do 
nich umieszczony jest słup, pod
party czterema ramionami. Wszy
stkie te części są rozbieralne.

U góry w słupie pomieszczony 
jest blok, przez blok przechodzi 
łańcuch, na którym wisi śmiga. Tę 
ostatnią w miarę podnoszenia się 
stoga, podciąga się łańcuchem w 
górę.

Siano, po złożeniu, nie jest zaraz 
odpowiednie do spasania, jest na
wet niezdrowe dla inwentarzy, pó
ki nie przejdzie okresu pocenia 
się w stogu, co nie jest niczem in- 
nem, jak tylko pewnego rodzaju 
fermentacyą o słabszym przebie
gu-

Przez dłuższe leżenie siano znów 
traci na wartości bardzo, raz z po
wodu powolnego rozkładu, cią
gle się w niem odbywającego, po- 
wtóre, części najdrobniejsze roz- 
kruszają się z czasem coraz bar
dziej i rozpylają się; wraz z te- 
mi procesami i strawność związ
ków pokarmowych zmniejsza się 
niepomiernie, jak to liczne wyka
zały doświadczenia.

A. Kasinowski.

Wesoły Kącik.
Te same warunki.

Kawaler najmując pokój: A co 
pani płacił poprzedni lokator mie
sięcznie ?

Gospodyni: Ten łobuz!? Ani 
grosza nigdy!

Kawaler: A więc dobrze... 
Biorę to mieszkanie pod tymi sa
mymi warunkami.

Zawód.

Ha, ha, panie M., potrafiłeś pan 
doskonale wkraść się w łaskę bo
gatej ciotki głównie za pomocą 
pieszczot, okazywanych jej stare
mu pieskowi. Musiała też panu 
zapisać ładną sumkę.

— Zapisała mi. - • psiaka, po
nieważ go lubiłem, jak się wyrazi
ła w testamencie.

Co kto woli.

Kamienicznik N.: — Dla pana 
to zaszczyt, że w domu pańskim 
mieszka poeta Jambowski! Ja
kie on piękne składa wiersze!

Kamienicznik X.: — Wołałbym 
żeby złożył czynsz którego nie wi
dzę od pół roku.

Ostatnie życzenie.
Golarz N. został skazany za za

mordowanie żony na śmierć.
Świadków nie było, sędziowie 

przysięgli wahali się z werdyktem 
obrońca dzielnie rąbał — ale pro
kurator uparł się, przekonał swo
ją wymową trybunał przy sięg- 
łych — źydka skazano na powie
szenie.

Przed samym wykonaniem wy
roku spytano go jeszcze jak zwy
kle:

— Masz jakie ostatnie życzenie ?
— Mam.
— No?
— Chciałbym pana prokuratora 

ogolić...
Ale prokurator nie zgodził się 

jakoś...
Rzadka sposobność.

— Słuchaj Jacek, a ty gdzieś 
kupił te spodnie?

— Kupił ? Ty ośle ! Na Milwa
ukee ave. wiszą przecież przed 
sklepem rudego Icka i napisane 
na nich: “Rzadka sposobność”. 
Ja też skorzystałem ze sposobno
ści!

Usprawiedliwił się.
Pewien gamoń przypatrując się 

wystawie sklepowej stłukł przez 
nieostrożność szybę ; chcąc tedy u- 
wolnić się od odpowiedzialności, 
pobiegł cwałem w ulicę, lecz na 
nieszczęście został przytrzymany 
przez dopędzającego go właścicie
la sklepu.

— Mam cię bratku, toś ty mi 
stłukł szybę?

— Ja, panie.
— A dlaczegoś uciekał?
— Bom się spieszył do domu po 

pieniądze, aby panu zapłacić za 
szkodę.

Znak czasu.
— Co? Masz amerykański po

jedynek?
— A tak, kto wyciągnie czarną 

gałkę, musi sobie kupić samochód. 
Nie trafił.

— Coś pan robił o tej porze na 
ulicy ?

— Szukałem mieszkania.
— Jakto, o 3 w nocy?
— No, tak, szukałem mieszka

nia własnego.
Z praktyki.

Matka : — Powinieneś się wziąść 
energicznie do Jasia ! Nikogo nie 
chce słuchać!

Ojciec : — Dam mu pokój, niech 
ma choć teraz własną wolę, i tak 
się przecież kiedyś ożeni...

Zrozumiał.
— Tatuniu co to zanczy “da ca- 

po?”
— Jeszcze raz.

— Proszę tatusia, co to znaczy 
“da capo?”

— Jeszcze raz.
— Kiedy ja, tatusiu już dwa ra

zy się pytałem tatusia, a tatuś wi
dać nie słyszy.

Pomiędzy karciarzami.
— Cóż to, podobno wczoraj przy 

wincie Bajdulski dał ci w twarz?
— Przypominam sobie, że było 

coś podobnego.
— I ty pozwoliłeś na to? Nie 

mogłeś go przynajmniej uprze
dzić?

— Kiedy, uważasz, Bajdulski 
był na ręku, więc wyszedł pierw
szy.

Kucharz nie 'winien.
— Panie gospodarzu ! Znalazłem 

trzy muchy w zupie!
— A to widać musiały być na 

dnie gdzieś w garnku, bo z wierz
chu zebrało się wszystko na sitko !

Duma.
— Wie pani, panno Maniu, że 

pani jest bardzo podobną do pan
ny Loli Rosenzweig!

— Ona może być podobną do 
mnie, — odpowiada zagadnięta z 
dumą — ale nie ja do niej !

W koszarach.
Kapral : — A czem jest twój oj

ciec, infanteryst Moczymorda?
Rekrut : — Panie kaprol, mel

duję posłusznie, co ma handle z 
wędlinami...

Kapral : — E, to je łatwo tak 
gadać, to, trzeba udowodnić!.. -

Nieporozumienie.
— Więc pański wuj jest rzeczy

wiście tak ciężko chory? Czy nie 
ma już żadnej nadziei?

— Niema! Jestem na wszyst
ko przygotowany!

— Tak? !... A ja byłem pewny, 
że pan dostanie po nim tylko poło
wę, a drugą połowę, pański brat.'

Złośliwy.
— Mój brat zamierza jutro od

wiedzić pana; chce panu przeczy
tać swój nowy dramat.

— O, serdecznie dziękuję panu 
za... ostrzeżenie.

Maszynowa miłość.
Matka jest w rozpaczy, bo Zu

zia chce zerwać z narzeczonym, 
który jest dobrą partyą.

— Cóż masz przeciw niemu, 
przecież cię kocha — perswaduje 
matka.

A Zuzia : — E ! co mi tam po ma
szynowej miłości !

— Jakto?
— Ano, bom się dowiedziała, że 

listy do mnie piszę na maszynie

SKŁAD ZAŁOŻONY W 1IB1 K.

HENRY SCHOELLKOPF, GBOBJERNIK,
HURTOWNY I DROBIAZGOWI 

232—234 E. RANDOLPH ST
CHICAGO.

Pomlądsy Franklin I Market «L
Sprzedaje po najtańszych cenach- 

Najlepesy, prawdziwy ser szwajcarski. 
Ser Edamski i ser Penaaaańaki. 
Fromage de Brie i aer Rakf orski. 
Ber ж redliny, Nieuaaatalaki i Lim bo reki. 
Bruaświcki aaleeaen. 
Balami Weetfalekie eiynki. 
Wędzene i marynowane wfgerae. 
Helenderekie stlakfiase. а пакет i ее 
Newo holenderskie śUdsie, reeyjekt kawtw 
Prawdziwe franauakio sardynki i ssampiniar 
Franenaki groch, najlepsi« oliwa. 
Niemioekio asparagi, krajana fasola. 
Najlepesy Jtotmień perłowy, kaaaajgoaaaiattni 
Kasia tataresana, kaoao owsiana. 
Mąka Utareiana, mąka rydowa. 
Świcie oraooky, migdały, papryka. 
Niemieckie powiuU, mak.
Bwieio oraochy, migdały, eytronal 
Bnasone grosiki, wiśnie, prunoia. 
Francuskie śliwki, święta rodiynki. 
Włoaklo łaianki (nndle), makarony 
Najłapcia VaniHa osokolada s Cooos. 
Prawdsiwa rosyjska herbata, eztrakt migano 
Drewniano trzewiki I pantofle (drewniaki) 
Prawdziwa kawa Jara, Моооа, I Rio.
Prawdiiwa tabaka do satywania LoebakS 
Niemiookio kołowrotki I gromple. 
Bwieio siemię wariywowo, siemię trawy. 
Bierni« dla kanarków, siemię konopnie«» 
rtopakowe, jako i weaolkie inno towary k*  
гжопае.

ELE NRT BOHOl ^LKOPF.

Goldzier, Rodgers & Froeiick 
ATTORNEYS AND COUN

SELORS AT LAW.
<-ok6j sw

Chamber of Commerce Building
BO« LA SALLE I WASHINGTON PLICT 

CHICAGO, ILL.
r*KE  ALEVATCB TEU. MAIN SIS

NOWOŚĆ!!!
Jeżeli się znajdujesz w jakim 

niedostatku, a chcess polepszyć 
swój los, to przyślij 4c markę pocz
tową, a otrzymasz bliższe infonna- 
cyei ciekawy Katalog. Adresuj:

J. A. ABRAMOWSKI, 
L. Box 156, OGLESBY. ILL.

H. C.Pattersan, 
WŁASNOSC REALNA, 

Pożyczki i Dzierżawy.
i89 LA SALLE ST.

CHICAGO.

NASI

NOWOWYNALEZIONE

...LEKARSTWO...
Na dolegliwości kobiece takie, jak 

nieregularne i bolesne peryody, nie
naturalne, u więc białe i czerwone u- 
pławy, poronienie, bezpłodność, częste 
i przykre oddawanie moczu, zapalenia 
i nachylenia macicy; bóle w prawym 
i lewym boku; bóle i opuchnięcie dol
nej części brzucha; ból w krzyżach; 
częste bóle głowy; opuchnięcie i bóle 
piersi w czasie peryodu itp. dolegliwo
ści kobiece.

Lekarstwo to, nie jest patentowa
ne; nazywa się

Leischner’8 Female 
Regulator Compound.

Polecamy, jako najlepszy środek na 
wszelkie dolegliwości kobiece także 
i dla młodych panien. Chętnie zwróci
my pieniądze, jeżeli nie pomoże, gdy 
jest używane podług przepisu.

Przyszłijcie Jednego dolara |$l.oq 
przez monev order, albo w znaczkach 
pocztowych j z centowymi znaczkami | 
i 25 ct. za przesyłkę

Adresować potrzeba:
Pedicura Bemedy Co. |not inc.| 1047 

N. Bobey str. Chicago, Ul.

Od wydawnictwa.
Szanownym czytelnikom donosimy, 

iż wszystkim tym, którzy przyszłą ro
czną prenumeratę na “Ilustrowany Ty
godnik Powieściowe-Naukowy” wysy
łamy wszystkie numera od Nowego Ro
ku, tak, aby wieystkie Powieści mieć 
od początku.

W. Dyuiewicz Publishing Co.

DOSTAJĄ
WIELKIE PIENIĄDZE ZA SWE PRODUKTA. 
Kup farmę od nas w dawno założonej Polskiej Kolonii w 
około miasteczek.

SOBIESKI I KRAKÓW.
Pisz po książeczkę, którą wysyłamy każdemu bezpła

tnie. Adres.

J. J. HOP LAND COMPANY.
BOBIBBKI, w is.

Nadzieja dla chorych
• Jeżeli cierpicie najakąbądź chroniczną, 
nerwową łab prywatną shibość bezwzglę- 
du ш to jak długo chorujecie lub ilu in
nych doktorów lub tak zwanych specja
listów was leczyło bezskutecznie, ale 
traćcie nadziel.

Piszcic do nas, opisując dokładnie swą 
chorobę, a my Wam udzielimy sumien
nej rady bezpłatnie. Wyleczyliśmy ty
siące ludzi takich, w różnych częściach 
kraju się znajdujących, których choroby 
Inni lekarze po większej części orzekli 
jako nieuleczalne. Czy wobec tego dz.i_ 
wić się można, że ludzie ci nazywają nas 
dobrym) Samarytanlnaml? Czy i dla 
Was nie możemy zrobić to co zro
biliśmy dla tych ludzi? Nasz sposób

leczoaia Jest oryginalny. Medycyny nasze zrobione są z korzeni i 
ziół w n«szom wiosnom laborytorynm I osobno dla każdego pacy- 
enta, po gruutowacra przastudyowaałtt Jego dolegliwości, i tym tak
tom mamy do zawdzięczenia nasze powodzenie. Sum oeny ,, umlarko- 
waue i dostępne dla wszystkich. Mamy 3O-to letnie doświadczenie jako specyaliścl i śmiało 
powiedzieć możemy (damy $1OO tcmtt kto nam «dowodni przeciwni«], że żaden Inny 
si>ecyalista nie doznał takiego powodzenia w leczeniu astmy, bronchitisu, suchot w zarodku, 
chorób sercowych, chorób żołądka, wnętrzności l wątroby, Jak: niestrawność, dyspepsya, ka
tar, jątrzenie 8lg iołędka i wnętrzności, zatwardzenie, rozwolnienie, odrętwienia wętroby, 
s-zczękośclsk, malarya, hemoroidy, choroby nerek i pęcherza, puchlina, reumatyzm, choroby 
nerwowe, neuralgia, taniec św. Wita, epilepeya, paraliż, zatrucie krwi, szkrofuły wysypka, 
erupcyo, wrzody,kłócia, świerzb, (wszystkie choroby skórne, Eczema, syfilis, rzerzęczkg i 
wszystkie inne choroby weneryczne, wypadanie włosów, kółtony, łupież, katar nosa, gardła 
i uszu, bolęce 1 zaroplałe oczy, rachitys, wole, rupturg, choroby macicy i wszystkie choroby 
i słabości spowodowane błędami młodzieży lub występkiem. — Pisz do пае z ufnofcię, po
daj swój wiek, wagę 1 zajęcie iopisz iw| chorobę dokładnie. Pisa wyraźnie i adresuj: •

Dr. S. S. Parker Co., Rooui ( Coad Błock. *йшо. 0.

A R Cj O
Gloss Starch

Używaj tylko czystego “ARGO,” pudełko 5c.

KROCHMAL nleopakowany, chroniący się pod stołami u groserni- 
ków zawiera w sobie masę pyłu i śmiecia — i to czyni waszą biellz- 
liznę szaro białą lub zżółkłą.

Argo jest doskonałym krochmalem dla wszelkich potrzeb pralni 
używa się do gorącego lub zimnego krochmalenia.
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Józef Pulitzer.
Jeden, z. najwybitniejszych dziennikarzy amerykańskich, wy

dawca i właściciel nawoyorskiego Worlda i St. louiskiego “Globe 
Demoerat” powraca obecnie z Berlina, niebezpiecznie chory. Le
karze boją się o jego życie.

CHICAGO.
KONSERWATORYUM CHO- 

. PINA.
Publiczny egzamin złożony przez 

uezenice i uczniów niedawno zor
ganizowanego konserwatoryum 
Chopina, który się odbył w dniu 
16 czerwca, udowodnił nam, że po
siadamy w Chicago polską szkołę 
muzyczną istotnie pierwszorzędnej 
jakości.

Popisywali się uczniowie i ucze- 
nice profesorów: pani Róży Kwa- 
sigroch; pani Leonii Kozłowskiej ; 
pana Br. Rybowiaka; pana K. 
Bunge i pana Karola Wachtla. 
Program składał się z 26 numerów 
a chog trwał dość długo, a gorąco 
dokuczało, na twarzach słuchaczy 
nie widać było znużenia. Każdy 
słuchał pięknych śpiewów, gry na 
fortepianie, skrzypcach, flecie i 
deklamacji z zadowoleniem. Na 
wyszczególnienie zasługuje śpiew 
panny Heleny Kubiak: Kazimiery 
Koniecznej; panny Kuczyńskiej; 
panny Gierszewskiej; Jadwigi Pia
seckiej i wielu innych. Na forte
pianie doskonale grała panna Ja
dwiga Kwasigroch; Stanisław 
Pluciński; panna Marya Ilewel; 
panna Sabina Kaczyńska; na 
skrzypcach doskonale grał Józef 
Kowalik, a najlepiej podobała się 
publiczności gra na fortepianie 
||na 4 ręce|| i skrzypcach “Boże 
coś Polskę”, wykonana przez mal
ców : A. Drygasa; II. Lenarda, J. 
Kwasigrocha; D. Cichego; S. Im- 
biorskiego; P. Burra; I. Wielocha; 
J. Bieganowskiego; J. Gruckiego 
* J. Wielgusa. — Numera wykona
ne zostały bardzo dobrze, za co na
leży się uznanie nauczycielom i 
nauczycielkom tego tak niedaw
no założonego Konserwatoryum 
Muzycznego, które rokuje świetną 
przyszłość. po wyczerpaniu pro
gramu odbyła się zabawa towarzy
ska z tańcami.

J. GIESZKIEWICZ NIE 
ŻYJE.

Był posłem do legislatury Stanu 
Illinois.

Śp. Józef F. Gieszkiewicz, po 
długiej, bo blisko czteroletniej 
chorobie, zmarł w dniu 16-go czer
wca o godzinie 10:15 wieczór, w 
szpitalu gdzie przy śmierci była o- 
beena żona i ojciec zmarłego.

Śp. J. F. Gieszkiewicz urodzony 
Pod zaborem pruskim w dn. 9 sty
cznia 1868 roku, do Ameryki przy
był w roku 1881 i osiadł na stałe w 
Chicago.

Ożenił się lat temu blisko 10 z 
córką byłego sędziego La Buy, — 
Marją. Pozostawia po sobie wdo
wę i troje dzieci: Maryę 9 lat; Jó
zefa lat 7 i Jana lat 4.

Ojciec zmarłego Konstanty 
Gieszkiewicz mieszka w Chicago, 
i trzy siostry zamężne: Zofia Ko
tarska; Berta Czaja i Marya 
Strzyżewska; brat zaś zmarłego 
Władysław przybył onegdaj z Ka
lifornii.

Zmarły był dobrym Polakiem, 
hczynnym, a najlepszym tego do
wodem, że bez opozycyi wybiera
my był w 1902—1904—1906— 
t908 jako poseł do legislatury sta- 
?°Wej, gdzie godnie nas reprezen- 
°Wał i bronił interesów swoich 

"yborców.
. Należał on do Towarzystwa 

Harmonia”, grupa 4-ta Z w. N.
. ■> do grupy 596 Zjedn. P. R. K.. 
' do innych towarzystw. Należał 
e*do  parafii św. Trójcy.

Pogrzeb śp. Józefa F. Gieszkie- 
odbył się we wtorek, dn. 

“**8O  czerwca rb. z domu żałoby 

pn. 1008 Milwaukee Ave., do ko
ścioła św. Trójcy, a ztamtąd na 
miejsce wiecznego spoczynku, na 
cmentarz Polsko-Czeski.

SZALONY MĄŻ.
Wypędził dzieci i zamordował 

żonę.
Jan Payton, zamieszkały pn. 915 

przy ulicy N. Iloman, dopuścił się 
w z. czwartek strasznej zbrodni.

Z rewolwerem w ręku wypędził 
najpierw siedmioro swoich dzieci z 
domu, a następnie, chwyciwszy za 
gardło żonę Katarzynę, ranił ją 
wystrzałem z rewolweru w lewą 
skroń.

Pani Payton upadła na ziemię 
mimo to mąż strzelił jeszcze czte
ry razy; dwoma kulami trafiając 
ranną. Przybyła na miejsce wy
padku polieya ze stacyi W. Lakę 
ulicy odwiozła panią Payton do 
szpitala św. Anny, gdzie umarła.

Polieya przypuszcza iż morder
ca działał pod tern wrażeniem, że 
żona i starszy syn planują za
mach na jego życie.

Dzieci wygnane z domu rozbie
gły się po sąsiadach, dając znać o 
całem zajściu. Zaraz też zebrał 
się tłum niezadowolonych i wzbu
rzonych obywateli przed domem 
Paytona.

Nikt nie ośmielił się jednakże 
wejść do środka, bojąc się kuli.

Payton, widząc zbliżających się 
polieyantów Barrona, Maloya i 
Delaneya naładował powtórnie re
wolwer i usiłował strzelić do stró
żów bezpieczeństwa.

Na szczęście jednakże rewol
wer nie wypalił. Wtedy policyan- 
ci przemogli go, wyrwali mu re
wolwer z ręki i zabrali do patrolki.

Tłum przed domem zamierzał 
przez chwilę odbić go z rąk poli- 
cyi i powiesić. Polieyanci jednakże 
nie dali.

Na stacyi policyjnej przy W. 
Lakę ulicy Payton podpisał na
stępujące zeznanie:

“Chwyciłem żonę za szyję i za
strzeliłem ją z rozmysłem. Dałem 
pięć strzałów. Zamierzałem to sa
mo uczynić dwa dni temu.”

Payton strzeżony jest w celi, by 
nie popełnił samobójstwa.

Jan Payton, syn, zeznał, iż oj
ciec pracował od roku jako nocny 
stróż na linii kolejowej Chicago, 
Milwaukee i St. Paul, i że nigdy 
z żoną się nie kłócił.

Przytem Payton nie pił nic.
Przyczyną zbrodni obłęd chwi

lowy, czy też mania prześladow
cza.

TAKŻE POWÓD. 
Rabował ludzi, by dogodzić 

młodej żonce.
Polieya tutejsza dowiedziała się, 

iż niejaki Adam Moore, liczący lat 
22, trudnił się stale bandytyzmem 
a to dlatego, aby być w możności 
zapewnie wygodne i wesołe życie 
swej młodej a lubiącej się bawić 
żonie. Moore został aresztowany w 
ubiegły poniedziałek po usiłowa- 
nem obrabowaniu Pawła E. Cook, 
klerka w składzie z obuwiem. 
Moore wszedł do Składu z obu
wiem i gdy Cook pokazywał mu 
obuwie, niespodzianie wyjął re
wolwer i kazał Cookowi podnieść 
ręce do góry. Następnie chciał mu 
ręce związag lecz Cook zaczął się 
bronić, odebrał Moorowi rewolwer 
i zaczął do niego strzelać. Nastąpi
ła pogoń i ostatecznie Moora zła
pano i uwięziono. Podczas badań 
policyjnych Moore przyznał się, iż 
zaczął trudnić się bandytyzmem 
od czasu ożenienia się, gdyż nie był 
w możności zapracować na przyje- 
mnostki dla swej młodej żonusi. 

Podał on trzy miejsca, w których 
dokonał udałego rabunku. Przed 
ślubem odsiedział on trzy miesią
ce w Pontac, 111. Żona Moora po
wiada, iż wcale nie wiedziała o 
tem co właściwie jej mąż porabia 
poza domem.

UPAŁY!
Co doradza miejski wydział zdro

wia? Uważajcie przytem na... 
muchy.

W tygodniu minionym przeżyli
śmy pierwszą seryę upałów. Mieli
śmy już także kilka śmiertelnych 
udarów, a chorzy cierpieli więcej 
niż zwykle.

W czasie upałów należy zacho
wać wiele ostrożności, aby nie u- 
ledz chorobom.

Miejski wydział zdrowia radzi, 
aby w miesiącach letnich jadać 
jak najmniej mięsa i tłustych po
traw, jeżeli ludzie chcą być zdro
wi. Mączne' potrawy też powinny 
by,; spożywane w mniejszej ilości. 
Te potrawy należy zastąpić wa
rzywem, owocami, mlekiem, jaja
mi itp., a różne choroby letnie 
mniej się będą czepiać ludzi.

Należy przytem baczyć na mu
chy. Jak wykazały badania nauko
we, mucha jest najniebezpieczniej
szym wrogiem ludzkości, albo
wiem każda mucha ma na sobie 
miliony zarazków, które w danej 
chwili, sprzyjającej ich rozwojowi, 
powodują częstokroć choroby i 
śmierć.

Skąd się muchy biorą?! Zaraz 
to wytłumaczymy.

Mrozy w zimie zabijają niemal 
wszystkie muchy i gdyby nie mia
ły się one gdzie schronić to wy
ginęłyby na zawsze. Ale niestety, 
zawsze jakieś schronienie one so
bie znajdą, a najczęściej po staj
niach i oborach, gdzie jest nawóz 
koński. W tym to nawozie, który 
wskutek wytwarzania się gazów i 
chemicznych przetworów jest bez 
ustannie w stanie nagrzanym, 
chronią się muchy. Śpią one w 
tym nawozie przez całą zimę, a 
gdy następuje ciepła pora, budzą 
się i zaczynają wybiegać na wol
ne powietrze. Zaraz po zimowem 
przebudzeniu się, mucha zabiera 
się do pracy i w miejscu swego 
zimowego legowiska znosi 120 jaje
czek. W dziesięć dni potem jest z 
tego 120 much, zdolnych także do 
rozpłodności po 120 sztuk każda. 
W taki sposób w ciągu 20 dni je
dna mucha jest w stanie dać życie 
14,400 muchom. W następnych 10 
dniach mamy z tego już 1,728,000 
much, a jeszcze po 10 dniach 200,- 
000,000. Jeśli takie mnożenie się 
trwa stale przez pięć miesięcy, to 
możemy sobie wyobrazić, ile w cią
gu lata much się namnoży. Jeśli 
gdzie jest wiele much, to można 
wiedzieć napewno, że w pobliżu 
musi się znajdować końska staj
nia, a obliczono, iż na każdy funt 
końskiego nawozu, przypada prze
ciętnie 1,200 much.

Ażeby wykazać, jak niebezpie
czne są muchy, uczeni w Connec
ticut zrobili ciekawą próbę. Zła
pali oni 414 much, które umieści
li w izolowanem miejscu; do te
go miejsca nalali następnie czy
stej, sterylizowanej wody, wolnej 
od wszelkich bakteryi. Następnie 
potrząśnięto kloszami i obmyto w 
tej wodzie muchy. Później wodę 
poddano analizie i przekonano 
się, że z każdej muchy zeszło do 
wody 1,250,000 mikrobów. Nie 
wszystkie te mikroby są bardzo 
szkodliwe, ale wszystkie mogą 
być bardzo niebezpieczne w po
myślnych dla siebie warunkach. 
Stwierdzono naukowo, iż niektóre 
muchy mają na sobie 6.600,000 
mikrobów.

Muchy najbardziej niebezpiecz
ne są dla dzieci, albowiem udzie
lają imt zafrazki, które powpdują 
dyzenteryę, tak rozpowszechnio
ną i straszną chorobę letnią dzie
ci. Wielką skłonność mają muchy 
także do udzielania zarazków ty
fusowych. Podczas wojny hisz. 
pańsko-amerykańskiej, z każdych 
sześciu żołnierzy amerykańskich, 
jeden zapadł na żółtą febrę, roz
noszoną przez muchy. W wojnie 
tej zginęło ogółem 2,197 amery
kańskich żołnierzy, a z tej liczby 
1,924 umarło na febrę, udzieloną 
im przez muchy. Obliczono także 
iż 95 procent wypadków śmierci 
możnaby uniknąć, gdyby się zapo
biegło roznoszeniu zarazków 
przez muchy.

Powyższe wskazuje jasno wszy
stkim, iż much nie należy trakto
wać z lekceważeniem, albowiem 
każda mucha zawiera setki tysię
cy mikrobów, które w danym ra
zie mogą spowodować ciężką a 
często śmiertelną chorobę osoby, 
którą ta mucha ugryzie.

Więc tępcie muchy bez litości.
ŚLUB A. CZARNECKIEGO.

Wspaniała uroczystość w kościele 
św. Trójcy.

Kolonia polska w Chicago już 
dawno nie widziała tak uroczyste
go ślubu, jakim był w z. środę 
p. A Czarneckiego, w kościele św. 
Trójcy, z panną Sabiną Hahnów- 
ną, córką pani Heleny Eleonory z 
Wilkoszewskich Kalinowej i śp. 

Nikodema Ilahna, -weterana po
wstania listopadowego.

Ceremonii ślubnej dokonał J. E. 
ks. Arcybiskup James E. Quigley, 
osobisty przyjaciel pana młodego, 
w asystencyi ks. Franciszka Gor
dona, C. R., proboszcza parafii 
Najśw. Maryi Panny Anielskiej, 
oraz ks. Andrzeja Morrisey, C. S. 
C., Prowincyała Zakonu św. Krzy
ża, z siedzibą w Notre Dame, Ind. 
Uroczystą M6zę św. odprawił pro
boszcz parafii św. Trójcy, ks. 
Kazimierz Sztuczko C. S. C., dya- 
konem był ks. Maksymilian Ko- 
tecki, proboszcz parafii śś. Ap. 
Piotra i Pawła, a subdyakonem 
ks. Piotr Pyterek, proboszcz para
fii polskiej w Blue Island ; mistrza
mi ceremonii byli : ks. J. P. Mun
day, obecnie profesor Uniwersyte
tu Katolickiego w Washingtonie, 
oraz ks. Władysław Krakowski, 
proboszcz parafii polskiej w 
Grand Rapids, Mich., obydwaj ko
ledzy szkolni pana Czarneckiego.

Drużbami byli panowie: aider
man Jan Derpa ze South Chicago, 
adwokat Ludwik Pinderski z Jad- 
wigowa i adwokat Jan Prystalski 
z West Pullman, druchnami zaś 
były obie siostry pani młodej, 
Marya i Beatrycza, oraz panna 
Katarzyna Barzyńska z Manito
woc, Wis.

Na solennej Mszy św. odśpiewa
no pierwszy w Ameryce utwór 
profesora Eugeniusza Gruberskie- 
go, sławnego kompozytora polskie
go, który sprowadził z Europy 
specyalnie na tę okazyę p. Antoni 
Małłek, organista przy kościele św. 
Trójcy; do pomocy przybyli pp. 
organiści: Aleksander Karczyński 
z paraf, śś. Ap. Piotra i Pawła na 
“Town of Lake”, Karol Kowal
ski z parafii św. Michała Archanio
ła w South Chicago, Eugeniusz 
Walkiewicz . z parafii św. Mło
dzianków i Józef P. Małłek z pa
rafii Najśw. Maryi Panny Aniel
skiej. Prócz tego przygrywał 
kwartet smyczkowy złożony z pp. 
Józefa Chapek, Józefa Ficek, Ru
dolfa Ficek i Jana Celist, człon
ków orkiestry Thomas’a, którzy 
znakomicie wykonali “Marsza” 
Kątskiego i “Modlitwę” śp. Jana 
A. Malika.

Po ślubie odbyła się uczta na 
plebanii trójeowskiej, w której 
brał udział J. E. ks. Arcybiskup 
Quigley, oraz wszyscy księża obe
cni na ślubie, jakoteż specyalnie 
zaproszeni organiści. Stąd udano 
się do mieszkania matki pani mło
dej, pnr. 1328 Argyle ave., gdzie 
czekał na nowożeńców ks. Biskup 
Muldoon, także osobisty przyja
ciel p. Czarneckiego, który nie 
mógł wczas przyjechać z Rock
ford, aby wziąć udział w cere
monii ślubnej.

Młodzi państwo Czarneccy o- 
trzymali stos listów i telegramów 
gratulacyjnych, do których i my 
dołączamy nasze serdeczne życze
nia wszelkiej pomyślności i błogo
sławieństwa Bożego w jak naj
dłuższe lata.

WYJECHALI DO EUROPY.
Delegacye na uroczystości grun

waldzkie są już na Oceanie.
W dniach uroczystości grun

waldzkich w Krakowie, znajdzie 
się zapewne około sto osób, jeżeli 
nie więcej z Ameryki.

Urzędowi reprezentanci naszych 
organizacyi są już obecnie na o- 
ceanie.

Z. N. P. reprezentują pp. M. B. 
Stęczyński, prezes i R- S. Abczyń- 
ski wice-cenzor z Pittsburga, oraz 
Sokoli Lokański, Żychliński, 
Chmieliński, Ruszczyk, Tyliński, 
Kitowski, Glaza i Mądrecki.

Zjednoczenie P. R. Kat. repre
zentuje prezes Adamkiewicz i ks. 
Zapała.

Z ŻYCIA W ZW. NAR. POL.
Parę szczegółów z ostatniego po

siedzenia Zarządu Centralnego.
Ostatnie posiedzenie odbyło się 

w piątek dnia 17 czerwca.
W nieobecności prezesa, który 

wyjechał do Europy na obchód 
Grunwaldzki, posiedzenie zagaił 
wice-prezes F. Ksycki. Protokół 
przyjęto jak był rozdany w odbit
kach dyrektorom. Na salę przyby
li goście Litwini, mianowicie me
cenas Gabryś z Paryża i p. Bale- 
wicz, prezes stowarzyszenia litew
skiego, którzy tu przybyli na sejm 
Związku Litewskiego, których 
dyrektorzy przyjęli serdecznie.

Oprócz licznych korespondencyi 
załatwiono ze spraw ważniejszych 
następujące:

Na przybudowanie domu związ
kowego nadeszły trzy oferty, oraz 
na poszczególne drobniejsze robo
ty ofert dziesięć. Oferty odczyta
no i debatowano nad niemi dłużej, 
gdyż się niektóre znacznie różniły 
od drugich. Ostatecznie po rozpa
trzeniu ofert na roboty ogólne, na
desłanych przez Stylińskiego, 
Piątkiewicza i Markiewicza, po
nieważ oferta ob. Markiewicza by
ła najniższa, przeto on roboty o- 
trzyma. Padło za nim głosów o- 
siem, a za Piątkiewiczem jeden. O- 
ferta Markiewicza opiewa na $4,- 
924, oferta Stylińskiego na $5.115, 
a Piątkiewicza na $5.211. Kont

rakt z Markiewiczem a Żarz. Cen
tralnym spisze adwokat związko
wy p. Śmietanka.

Ze sprawozdania Wydziału O- 
światy widzimy, że dawniejszy 
projekt, inieyatywy w zorganizo
waniu Polskiej Macierzy Szkol
nej, gruntownie zmieniono, i — 
W. O. ma się zająć organizacyą 
“Macierzy Polskiej Oświatowej.”

Ten punkt sprawozdania, we
dług Dz. Związkowego, dosłownie 
brzmi jak następuje:

W sprawie Macierzy Polskiej O- 
światowej przyjęto wniosek zasad
niczy, jak następuje:

Celem Macierzy Polskiej ma 
być:

1. Staranie się o wprowadzenie 
języka polskiego do szkół publicz
nych.

2. Zaprowadzenie szkół waka
cyjnych i innych.

3. Zorganizowanie kółek sa- 
mouctwa i innych.

W myśl powyższej uchwały u- 
chwalono $150.00 na szkółki wa
kacyjne zorganizowane przez Wy
dział Kobiet Z. N. P., jako pierw
szego Kółka Macierzy Oświato
wej, mające się znajdować pod 
kierownictwem Prof. Piątkowskie
go, Prof. Siemiradzkiego i Prof. 
Dolewczyńskiego.

Uchwalono, aby Prof. Piątkow
ski objął sekretaryat Wydziału 0 
światy w miejsce ob. Orpiszew- 
skiego w myśl uchwały powziętej 
przed paru miesiącami.

W dalszym ciągu przyjęto spra
wozdanie Wydziału kobiet.

Wydział Kobiet Z. N. P. potrze
buje $50.00 tymczasowo na wydat
ki nowozałożonego biura pracy. 
Dalej W. K. uchwalił dać dwa 
mandaty reprezentantkom tegoż 
Wydziału na obchodzie grun
waldzkim w Krakowie. Reprezen
tantkami są panie Dr. Marya Do- 
wiat-Sass i Maryanna Budzyńska.

Omawiano uroczystości 4-go 
lipca, jakie się odbędą w Chicago. 
Uroczystości te trwać będą dni 
dziesięć, w którym to czasie od
będą się manewry sił lądowych. 
Polacy są wezwani przez komitet 
urządzający tę uroczystość, aby w 
nich wzięli udział, a w paradzie 
wyznaczono nam trzecie miejsce. 
Artystycznym kierownikiem para
dy jest Polak p. Kobierski. Dywi- 
zyę polską w tej paradzie ma 
sformować wydział delegatów ob
chodowych oraz wystawią dwa wo
zy tryumfalne z polskimi figurami 
historycznymi. Przyjęto do wiado
mości.

W tem miejscu posiedzenie ja
wne zamieniono na poufne.

NIE PRZYJEDZIE.
Roosevelt nie może być w dniu 4 

lipca w Chicago.
Roosevelt nie przyjedzie do Chi

cago na 4go lipca ! Odtclegrafował 
on pod adresem burmistrza — 
Bussego na depeszę iskrową, wy
słaną doń onegdaj ze zaproszeniem 
go na uroczystości przygotowy
wane na wymieniony dzień przez 
organizacyę “The Sanę Fourth”. 
Tymczasem przygotowania do tej 
uroczystości raźno postępują. W 
parku Granta obozują żołnierze z 
fortu Sheridana, którzy wezmą u- 
dział w dniu Wolności rozegrać się 
mających publicznie. Sufrażystki 
nasze tutejsze pragną wziąć u- 
dział w pochodzie manifestacyj
nym z odpowiedniemi napisami; 
inne stronnictwo kobiet sprzeci
wia się temu i radzi, by ko
biety pozostały na boku, a pilno
wały by dzieci nie bawiły się o- 
gniami w dzień 4go lipca. Zdaje 
się, że to właśnie zdanie jest słu
szne i właściwe.

BOGATA ZŁODZIEJKA.
Żona byłego politykiera przychwy

cona na gorącym uczynku 
kradzieży.

Pani Elżbieta Costello, 32 lat, 
żona ob. R. Costello, byłego 
brooklyńskiego kupca i politykie
ra, została w piątek aresztowana 
w składzie departamentowym przy 
State ulicy pod zarzutem kradzie
ży.

Podczas rewizyi policyjnej w 
pokojach, zajętych przez Costel- 
lów w domu pn. 1252 La Salle 
ul., nadjechał automobilem Co
stello sam i został również aresz
towany.

Detektywi znaleźli kosztowno
ści na sumę około $1.000 i parę 
tuzinów pugilaresów lub torebek 
ręcznych pań, które skradziono w 
ostatnich kilku miesiącach da
mom, robiącym zakupy w mieście.

Pani Costello jest wedle opinii 
policyi zawodową złodziejką, po
szukiwaną w Nowym Yorku.

Gdy ją aresztowano i stawiono 
do badania w biurze detektywów 
McGune i White, podała, iż na
zywa się Córa Campbell, zam. pn. 
3624 Michigan ul.

Nie wierząc jej zeznaniu, detek
tywi otworzyli pugilares areszto
wanej, gdzie znaleźli bilet wizyto
wy z poprawnem nazwiskiem i do
brym adresem.

Wobec tego zabrano ją na sta- 
cyę policyjną przy Ilarrison ul. a 
równocześnie posiano rewizyę do 

domu, gdzie znaleziono pełno rze
czy, pochodzących z kradzieży.

Costello aresztowany zeznał, iż 
wiedział o tem, że jego żona jest 
nałogową złodziejką i palaczką 
opium, ale tak ją kochał, że nie 
mógł się od niej oderwać.

“Sprzedałem cztery saluny w 
•Nowy Yorku — mówił Costello — 
przybyłem do Chicago, by znaleźć 
żonę, co też uskuteczniłem. Prosi
łem ją, by zmieniła tryb życia, a 
Elżbieta zgodziła się na to.

“Kupiłem jej dom apartamento- 
wy, zmieniłem nazwisko, by ją po
prawić.

“Myliłem się jednakże.
“Zamiast wyciągnąć ją z błota, 

6am w nie wpadłem.”
Costello jest względnie boga

tym człowiekiem interesowanym w 
kilku przedsiębiorstwach.

NOWOŚĆ W MUZYCE.
Marsz Sokoli: “Zwartym szere

giem.”
Znane wydawnictwo muzyczne 

B. J. Zalewskiego, 943 Milwaukee 
ave, wydało bardzo ozdobnie no
wy utwór na fortepian, specyalnej 
kompozycyi A. Miłaszewskiego dla 
wolnego Sokolstwa w Ameryce, do 
którego St. K. Orłowski podłożył 
słowa pieśni:

Zwartym szeregiem
Zdążajmy wraz
Ramię z ramieniem 
Połączyć czas,

• • •
By wolny sokół
Wzbić się mógł w lot 
Niepomny uraz 
Ni wrogów rot!

• • •
Niech nam idea
Wolności lśni
Na jej wspomnienie 
Pierś silniej drży.

• • •
A przyjdzie chwila,
Że wolny ptak
W wolnem powietrzu 
Zatoczy znak.

• • •
Dalej Sokoli

Wytrwale i śmiało 
Pod naszym znakiem 
Zwyciężymy z chwałą.

• • •
Ojczyzny naszej 
My skruszymy pęta 
Powstanie Polska 
I wolna i święta.

Pan B. J. Zaleski utwór ten roz
łożył na chóry mięszane i męskie, 
a nuty są do nabycia w jego skła
dzie.

GŁUPICH NIE SIEJĄ
Jak to Polaka Zarembę naciągnął 

oszust. — Historya “cudow
nego” pugilaresu.

Prawdę powiada polskie przy
słowie, że głupich nie sieją, oni 
sami się rodzą. Przysłowie to mo
że ostatnio zastosować do siebie 
niejaki Franciszek Zaremba.

A byłą to tak: Do Chicago
przybył przed niedawnym czasem
M. Gast i urządził sobie biuro w 
Omaha Building. Był on “magi
kiem”, ale oprócz tego sprzeda
wał również różne “cuda”, ogła
szając się w pismach chicagoskich.

Między inuemi reklamował on 
cudowny pugilares który położony 
na 12 godzin na słońcu, przynosił 
właścicielowi złotych pięć dola
rów.

Na ogłoszenie złapał się Polak, 
ob. Zaremba, 1161 17 ul.

Przybył do biura ob. Gusta i 
nabył za $5 cudowny ten pugila
res.

Położył go na słońcu raz na 12 
godzin — rezultatu niema; dragi 
raz — nic; trzecia próba — rów
nież zawodzi.

Zirytowany pędzi do Gasta ze 
skargą, że go oszukał.

Wymowny jednakże magik tak 

Ważne! Ważne! Ważne!

Ilekroć dowiecie się, że kto z waszych krewnych, 
przyjaciół lub znajomych w starym kraju (w Galicyi, 
Królestwie lub Poznańskiem) postanowił wyjechać do 
Ameryki, wtedy bez względu na to, czy sami posyłacie 
mu kartę okrętową, czy też nie, piszcie doń zaraz, by 
przed wyjazdem z miejsca obecnego zamieszkania zwró
cił się koniecznie o poradę, wskazówki i informacye co 
do podróży do założonego w celu opieki nad wychodź
cami

Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego

W KRAKOWIE (GALICYA, AUSTRYA).

W ten 6posób niejednego z emigrantów ochroni
cie przed wyzyskiem, błędami lub przykrą poniewierką.

Agencye okrętowe sprzedające karty przejazdu 
przez morze od Polaków, przebywających w Europie, 
proszone są o bezwłoczne komunikowanie adresów 
tych osób Polskiemu Towarzystwu Emigracyjnemu w 
Krakowie, ul. Kolejowa 3- f|8»ll

| sprytnie rnusiał rzecz przedstawić 
; iż łatwowierny człowiek nietylko, 
I że nie zmusił go do oddania pie- 
| niędzy, ale kupi drugi lepszy pu

gilares za $9.00.
Próby jednak i w tym wypadku 

zawiodły. ’
Tu cierpliwości brakło już Za

rembie, poszedł na policyę i dał 
ob. Gasta aresztować.

Magik stawił kaucyę i został 
wypuszczony.

Tak to wychodzą łakomi głup
cy. Oprócz Zaremby złowił się na 
ogłoszenie niejeden naiwny i dał 
się naciągną,; sprytnemu oszusto
wi, jakich nie brak w Ameryce. 
To powinno być nauczką dla wie
lu naiwnych, aby nie szukali bo
gactw i tajemnie swojej przyszło
ści u różnych “wróżek” i szarla
tanów, bo ci nadzwyczajnej wła
dzy nie mają i mieć nie mogą, a 
chyba posiadają spryt oszukańczy 
wyzyskujący niedoświadczenie i 
głupotę ludzką.

Człowiek wierzący w przykaza
nia Boże powinien wiedzieć, że 
pierwsze z nich powiada, że “nie 
będziesz miał bogów cudzych prze- 
demną”, czyli, czyli że zakazuje 
mu miary w gusła, czary i moc 
nadprzyrodzoną istot ludzkich. 
Ale guślarstwo i wiara w różne 
siły czarownic, upiory, czarnoksię
żników’, znachorów itp., tak jest 
zakorzeniona jeszcze w naszym lu
dzie, że tu i glos zdrowego rozsą
dku nie wiele pomaga.

Oby powyższy wypadek był na
uczką i dla tych naszych głupich 
kobiet, które to udają się po nara
dę do jeszcze głupszej “baby śpią
cej.”

GRUNWALDZKIE 
ZEBRANIA.

Administracye Towarzystw zbie
rają się celem zorganizowania 

agitacji za obchodem.
Stosownie do planów ułożonych 

w Komitecie Obchodu Grunwaldz
kiego, odbywają się w tygodniu 
bieżący i następnym w parafiach 
polskich zebrania agitacyjne, na 
które proszone są administracye 
wszjrstkich towarzystw.

Komitet Główny na te zebrania 
wysyła reprezentantów, którzy 
tłómaczą szczegóły obchodu i wrę
czają bilety i odznaki obchodowe 
do rozprzedaży.

W poniedziałek, dnia 20 czerwca 
o godz. 8 wieczorem odbędzie się 
zebranie w parafii św. Kazimierza, 
w’ sali parafialnej.

We środę, dnia 22 czerwca o go
dzinie 8 wieczorem, zebranie admi- 

, nistracyi Towarzystw Narodo
wych, na Bridgeporcie w sali A- 
dama Mickiewicza.

We czwartek, dnia 23 czerwca, 
o godzinie 7:30 zebranie w parafii 
Najśw. Panny Maryi w South Chi
cago, w sali parafialnej.

W niedzielę, dnia 27 czerwca, o 
godz. 4-tej po południu zebranie 
administracyi Tow. parafialnych
N. M. P. na Bridgeporcie, sali pa
rafialnej.

W niedzielę, dnia 27 czerwca, o 
godzinie 1:30 po południu zebra
nie kapitanów wszystkich oddzia
łów wojskowych z Chicago w sali 
Pułaskiego, poczem zgromadzeni 
udadzą się do parku Obchodowe
go dla zapoznania się z terenem 
ćwiczeń polowych.

W poniedziałek, dnia 28 czerw
ca, o godzinie 8 wieczorej, zebra
nie administracyi towarzystw w 
parafii św. Stanisława w sali pa
rafialnej nr. 4.

W poniedziałek, dnia 28 czerw
ca, o godzinie 8 wieczorem zebra
nie administracji towarzystw w 
parafii św. Jana Kantego, w sali 
parafialnej.

Filip M. Ksycki, 
Prezes Komitetu Głównego.

Stanisław Osada..
Sekr. Kom. Prasy i Koresp.
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EXPELLER”
Cóż ci po silnych muszkułach. 

jeżeli Reumatyzm lub podobne mu 
cierpienie je ubezwładnia! Pamię
taj że Pain Expeller usuwa wszel
kiego rodzaju bóle skutecznie i szy
bko i przynosi ulgę.
We wszystkich polskich aptekach 
po 25 i 50 ct za butalkę.

F. Ad. K ichter & Co <
A ais Pearl Str.

gazeta polska w Chicago.

POSZUKIWANIA.
GDZIE JEST PEWNOŚĆ, tam jest od 

»raga. Mam odwagę twierdzić, że zioła 
ar. 4 dr. Fischera wyleczą wszelkie 
choroby żołądka i wewnętrzne. Także 
ręczę, że nasze leki reumatyczne ZA
MSZE skutkują.

Kto przyśle ua koszta przesyłki 4 
marki pocztowe, otrzyma próbną pacz
kę ziół, nr. 4, a za 10 centów wyAlemy 
bakekę Ognistej maści, na łamanie w 
kościach; bóle w krzyżach, reumatyzm 
etc. Jest to najsilniejsza maść pod 
słońcem. Za tę nadzwyczajną ofertę, 
spodziewam się, że każdy, który dozna 
ulgi, opowie swym znajomym o tych 
przedziwnych środkach.
..Dr. Ang. Ficher Co. 966 Sycamore 
str. Buffalo, N. Y. xxx

CHCESZ KUPIĆ farmę tanio wraz z 
zasiewem i inwentarzem na dogodnych 
warunkach Dtsz do. J. Kwaśniewski, 
654 Becher str., Milwaukee, Wis. x

Nowy agent.
Ob. 8. T. Wilk 18 Sheldon str. Hart

ford, Conn. kolektuje w Hartford i o- 
kolicy.

SPRZEDAJE szyfkarty po kompa- 
nicznych cenach, zatem jeśli kto chce 
wygodnie i szybko pojechać do kraju 
lub kogo sprowadzić z kraju w najlep
szy sposób, ten niech tylko jedynie u- 
da się do mnie.

Sporządzam wszelkie Notaryalne 
Europejskie dokumenty, jako to peł
nomocnictwa. dowierenności itd. lega^ 
lizowane przez konsulaty i załatwiam 
Wojskowe sprawy.

Jan Kozłowski, 73 West str. New 
York, N. Y. x

Na wymianę za property w Chicago, 
lub okolcy 

grunt 70 akrów, porosły drzewem, w 
Oneida Granty Wisconsin, wartości 
$1500, oraz 2 loty próżne w Cragin, 
w dobrem położeniu wartości $600.
_Przyjmę property w Chicago lub o- 

kolicy z niewielkim długiem oraz mo
gę coś pieniędzy dopłacić.

L. W. Dyniewicz
1113 Noble str. Chicago, Ul. |x

W STANIE NEW JERSEY poszukuje 
się zdolnych agentów do kolektowania 
i pozyskiwania nowych prenumerato- 
r'w na warunkach objętych instrukcyą 
‘Gazety Polskiej w Chicago’. W tej 
sprawie należy się zgłaszać wprost na 
adres: B. SULKOWSKI and CO., 22 
Belmont Ave. NEWARK, N. J Nad
to powyższa filia jest zaopatrzona we 
wszystkie książki wydawnictwa W. 
Dyniewicz and Co. gdzie nabywać mo
żna po cenie na tych samych warun
kach jak w Eedakcyi.

Kupony na prenumeratę i książki dla 
agentów wydaje ta filia.

XXX

POTRZEBA zdolnego człowieka do 
zarządu polskim departamentem. Sto
sownie do reguły karpo racy i ulokowa
nie odpowiednego kapitału w akcyach 
spółki jest wymagane. Pieniądze za
bezpieczone; praca stała, dobra pensya, 
wolne mieszkanie; udział w dochodach. 
Firma zwróci połowę kosztów podróży. 
Świetna sposobność dla człowieka 
chcącego wejść do odpowiedniego in
teresu. Po bliższe inforinacye pisać 
własnoręcznie i po polusku z nadmie
nieniem swego wieku i posiadanych 
kwalifikaeyi do The Cenfury Mfg. Co. 
Ballard, Wash. ’ 26

Ob. S. Boryc 302 Bingaman str. Rea
ding, Pa. kollektuje w Reading i oko
licy.

POSZUKUJE brata Antoniego Kwia
tkowskiego; pochodzi z zaboru rosyj
skiego ze wsi Nagurki Dopskie, gminy 
Drobin; ze zawodu stolarz; przed dwu
dziestu laty wyjechał do Brazylii a te
raz ma przebywać w Chicago; ktoby 
o nim wiedział; proszę donieść do. Fr. 
Bernacki, Blooming Grove N. Y. Oran- 
gi Co. 25

ILUSTROWANY katalog nowości, 
wynalazków; patentów; sekretów; lo
sów życia; wróżby; figlów; zabaw; 
czarów; najciekawszych artykułów, 
darmo każdemu wysyłam. Piszcie za
łączając markę centową. Wanda Bur
ger, 1546 Pitkin Ave. Brooklyn NY.23 

26

Nowy generalny agent na miasto 
Brooklyn, N. Y.

Niniejszem zawiadamiamy, i*  o. John 
Milewski z pod nr. 120 Grani *,i.  jest 
naszym generalnym agentem na miasto 
Brooklyn. Pan Milewski posiada kwity 
i upoważnienia do zbierania abonamen
tu na Gazetę Polską, Tygodnik Powie- 
ściowo-Naukowy i zbierania ogłoszeń, 
oraz ma na składzie książki naszego 
druku i nakładu i zaraz wydaje premie. 
Sprzedaje także gazety agentom na 
‘stendach. ’ Skład pana Milewskiego 
jest zaopatrzony w doborowy wybór 
książek powieściowych i do nabożeń
stwa, różańców itd.

Redakcya “Gazety Polskiej.”

Nowy generalny Agent na miasto 
Newark, N. J.

Niniejszem zawiadamiamy, iż p. B. 
Sulkowski z pnr. 22 Belmont, ave., jest 
naszym generalnym agentem na miasto 
Newark. Pan Sulkowski posiada kwity 
i upoważnienia do zbierania abonamen
tu na Gazetę Polską, Tygodnik Powie- 
ściowo-Naukowy i zbierania ogłoszeń, 
oraz ma na składzie książki naszego 
druku i nakładu i zaraz wydaje premie. 
Sprzedaje także gazety agentom na 
*stendach’. Skład pana Sulkowskiego 
jest zaopatrzony w doborowy wybór 
książek powieściowych i do nabożeń
stwa, różańców itd.

Redakcya “Gazety Polskiej.”

ROLNIK z Poxski |Galicyi| przybyły 
szuka zajęcia rolniczego na większej 
polskiej farmie za dobrem .wynagrodze
niem. Zgłoszenia odkładne pod adre
sem: M. H. Polish Daily “Zgoda”, 
1406 W. Division Str. Chicago, 111. 26

25 tysięcy książeczek za darmo.

Za darmo każdy otrzyma śliczną 
książeczkę przeszło 40 stron druku 
pod tytułem “Przyjaciel Zdrowia” 
czyli rady i wskazówki na porę wio
senną i letnią, za nadesłaniem dokład
nego adresu i 2 centowej marki na o- 
płatę przesyłki. Książeczka bardzo 
pouczająca i wesoła, pełno różnych 
wierszy uciesznych napisanych przez 
naszych przyjaciół w Ameryce. Adre
sować: Dr. Jan Chmielnicki, Chemist. 
10 Perry str. Somerville, Mass. Sept 1

NAJNOWSZA i najciekawsza książ
ka w języku polskim co dopiero z dru
ku wyszła. Kto nadeśle adres i markę 
za 2c otrzyma cyrkularz, co książka 
zawiera w sobie a dowie się, że jesz
cze o takiej książce nigdy nie słyszał 
w polskim języku.

Adresuj: W. P. Berkowski, Mfg. Co. 
Rockland, Me. Вою 22 26

DARMO 5 sztuk fałszywych pienię
dzy rozmaitego gatunku do zabawy; o- 
raz posyłam wielki katalog za przysła
niem 5 centów; adresujcie: Wacław
Miller, Box 185 Phoenixvillee, Pa. 35

STÓJ I ZASTANÓW się! Czy je- 
dziesd do kraju! Czy wiesz o tern, że 
na najlepszym szyfie ekspresowym mo
żesz teraz jechać za tanie pieniądze! 
Wszak teraz fajt mięclzy kompaniami! 
Korzystajcie przecie! Jedźcie panowie 
na 23 czerwca, na 7 i 21 lipca! Oto 
wtedy sądzimy, że cena za szyfkartę 
będzie tylko 24 doi. — Oszczędzajcie! 
Poślij nam zadatek a miejsce zabezpie
czymy! Jedź TYLKO na taki termin 
a pojedziesz szybko, wygodnie i tanio! 
Pisz do nas o szczegóły bliższe. — A- 
dres: IZYDOR HERZ — Bankier pol
ski, 2, Carlisle St. New York. 27

..ZWRACAMY uwagę Czytelnikom 
Gazety Polskiej, iż fotografie zdejmo
wane podczas uroczystości odsłonięcia 
pomników w Washingtonie można na
być pod adresem: The National Press 
Association 1423 F St. N. W. Wa
shington D. C. Fotografie pomników 
Kościuszki i Pułaskiego kosztują 50c 
sztuka. 25

WAŻNE!

Niżej podpisana podaję do wiadomo
ści, że z dniom 15 czerwca otworzyła 
Konserwatoryum muzyczne i daje lek- 
cye muzyki na fortepianie w tymże in
stytucie, albo w domu, licząc 50c za 
lekcyę od początkujących a po 75c od 
dalszych lekcyi.

Chętnych prosi o natychmiastowe 
zgłoszenie się. A Lcishner, 1M7 North 
Robey str. 1 piętro; dwa bloki na po
łudnie od ul. Division. x

KTOBY miał na sprzedaż dwie kozy 
mleczne i jednego kozła bez rogów, 
niechaj się zgłosi do: Frank Schmidt, 
So. Olive University Pl. Salina Kans.

26

FARMA 80 akrowa w polskiej oko
licy z sadem owocowym i budynkami 
sprzedani tanio, ponieważ mam tu dwie 
farmy a nie mogę obrobić, więc jednę 
chcę sprzedać; o warunkach kupna 
można się dowiedzieć u właściciela: 
Wł. Pomorski, P. O. Nirvana Lake 
Co. Mich. 30

SZANOWNY czytelniku! Coś nowe
go i ciekawego, czego nigdy nie słysza
łeś przez całe życie. Przyślij dwucen- 
tową markę, na odpowiedź a natych
miast otrzymasz pocztą wszelkie infor- 
macye, adres: John PŁkowitz, 4517 Ju- 
stine str., Chicago, 111. 25

CZESŁAW Mierzejewski poszukuje 
swego brata Wacława Mierzejewskie
go z gubernii Łomżyńskiej, powiatu Ko- 
lyńskiego; gminy Rogenice ze wsi Syp
niewo. Adres. Czesław Mierzejewski, 
Portland Mills Pa. Co. Box 91 26

ZA KILKA godzin lekkiego zajęcia 
wieczorami po pracy, każdy i wszędzie 
może łatwo zarobić 10 do 15 dolarów 
tygodniowo. Stosowne także i dla pań. 
Wytnijcie to ogłoszenie i przyślijcie, 
załączając 2 centową markę po obja
śnienia. Adresować: Dr. Jan Chmiel 
nieki, 10 Perry str. Soihervi!le, Mass.

Sept. 1

Nowy agent.
Ob. J. Kwasnik 520 S. Broadway 

Baltimore, Md., kolektuje w Baltimore 
i okolicy.

ALBUM, zawierające 36 artystycznie 
wykończonych pocztówek, przedstawia
jących różne Europejskie widoki, otrzy
ma każdy, kto przyśle 30c markami. A- 
drenujcie: Kalop Dep. 1076 N. Paulina 
St., Chicago, 111. 25

POTRZEBA 500 górników do kopalń 
miękkiego węgla w Pounsylvanii. Płaca 
SOc od wydobytej tony. Wolny prze
jazd z Chicago. Wysyła się górników co 
poniedziałek. Warunki na “Open shop’ 
Potrzeba 200 robotników do lasów w 
Michiganie i Wiaconsinie. Zapłata od 
$26 do $30 na miesiąc i utrzymanie. O- 

■prócz tego potrzeba robotników różnego 
rodzaju w Chicago i okolicy. Zapłata 
od $2 dziennie i wyżej. Zgłosić się za
raz osobiście lub listownie w polskim 
języku, dołączając 2c znaczek na odpo
wiedź. Adres:
J. Lucas — Agent — 746 S Canal str. 
Chicago, Ul.

Zbyszko w Ameryce.

Najciekawsza książka obejmująca 
szczegółowy opis życia, walk i zwycię
stw’ w Ameryce i Europie naszego Zby
szka.. Lic-zne fotografie siłaczy i walk; 
64 stronice tylko 25c markami, nadsyła
jąc: J. Peciakowski, 1212 Noble str. 
Chicago, 111. 25

FAMILA składająca się z mężczyz
ny; żony i jednego dziecka może zna
leźć posadę w gospodarstwie na farmie. 
Adresować: Rev. J. Kruszynek i; Cary, 
111. 30

POSZUKUJE się Maryanny Denz z 
domu Nehr, Galicya; powiat Łańcut; 
Przebywa w Milwaukee Wis. 22 lat. 
Poszukuje ją matka; siostra Katarzy
na i Józef Marcinowski, szwagier. 312 
E4m str. Scranton, Pa. 25

POSZUKUJE brata Stanisława Ma
ruszę, który poprzednio przebywał w 
Syracuse a pochodzi z gubernii łomżyń
skiej powiatu kolińwkiego ze wsi Ką
tów.
Ktokolwiek doniesie o miejscu jego po
bytu. dostanie 5 dolarów*  nagrody, lub 
niech on sam doniesie o sobie pod a- 
dresem:

Al. Marusa, 128 Oak str. Wilming
ton, Delaware. 25

NIE CZYTAJ TEGO: Kto nam nade
śle 5 adresów swoich znajomych, oraz 
pięć centów na koszta przesyłki, temu 
wyślemy kilkanaście sekretów, które 
każdemu człowiekowi w życiu są po
trzebne; pisz dzisiaj do: S. J. Woliń
ski, 2103 Hastings str., Chicago, 111. 33

New York.

Ostatnie Wiadomości.
BOMBY W KRÓLESTWIE.

Stolica Polski przerażona nowymi 
zamachami.

WARSZAWA. — Na dworcu 
kolejowym linii warszawsko-wie- 
deńskiej na stacyi Grodzisko, do
konano 17 czerwca zamachu na 
żandarmeryę. Rzucono bombę na 
oddział żandarmeryi, która doko
nała spustoszenia. Jeden żandarm 
zabity na miejscu, czterech śmier
telnie rannych, sam komendant 
oddziału lekko ranny.

Grodzisko leży od nas o 30 mil 
mimo to wieść lotem błyskawicy 
rozeszła się po mieście. Po cią
głej dynamitowej kanonadzie z 
czasów rewolucyi umysły się już 
uspokoiły — skoro więc rozeszła 
się powyższa wiadomość wszyscy 
zainteresowali się nią silnie.

Sprawca zamachu został ujęty.
Policya dopatruje się związku 

pomiędzy tym zamachem, a zama
chem na pułkownika żandarmeryi 
Wondziałskiego w Radomiu, do 
którego strzelał jeden z polcyan- 
tów, a nie trafiwszy go, odebrał 
sobe życie.

Fakta te budzą niepokój bo wła
dze rosyjskie czekają tylko na spo
sobność, gotowe znowu wyzyskać 
je — aby tylko niemiłych sobie o- 
sobistości się pozbyć.

ROOSEVELT PRZY PRACY.

Odpoczął tylko jeden dzień a po
tem zabrał się do pisania. Na

tręctwo reporterów.

NEW YORK, N. Y. — Dzielny 
obywatel i podróżnik Teodor 
Roosevelt nie myśli bynajmniej 
próżnowag po swojej długiej po
dróży, lecz bierze się do pracy. 
Odpocząwszy tylko jeden dzień 
w swoim domu. Roosevelt zgłosił 
się do swego biura przy piśmie 
“Outlook”, którego jest jed
nym z redaktorów i oświadczył, 
że chce podjąć na nowo literacką 
pracę.i Biuro eksprezydenta wy
dawnictwo “Outlook’u” urzą
dziło z całym komfortem. Po 
drodze Roosevelt pędząc jak strza
ła kupił sobie kapelusz słomkowy 
w składzie, eo mu zabrało zaled
wie dwie minuty czasu. Nastę
pnie przeciskając się przez tłum 
przechodniów, którzy go poznali 
i zaczęli się gromadzić, udał się 
do redaktora i zatopił się w sto
sach korespondencyi, które na 
niego czekały.

Dnia 19 czerwca odbył całą se- 
ryę konferencyi politycznych w 
Sagamore Hill.

Przeszło trzy godziny spędził na 
rozmowie z senatorem Lodge z 
Massachusetts, konferował także 
ze swym szwagrem Nicholas Loug- 
worth, który jest republikańskim 
kandydatem na gubernatora stanu 
Ohio.

Treść konferencyi trzymana jest 
w zupełnej tajemnicy, lecz repor
terzy gaizet zapewniają, że jakkol
wiek nie wiedzą treści konferencyi 
to jednak nie ulega wątpliwości, 
iż nie mówiono o lwach i polowa
niu, lecz o polityce.

Oprócz tego odbył Teodor Roo
sevelt konferencyę z sekretarzem 
marynarki Meyerem, jednym ze 
swych ulubieńców. Meyer był 
pocztmistrzem generalnym za ad- 
ministracyi Roosevelta i na prośbę 
tegoż zostawiony był w gabinecie 
przez prezydenta Tafta. Gdy Ma
yer szedł do domu Roosevelta do 
Sagamore Iłill, obstąpili go repor
terzy i wypytywali o szczegóły, na 
w.s^ystkjo pytania Meyer odpo
wiadał tylko tyle, że Roosevelt go 
prosił o przybycie do niego na 
rozmowę.

Teodor Roosevelt odbył konfe
rencyę z innymi wybitnymi człon
kami kongresu, zarówno regular
nymi republikanami jak i “pow
stańcami.”

Reporterzy ze wszystkich stron 
tak cisnęli się do Roosevelta i do 

I tych osób, z którymi on rozma
wiał, iż wprost śledzono każdy je
go krok. Zaczęło to trochę dener
wować Roosevelta i oświadczył on 
reporterom tym stanowczo, że nie 
ma im nic do powiedzenia i że żą
da aby go zostawiono w spokoju, 
gdyż jako prywatny obywatel te
go kraju, poczuwa się zarówno z 
innymi do przywileju wolności o- 
sobistej w swym własnym domu.

Oświadczył, że będzie w mieście 
dwa lub trzy razy w tygodniu i 
wówczas będzie rozmawiał z repor
terami, natomiast nie chce aby go 
nachodzono w domu.

Wszelkie usiłowania reporterów 
i korespondentów gazet, aby wy
dobyć od Roosevelta chociaż jed
no słowo, któreby rzuciło światło 
co do jego poglądu na administra- 
cyę Tafta, spełzły na niczem.

ŚLUB ROOSEVELTA.
Odbył się dnia 20 czerwca w No

wym Yorku.
NEW YORK, N. Y. — Dnia 20 

czerwca odbył się ślub młodego 
Teodora Roosevelta, najstarszego 
syna byłego prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, pułkownika Roo
sevelta z panną Eleonorą Butler 
Aleksander, pochodzącą z najstar
szej rodziny amerykańskiej. Koś
ciół presbyteryański przy Fifth av. 
zaległy liczne tłumy, a przed koś
ciołem 250 polieyantów miało ro
botę w powstrzymaniu cisnących 
się tłumów. Zaproszonych gości 
było z górą 1,500. Przy ślubie 
byli obecni dzicy jeźdźcy ze ste
pów, przybyli tu na powitanie 
swojego byłego pułkownika Roo
sevelta. W charakterystjycznem 
swojem odzieniu pół wojskowem, 
pół awanturniezem, wywołali cie
kawość widzów. Ślubu młodej pa
rze udzielił pastor Henry M. San- 
ders. Państwo młodzi po ślubie i 
wieczerzy weselnej udali się w 
podróż poślubną na południe. Za
mieszkają oni na stałe w San Fran
cisco, Cal., gdzie młody Roosevelt 
otrzyma posadę zarządcy fabryki 
dywanów, która jest filią fabryki 
w Thompsonville, Conn., gdzie on 
praktykował jako zwykły robot
nik, po wyjściu ze szkół.

KATASTROFY NA MORZU.
Kolizya na Morzu Irlandzkiem. 
Pożar na parowcu niemieckim.
LIVERP0L. — Dziesięciu łado

waczy węgla z załogi parowca ‘La 
Rochelle” z Bayonne, N. Y., do 
Europy, utopiło się w poniedzia
łek, gdy parowiec ten poszedł na 
dno z powodu zderzenia się z pa
rowcem “Yews” z Harrington 

do Port Talbot. “La Rochelle” 
był to duży żelazny statek, używa
ny do przewożenia towarów i zo
stał przepołowiony na pół, gdy pa
rowiec “Yews” uderzył go w bok 
w samym środku. Parowiec “La 
Rochelle” poszedł na dno tak prę
dko, że ładowacze węgla nie mieli 
czasu na ucieczkę. Inni z załogi 
skoczyli do wody i zostali urato
wani.

PORT SAID, Egipt. — Pożar 
wybuchnął w poniedziałek w ka
dłubie niemieckiego parowca 
“Andalosia”, stojącego w porcie i 
szerzył się tak gwałtownie, że o 
ratunku nie było mowy. W celu 
ochrony innych statków w porcie, 
płonący parowiec wysadzono w po
wietrze dynamitem.
PRZEŚLADOWANIE FINLAN- 

DYI.
Dzienniki pozamykane, szkoły pod 

dozorem policyi.
HELSINGFORS, Finlandya. — 
Skutki przyjęcia przez dumę ro
syjską projektu rządowego prze
ciwko Finlandyi już się okazują, 
gdyż urzędnicy carscy poczynają 
na dobre gnębić Finlandyę, jak 
gnębią Polskę.

Rewizye po domach prywat
nych są częste. Wiele aresztowań 
na porządku dziennym. Dzienni
kom nic pisać o tern nie wolno, a 
publiczne szkoły przeszły pod do
zór policyi. Wszędzie agenci pro
wokacyjni podburzają lud, by wy
wołać rozruchy, któreby potem 
Moskale krwawto stłumić mogli. 
Oto zwykła i znana nam polityka 
moskiewska.

POWSTANIE STŁUMIONE.
W Meksyku zapanuje może nare

szcie spokój.
CANANEA, Meksyk. — Niespo

dziane odkrycie składu broni i a- 
municyi a co zatem idzie areszto
wanie przywódców powstania 
naznaczonego na 26 czerwca, tj. w 
dzień wyborów, stłumiło naresz
cie przynajmniej ruch rewolucyj
ny w północnym Meksyku.

W Cananei ogłoszono stan wo
jenny, a pogranicznych prowincyi 
Senora, szuka składów broni, spro
wadzanej kontrabandą ze Stanów 
Zjednaczonych.

Na czele ruchu stoją jenerał 
Bernard Rayes — obecnie bawią
cy w Europie, Senor Madero, kan
dydat na prezydenta, którego a- 
resztowano pod zarzutem wywoły
wania zbiegowiska i zakłócania 
porządku ulicznego.

Partya rewolucyjna żąda swo
bód politycznych, wolności słowa, 
i prawa głosu, nie kryje się przy- 
tem, że w dzień wyborów pójdzie 
do urn wyborczych, przygotowana 
do walki.
PRZEPOWIEDNIA CURTISA.

Twierdzi, że maszyny latające w 
krotce będą rywalizowały z 

koleją.
W poniedziałek bawił w Chica

go Glenn H. Curtis, słynny wyna

lazca i awiator i — oczywiście 
znieść rnusiał prawdziwe oblężenie 
ciekawych reporterów.

“Maszyny powietrzne będą u- 
lepszone i będą w przyszłości ule
pszone pod względem ekonomicz
nym, będą używane do komuni- 
kacyi osobowej i towarowej, wię
cej, aniżeli dzisiaj koleje są uży
wane. Przypomnijcie sobie tyl
ko początek kolej i jak mało zna- 
czącem było to, kiedy pierwsza 
lokomotywa, tocząca się po nie
pewnych, nieudoskonalonych to
rach. Nie możemy wszystkiego 
zrobić w jednym dniu, rozumie 
się, ale wszystko będzie w swoim 
czasie.

Tak przemawiał i przepowiadał 
Gleen II. Curtis, wynalazca i lot
nik, w rozmównicy hotelu La Sal
le, wobec gromady sprawozdaw
ców gazeciarskich.

“Będziemy postępowali powoli 
— ciągnął dalej — będziemy sto
pniowo dodawali siły motorom, 
rozmiary powiększali i udoskona
lali obrotność i bezpieczeństwo sa
molotów.

“Wiele zdolnych umysłów 
zespoli się w dążeniu do ulepszeń 
maszyny i metody ich używania 
i ostatecznie człowiek takim bę
dzie panem powietrza, jak teraz 
jest lądu i wody.”

W czasie swego pobytu w na- 
szem mieście, Curtis naradzał się 
z aranżerami turnieju awiacyjno- 
samochodowo - motorcyklowego, 
który ma się odbyć na torach wy
ścigowych w Hawthorne, w dn. 
3, 4 i 5 lipca.

NA PŁONĄCEJ ŁODZI.

TOLEDO, 0. — Na małej łodzi 
pędzonej motorem gazolinowym 
popłynęli na spacer James Bell, 
Joseph Genter, jego brat Benja
min, Frank Beck i J. Heckleman. 
Gdy się znaleźli milę od brzegu, 
nagle na łodzi powstał pożar 
wzniesiony przez rzuconą płoną
cą zapałkę na gazolinę. Trzech 
spacerowiczów poparzyło się cię
żko, a uratowali się wskoczeniem 
do wody i trzymaniem się krawę
dzi łodzi, dopóki pomoc nie na
deszła.

POLAK ZABITY PRZEZ PO
CIĄG.

CHESTERTON, Ind. — Anto
ni Podkul, brat szynkarza w East 
Chicago, Ind. Stanisława Podku
la został najechany przez pociąg 
linii Lake Shore i na miejscu za
bity. Ciało jego zrzucił pociąg do 
rzeki Calumet, lecz je wydobyto 
na tychmiast. Liczył lat 28. Pod
kul był związkowcem i należał do 
grupy 862 w East Chicago.

STRZELALI DO BALONU.
BOWEN, KY. — II. E. Honey

well i William Assmann aeronau- 
ci, puścili się w podróż balonem. 
Gdy przebiegli 550 mil i znaleźli 
się nad górami Kentucky Moun
tains, nagle zagwizdały im koło u- 
szu kule, które ugodziwszy w ba
lon tak go uszkodziły, że podróż
nicy musieli się nim spuścić na 
ziemię. Okazało sę, że do balonu 
strzelali górale, bo im się nie po
dobało, że “bania napowietrzna” 
przelata nad ich górami.

PORAŻENIA SŁONECZNE
NEW YORK, N. Y. — Z róż

nych stron kraju donoszą depesze 
o porażeniach słonecznych, jakim 
uległy słabsze osoby. Szczególnie 
w New Yorku porażeniom uległo 
wiele osób, mianowicie 12 padło 
trupem ubiegłej soboty i wczoraj,, 
a kilkadziesiąt leży ciężko cho
rych. Po południu zerwała się 
szalona burza z wichrem i pioru
nami, która wyrządzała znaczne 
szkody materyalne i zatopiła kil
ka łodzi, na których znajdowały 
się osoby, zażywające spaceru. 
Liczba osób zatoniętych nie jest 
wiadoma, ale będzie ona oznaczo
na. Ulewa była tak gwałtowna, iż 
w kilka minut zalała ulice potoka
mi wody rwącej wszystko po dro
dze.
W OCZEKIWANIU PODRÓŻY 

NAPOWIETRZNYCH.
BERLIN. — Aeronauci niemiec

cy z niecierpliwością oczekują roz
poczęcia stałych podróży napowie
trznych, jakie będą miały stale 
miejsce, poczynając od środy.

Pierwszym pociągiem napowie
trznym ma być balon systemu 
Zeppelina, noszący nazwę 
“Deutschland”, będzie on kurso
wać codziennie pomiędzy Frie
drichshafen i Dusseldorfem. Po
dróż ma trwać zaledwie trzy go
dziny, a cena wzlotu została o- 
znaczona na $50.00.

Dla podróżnych urządzone są 
oddzielne kajuty, a nawet w je
dnej jest restauracya z różnemi 
potrawami. Podróżni przed roz
poczęciem podróży muszą podpi
sać zrzeczenie się wszelkich pre- 
tensyi od kompanii w razie kale
ctwa lub śmierci.

Pommo tak nieprzyjemnych wa
runków cała masa amatorów sil
nych wrażeń opłaciła naprzód ce
nę przejazdu i wyczekuje cier

pliwie swej kolei.

Korespondencya z Browerville, 
Minn.

Misya w polskiej parafii.
Koresp. Gazety Pol.

Od dnia 25 czerwca wiecz. o g. 
7-ej, do 3 lipca będą udzielali mi- 
syi WW. 00. Jezuici z -Milwaukee, 
Wis., XX. Antoni Boc i Józef Bie
da.

W każdym dniu podczas misyi 
odprawi się nabożeństwo w nastę
pującym porządku: O godzinie 10, 
msza śpiewana z polskiem kaza
niem — po południu o g. 2-ej nie
szpory z polskiem kazaniem, wie
czorem zaś nabożeństwo czerwco
we z angielskiem kazaniem, zakoń
czone błogosławieństwem Przenaj
świętszego Sakramentu. — Zakoń
czenie misyi nastąpi 3-go lipca w 
niedzielę, poświęceniem krzyża mi
syjnego.

Z powodu wolnego czasu od pra
cy na farmach a szczególnie z te
go powodu, że od 25 lat istnienia 
parafii jest to pierwsza misya, spo
dziewanym jest wielki natłok pra
gnących wziąść udział w misyi.

Należyta czystość włosów i skó
ry czaszkowej jest najważniej
szym warunkiem utrzymania ich w 
stanie zdrowotnym. Najlepiej o- 
sięga się to przez systematyczne 
mycie głowy Severy Mydłem Le- 
czniczem Skórnem,. Jest to jedy
ne mydło odpowiednie zarówno 
dla dzieci jak i dla rodziców, bo 
zabezpiecza zdrowie skóry, uwal
nia ją od plam, a nadaje kolor 
własny, naturalny. Jest antysep- 
tyezne i dopomaga w gojeniu cho
rób skórnych. Na sprzedaż u ap
tekarzy wszędzie. 25 centów. W. 
F. Severa Co., Cedar Rapids, la.

FABMY! ! !

Kto sobie kupi grunt, stanie się pa
nem własnym i niepodległym basowi.

W Domphan Oxby, Missouri zakłada 
się kolonia polska; byłem sam na 
miejscu i szczegółowo zbadałem a nad
to dowiedziałem się od kilku farmerów 
których jest około 25 familii — 8, co 
już zakupiło farmy, ale jeszcze nie 
szkają — o dobrych stosunkach tego 
miejsca. Grunta są najl psze dla pol
skich osadników, bo ziemia jest uro
dzajna; klimat wyborny i zdrowy; wo
da czysto źródlana; ceny niskie bo za
ledwie $10 za akier i wyżej; każdy, 
który tu grunt kupi, dorobi się w bar
dzo krótkim czasie majątku. Jest tu 
również dużo lasu i dobre pastwiska 
dla bydła, owiec i świń.

Kto chce kupić sobie tam farmę, 
niech się spieszy, by nie było zapóź- 
no. W okolicy są kościoły katolickie. 
My Polacy będziemy tu za cztery mie
siące budować nowy Kościół. Tutej
sze prawo zabrania zamieszkania w 
tej miejscowości negrom. Jest tu ró
wnież bliziutko kolej: St. Louis Iron 
Mountain and Southern Railway Co. 
Szczegółów można się dowiedzieć listo
wnie, przysyłaj« dwucentowy znaczek 
na odpowiedź.

FELIX SKIBICKI.
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DARMOSpecyalna oferta reklamowa. 
Wszystkie te prezenty

By wprowadzić nasze ałynne podwójni« złocona zegarki, ofiarujemy darmo z każdym 
zegarkiem sprzedanym w przeciągu 80 naatępnych dni: Jedną prawdziwą dawnego sfylu 
Cutler brzytwę, Piękny Łańcuszek do zegarka z prześlicznym brelokiem. Wiedeńską fajką 
z pianki morskiej, Wiedeński mundaztuk do cygar z pianki morskiej. Wiedeński mundsztuk 
do papierosów, Zachwycającą Broszką dla Pań, Parą Kolczyków Golconda Sp^rkllng, 
Nadzwyczaj Grubo Złoconą 8zpilką do krawatu. Parą 8pinek do Mankietów, Garnitur 
4 Spinek do Koszuli. Zauwaicie sobie dobrze, te my ofiarujemy wam nie jeden tylko s 
tej liczby, lecz wszystkie te przecudne prezent«, z każdym kupionym zegarkiem. 
Jest to prawdziwy - OA 1 awar pięknie odrobiony, z doskonałym mecha-
zrobiony w AmeryceŁcgdiCK l 1. gWdi. niimem, oetatnie ulepszenia, niezrównany 
czaaomierz. Jeden z tych, te będi.ecie dumni z posiadania go. Koperty podwójnie złocon«, 
cudnie grawitowane. Wygląda na 135 Złoty Zegarek. Zegarek 1 prezenty posyłamy 
za $4.98. Wy szlemy za opłatą przy odbiorze z przywilejem darmowego obejrzenia Obej
rzyj sobie wszystko w biurze ezpresowym, a jeśli nie uznasz, te jeet największa taniość, 
jaką kiedykolwiek widziałeś, kai agentowi odeałać na naaz koezt; w przeciwnym razie 
zapłać $4.98 i koszta przesyłki. Ntc nie ryzykujeszI Nie kosztuje eię nic obejrzenie tych 
taniości. O ile przyszlesz $4.98 z zamówieniem, my sapłaclmy sa koszta przesyłki i po
darujemy w dodatku piękny złoty pierścionek Darmo. DarmoI jeden Zegarek 1 prezenty, 
jeżeli kupisz Sześć ze $29.88. Kapisz, ezy cheeiz mieć męski esy damski ■ «arek. Przy- 
szlij zaraz. CABROL CUTLER A CO 642 MANHATTAN BLDG. CHICAGO, ILŁ.

Z korkową obwódką,

PAPIEROSY
Pomyśl! Dziesięć z korkową obwódką papierosów 

z tytoniu o wspaniałym smaku za 5 centów. Największa 
wartość kiedykolwiek włożona w papierosy. Jakość, 
jaką jedynie nasze latami nabyte doświadczenie i 
wielkie dogodności w fabrykacyi mogły wytworzyć. 
Sprzedawane wszędzie.

FABMA na wymianę za property 
w Chicago.

Mamy w polskiej kolonii 4 mile od 
Thorpe, w powiecie Clark, w stanie 
Wisconsin farmę 80 akrową na zamia
nę za property w Chicago lub okoli
cy. — Farma ta ma budynki, około 
15 akrów jest wyklarowanych, 10 a- 
krów wyczyszczonych, reszta pastwis
ko i las. Dobra studnia z pompą, 
farma cała ogrodzona drutem. Cena 
$3.000. Na wypłaty lub na wymianę 
za oroperta w Chicago lub okolicy.

C. W. DyMlewicz and Co.
1151 Milwaukee ave. Chicago, Ul. x

Nowy generalny Agent na miasto 
Nowy York.

Niniejszem zawiadamiamy, iż p. W 
Bialski z pod nr. 125 E. 7 St., jest 
naszym generalnym agentem na miasto 
New York. Pan Bialski posiada kwity 
i upoważnienia do zbierania abonament 
na Gazetę Polską, Tygodnik Powieńcio- 
wo-Naukowy i zbierania ogłoszeń oraz 
ma na składzie książki naszego druku i 
nak’adu i zaraz wydaje premie. Sprze
daje także gazety agentom na ‘sten
dach’. Skład pana Bialskiego zaopa
trzony jest w doborowy wybór książek 
powieściowych i do nabożeństwa; ró
żańców itd., oraz kapeluszy i galanteryi 
męskiej.

Redakcya “Gazety Polskiej.’ ’

DARMO! DARMO!
KSIĄŻKA

Czarnej Magii, Zawiera 
wszystkie Sekreta, Sztuk 
Magicznych Tajemnic, jak 
to o Znikająncej Monetcie. i 
Tysiące inych, każdemu kto

Przyślie, Swój Adres i za2c znaczek Poc
ztowy Pisz Dzisiaj Adresuj tak

Faust. Novelty House Dept. N 
Room 603 Omabo Bldg Chicago III
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Tysiące już uszczęśiiwioaych!
Wysyłam każdemu dar 
mo bardzo ciekawą 
książeczkę, która po- 
vinna się znajdować w 
każdyn domu, z niej 
cażdy się dowie jak 
ozbyć krosty, piegi, 

liszaje boleści żołądka, 
reumatyzm, jok po- 

wstrzymać włoey od wypadania — a na 
'yć ładne bujne włosy, i wiele cieką-
wych rzeczy. Przyazlijcie awój adres i 
2c. znaczek na odpowiedź. Piszcie za 
az tak: Panie Karaś, proszę mi przy

słać książeczkę, “Poradnik Zdrowia”.

t

Adresuj : W. A. Karaś, 3566 Idaho 
str. Oakland, Cal. 35


